
EDWARD GIEREK przebywał
w woj. katowickim

Konferencja sprawozdawczo-wyborcza w Hucie

„Katowice"® Sztandar Pracy I klasy dla Czeladzi

KATOWICE (PAP)

21 bm. w woj. katowickim przebywał I se
kretarz KC PZPR — J DWARD GIEREK. W

towarzystwie gospodarzy wielkoprzemysło
wego regionu z członkiem Biura Politycznego
KC, I sekretarzem KW PZPR w Katowicach
— ZDZISŁAWEM. GRUDNIEM, zapoznał się
on z aktualnymi problemami pracy załogi i

budowniczych Huty „Katowice” oraz wziął
udział w obradach konferencji sprawozdaw
czo-wyborczej fabrycznej organizacji partyj
nej kombinatu i budowy huty.

W godzinach popołudniowych Edward Gie
rek odwiedził Czeladź — miasto słynne z re
wolucyjnych tradycji, gdzie uczestniczył w

uroczystościach związanych z 50 rocznicą
zwycięstwa komunistów w wyborach do sa
morządu miejskiego.

Przed bramą kombinatu, załoga i budowni
czowie metalurgicznego giganta zgotowali
Edwardowi Gierkowi bardzo serdeczne przy
jęcie. O bieżących sprawach związanych z

produkcją i dalszą budową poinformowali I
sekretarza KC PZPR członkowie kierowni
ctwa partyjno-gospodarćzego: generalny dy
rektor budowy huty, wiceminister budowni

ctwa i przemysłu materiałów budowlanych
Romuald Kozakiewicz, dyrektor naczelny

kombinatu — Zbigniew Szałajda i I sekretarz
Komitetu Fabrycznego PZPR — Waldemar
Kowalski.

E. Gierek, który stale interesuje się prze
biegiem budowy tej inwestycji przemysło
wej i dochodzeniem jej wydziałów do peł
nych zdolności wytwórczych, zapoznał .. się z

pracą wielkopiecowników, którży wyprodu
kowali już ponad 1,4 min ton surówki. Roz
mawiał także ż budowniczymi drugiego bli
źniaczego. kolosa o pojemności 3.200 m sześć.,
który pówstaje w dwukrotnie szybszym tem
pie.

Następnie Edward Gierek zwiedził walcow
nię ciągłą kęsów i walcownię średnią, gdzie
trwa rozruch automatycznych urządzeń linii

walcowniczej.
Po zapoznaniu ■się z przebiegiem prac wy

działów hutniczych i realizacją inwestycji,
Edward Gierek przybył na obrady sprawoz
dawczo-wyborczej konferencji fabrycznej or
ganizacji partyjnej kombinatu i budowy Hu
ty „Katowice”. W konferencji wziął udział
także — Z . Grudzień.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

radzieckiej
cjalistycznego rozwoju naszego
kraju. Stosunki między Polską
a ZSRR stale się zacieśniają na

gruncie zasad proletariackiego
internacjonalizmu, całkowitej
jedności interesów, wspólnoty
celów i idei. E. Gierek podkre
ślił pomyślny i wszechstronny
rozwój współpracy polsko-ra
dzieckiej.

Fot. CAF — TASS

1 I sekretarza KC PZPR
dla telewizji

21 bm., z okazji zbliżającej się
60 rocznicy Rewolucji Paździer
nikowej, w centralnym progra
mie telewizji radzieckiej nada
na została wypowiedź I sekre
tarza KC PZPR — Edwarda
Gierka.

I sekretarz KC stwierdził, że

przyjaźń ze Związkiem Radzie
ckim legia u podstaw całego so-

KONRAD STRZELEWICZ

OJCOWIE, SYNOWIE, WNUKI (V)

Specjalnie dla nas, dziennikarzy
uczestniczących, z okazji 60 rocznicy
Rewolucji Październikowej w między
narodowym rajdzie reporterskim na

trasie Berlin—Lipsk—Brno—Kraków—
Kijów, zorganizowanym przez zaprzy
jaźnione redakcje „Leipziger Volkszei-
tung”,' ,,Rpvnost”, „Kijewska Prawda”,
„Kijewski Weczer” i „Gazetę Połud
niową”, generał Wasilij Jefimowicz
Wasiliew wymknął się tylnym wyjś
ciem na godzinkę z kijowskiego szpi
tala, gdzie wzmacniał swoje siły.

Ma 80 lat i wcale nie wygląda na starca,
jego córka Irina, dziewczyna niezwykłej uro
dy, jest studentką IV roku filozofii. Generał
trzyma się prosto, mówi wyraźnie, doskonale
słyszy, reaguje szybko i żywo — słowem: wy
gląda i zachowuje się, jak człowiek w sile
wieku.

A ma za sobą życie ciężkie, niezwykłe,
wplecione w karty historii, w dzieje Rewolu
cji Październikowej, w rewolucyjne tradycje
słynnych zakładów Putiłowskich, w historię
dyplomacji. Przeżył, jak sam mówi, trzy woj
ny, trzy więzienia, w najgorętszych dniach
Rewolucji Październikowej był komendantem
56-osobowej grupy ochrony Lenina, współ
twórcą „Czeki”, dowódcą pułku, dywizji, kor
pusu, generałem, dyplomatą w Turcji, Iraku,
Chinach, Anglii, od 1932 r. uczestnikiem
trzech pierwszych konferencji genewskich,
działaczem partyjnym...

— Urodziłem się w rodzinie zawodowych
rewolucjonistów — opowiadał gen. Wasiliew
w redakcji „Weczernego Kijewa”, gdzie od
było się spotkanie. — Ojciec, zesłany na Sy
berię, do Kuzbasu — został tam górnikiem
dając początek syberyjskiej linii rodu Wa-
siliewów. Myśmy z bratem zostali w Peter
sburgu i od 1908 r. pracowaliśmy w zakła
dach Putiłowskich.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
Z udziałem Władysława Kruczka

DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ

Południowa

Podsumowmiie wsimizawodRictwa da uczczenia
60 rocznicy Rewolucji Patentowej

Krakowska inauguracja Zawodowych Studiów Administracyjnych

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW
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(Inf. wł.) W Krakowie prze
bywał wczoraj członek Biura

Politycznego KC PZPR, prze
wodniczący Centralnej Rady
Związków Zawodowych Włady
sław Kruczek. Wziął on udział
w uroczystym podsumowaniu
zobowiązań, które załogi zakła
dów pracy woj. miejskiego kra
kowskiego podjęły dla uczczenia
60 rocznicy Rewolucji Paździer
nikowej. We współzawodnic
twie zainicjowanym przez Kra
kowską Radę Związków Zawo

dowych oraz Zarząd Krakowski
TPPR uczestniczyło 145 zakła
dów pracy,, ponad 150 tys. pra
cowników, 720 brygad. Dodat
kowe zobowiązania wypracowa
ne w ciągu ostatnich miesięcy
zamykają się niebagatelną su
mą 500 min zł. O tych efektach
mówił — składając meldunek
W. Kruczkowi — przewodni
czący krakowskiej instancji
związkowej Antoni Dałkowski.
Udział w podsumowaniu współ
zawodnictwa wzięli także I se

kretarz KK PZPR Wit Drapich,
wiceprezydent m. Krakowa Jan.
Skiba, dyrektor

'

Instytutu
Kształcenia Kadr Związkowych
CRZZ Henryk Magdziak, prze
wodniczący wojewódzkich rad

związków zawodowych z tere
nu . sąsiednich województw,
działacze związkowi. Wśród go
ści obecny był konsul general
ny ZSRR w Krakowie Iwan
Korczma.

W czasie spotkania w gmachu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Drugi dzień wizyty
H. Jabłońskiego w Nigerii

LAGOS (PAP)
21 bm. w drugim dniu oficjal

nej wizyty w stolicy Nigerii La
gos przewodniczącego Rady
Państwa Henryka Jabłońskiego
z małżonką odbywały się pol-
sko-nigeryjskie spotkania 1 i roz
mowy na różnych szczeblach.'

O godzinie 10 rano rozpoczę
ły się rozmowy H. Jabłońskiego
z szefem Federalnego Rządu
Wojskowego Nigerii, gen. Olu-

seguneni Obasanjo. W spotka
niu. które odbywało się w sie
dzibie; szefa państwa nigeryj-
skiego, .uczestniczyli ze strony

Premier Jugosławii
przybywa
Na zaproszenie prezesa Rady

Ministrów Piotra Jaroszewicza
23 bm. przybywa z oficjalną
przyjacielską wizytą do Polski

przewodniczący Związkowej Ra
dy Wykonawczej Socjalistycznej
Federacyjnej Republiki Jugo
sławii Veselin Dźuranowić.

Jak należy przypuszczać, w

trakcie zapowiedzianych progra-

polskiej — wicepremier F. Kaim
i wiceminister spraw zagranicz
nych E. Kułaga, ze strony ni-

geryjskiej — członkowie kie
rowniczych organów tego kraju.

W trakcie ponad 2-godzin-
nych, przyjaznych i szczerych
rozmów, omawiano zagadnienia
międzynarodowe, oraz sprawy
stosunków polsko-nigeryjskich.

W części rozmów dotyczącej
stosunków dwustronnych pod
kreślono ich dynamiczny roz
wój' w ostatnich latach. Wska
zano jednocześnie, że potencjały
gospodarcze Polski i Nigerii

Z oficjalną wicytg B | w Moskwj#

do Polski
mem wizyty rozmów szefowie
rządów obu krajów omówią re
zultaty dotychczasowej współ
pracy polsko-jugosłowiańskiej,
ze szczególnym uwzględnieniem
problematyki gospodarczej, jak
również nakreślą kierunki dal
szego pogłębiania i rozszerzania
stosunków obu państw w róż
nych dziedzinach życia.

stwarzają możliwości dalszego
rozszerzania tych stosunków. Do
dziedzin w których istnieją
szczególne możliwości rozszerze
nia współpracy wymieniono . e-

nergetykę i geologię, infrak-

strukturę, transport, a także
naukę i technikę.

Szczegółowe zagadnienia tej
współpracy omawiano w piątek
na roboczych spotkaniach osób

towarzyszących przewodniczące
mu Rady Państwa z odpowied
nimi przedstawicielami organów
gospodarczych Federalnej Repu
bliki Nigerii.

Do Związku Radzieckiego
przybył w piątek z 6-dńiową
oficjalną wizytą premier Indii

Morarji Desai. Na lotnisku
Szeremietiewo powitali go Leo-r
nld Breżniew, Aleksiej Kosygin,
Andriej Gromyko i inne ofi
cjalne osobistości radzieckie.

® Zgon W. Husakoyej
Komitet Centralny KPCz

rząd CSRS z głębokim żalem

podały do wiadomości, że 20

października br. w katastrofie

lotniczej w pobliżu Bratysławy
poniosła śmierć Viera Husako-

va, małżonka sekretarza gene
ralnego KC KPCz, prezydenta
CSRS Gustara Husaka.

I prac Rady Minisiraw
Jak Informuje rzecznik praso

wy rządu — 21 bm. odbyło zlą
posiedzenie Rady Ministrów, w

którym uczestniczyli wojewodo
wie i prezydenci miast. Dokona
no oceny wykonania zadań spo
łeczno-gospodarczych za trzy
kwartały br. Ustalono kierunki
działań, jakie w świetle uchwa
ły IX Plenum KC PZPR muszą

być podjęte przez centralną i

terenową administrację gospo
darczą dla zapewnienia prawi
dłowej realizacji planów, w o-

statnim kwartale tego roku, a

tym samym dla stworzenia wa
runków dobrej pracy gospodar
ki w roku 1978.

W produkcji przemysłowej

Po zamordowaniu Schleyera

Bezprecedensowy pościg
za sprawcami porwania

BONN, PARYŻ (PAP)
Bezprecedensowy pościg za sprawcami porwania i zamordo

wania zachodnioniemieckiego przemysłowca H. M . Schleyera
trwa, lecz dotąd nie przyniósł on żadnych konkretnych rezulta
tów. Bardzo intensywnie prowadzą tę akcję władze zachodnio-
niemieckie, ale współpracują z nimi również organy ścigania
państw sąsiadujących, przede wszystkim Francji. W RFN w ob
ławie uczestniczy 100 tys. policjantów. Wydrukowano milion u-

lotek z listami gończymi i fotografiami 16 podejrzanych osób.

Rozlepia się je w sklepach, biurach. W 18 miastach zainstalo
wano specjalne linie telefoniczne dla anonimowych rozmówców.

Wielkiej korzyści z tej akcji jednak nie wyniesiono.
Zachodnioniemieckie władze bezpieczeństwa nadal zachowu

ją czujność obawiając się nowych odwetowych akcji terrory
stycznych.

Policja francuska kontynuuje akcję przeczesywania lasów w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

sprawą najważniejszą jest uzy
skanie znacznie wyższych efek
tów w przebudowie jej struktu
ry — na korzyść zwiększenia u-

działu towarów wytwarzanych
na potrzeby rynku i eksportu.
Zobowiązano ministrów i wo
jewodów do przejrzenia pod tym
kątem operatywnych planów
produkcji na IV kwartał. Ze

strony wszystkich producentów
konieczne jest również wzmoc
nienie dyscypliny asortymento
wego wykonywania planowych
zadań oraz dobre wywiązywanie
się z zawartych umów koopera
cyjnych. W całym przemyśle
zachodzi potrzeba wydatnego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Wolność u pisarzy —

znaczy większa odpowiedzialność"
(Inf. wł.) Wyjęliśmy te słowa

z referatu sprawozdawczo-pro-
gramowego Władysława Macliej-
ka, wygłoszonego wczoraj na ze
braniu sprawozdawczo-wybor
czym POP przy ZLP, w którym
uczestniczył m. in. I sekretarz
KK PZPR — Wit Drapich. Pod
stawowa Organizacja Partyjna
przy Związku Literatów Pol
skich liczy aktualnie 29 człon
ków, co- stanowi jedną czwartą
krakowsKiego środowiska litera
ckiego, a jej autorytet wyzna
czają krajowej rangi nazwiska

pisarzy.
Zasadnicza dyskusja rozpoczę

ła się po wystąpieniu W. Drapi-

9'

H. T. Carreira

zakończył wizytę
w Polsce

SI bm. zakończyła »ię ofi
cjalna wizyta w Polsce
członka Biura Politycznego
MPLA, członka Rady Rewo
lucyjnej, ministra obrony
Ludowej Republiki Angoli
— comandante Henrięue Tel
le* Carreira.

Na lotnisku Okęcie minis
tra obrony Ludowej Repu
bliki Angoli żegnał minis
ter obrony narodowej PRL

gen. armii Wojciech Jaruzel
ski. Obecni byli członkowie
kierownictwa resortów: o-

brony narodowej i spraw za
granicznych.

cha, który zarysował główne e-

lementy strategii społeczno-poli
tycznej partii, wynikające z u-

chwał V, VI i IX Plenum KC
PZPR oraz odpowiadał na licz
ne pytania literatów dotyczące
sytuacji rynkowej i ekonomicz
nej kraju, perspektyw inwesty
cyjnych w sferze kultury, fun
kcji „Pewexu”, pozycji polskiej
złotówki itp. Następnie kierow
nik Wydziału Pracy Ideowo-Wy-
chowawczej KK PZPR — Jan
Broniek — przedstawił wnioski

płynące z rozmów indywidual
nych, które zespół powołany
przez Sekretariat KK przepro-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Z zebrań partyjnych

W dębickiej WUCh — o sprawach
załogi • Usprawnić odbiór warzyw

— postulują rolnicy z Makocic

(Inf. wł.) „Mówimy o oszczędności energii i materiałów S

spójrzcie towarzysze: przez okno zagląda piękne słońce, a tu na

sali świecą się wszystkie lampy..." — ta wypowiedź Bogusława
Stasińskiego najlepiej obrazuje temperaturę i żywy charakter

dyskusji na konferencji sprawozdawczo-wyborczej organizacji
partyjnej Wytwórni Urządzeń Chłodniczych w Dębicy.

Zakład ten znany z dobrych wyników produkcyjnych, wyróż
niony w tegorocznym konkursie „Do-Ro” trzecią nagrodą, wy
pracował sobie bogate formy współzawodnictwa pracy, ruchu ra
cjonalizatorskiego oraz poczynił wyraźne postępy w oszczędności
materiałów jak również w wykorzystaniu czasu pracy. Nie jest

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Inauguracja roku

akademickiego

Studhim Itóołiabnla

Kadr Kierowniczych
Utworzone w 1973 roku

Studium Doskonalenia Kadr

Kierowniczych przy Akade
mii Ekonomicznej, zainaugu
rowało wczoraj kolejny, pią
ty już rok nauczania. Stu
dium obejmujące swym zasię
giem województwa: bielsko-
bialskie, kieleckie, krakow
skie, nowosądeckie i tar
nowskie (to ostatnie usamo-

(CIĄG DALSZY N-A STR. 2)

J
ednym z najsmutniejszych
zjawisk jakie przejdzie do
kronik obyczaju współ
czesnego będzie na pewno
szokujący brak szacunku
dla ludzi starych. Gdyby

był to jedyny kompromitujący
efekt (to zapisanie się niechlub
ne w historii) .można by jeszcze
westchnąć i liczyć na pobłażli
wość naszych potomnych. Nie
stety, pozostaje jeszcze dzień
teraźniejszy — zachwianie ele
mentarnych norm współżycia,
które grozi niebezpieczeństwem
nieobliczalnym. Zupełnie kon
kretnym i wcale nie tylko natu
ry moralnej.

Doszło już do tego, żę , starcy
wysłuchują w autobusach tego,
co o nich sądzi młodsza i zdrow
sza część społeczeństwa. Gdyby
chodziło tylko o konieczność u-

stępozoania miejsca w tramwa
ju, można by raz jeszcze nieco

pomoralizować. Jest gorzej. O
wiele gorzej niż by się nam wy
dawało. Oto byłem świadkiem

gwałtownej wymiany poglądów
na temat staruszki, która oś
mieliła się zająć miejsce kilku
nastoletniej dziewczynce jadącej
pod troskliwą opieką mamusi.
Zaczęło się oczywiście od napaś
ci na brak kultury starej ko
biety, która „podsiada” dzieci,
ale skończyło się na kilku epi
tetach i- tak zwanym uogólnie
niu. Ta „motywacja moralna’’

chamstwa brzmiała jak nastę
puje.

„Panoszą się te staruchy
wszędzie. Mięso wykupują, Wy-
stają po kolejkach dzień cały.
Spać nad ranem nie mogą to i

są najwcześniej. Jak człowiek
pracy przyjdzie to już po wszys
tkim. Gołe haki. A toto z wy-

może nie uwierzycie ale słysza
łem opinie takich, którzy zdają
się wyglądać na wykształconych
i kulturalnych, a mimo to, zu
pełnie na serio, zastanawiali się
czy by nie wydzielić dla ri I :i-
stów i emerytów osobnych skle
pów. Słyszałem protesty prze
ciwko starszym i bezbronnym

W POt SŁOWA... Maciej Szumowski

Wszystkiemu winien

staruszek...
. .

‘ ■■ ■•

ładowanymi siatkami idzie do
domu, albo i na Kleparz od
sprzedać paniusiom po lepszej
cenie. Takim to żyć nie umie
rać!’’.

Piszę to z ogromnym wsty
dem. Najchętniej oduczyłbym
się pisania raz na zawsze. A

jednak muszę to komento
wać, choć nie powinno to wy
magać żadnego komentarza. Co

najwyżej krzyku — ludzie do
czego to ma prowadzić?. Być

członkom tego społeczeństwa ze

strony obywateli z wielką siłą
przebicia w gębie 1 w łokciach.

Nienawiść do staruszków u

pewnych osobników jest jak-
tem autentycznym. Mimo że
starcy i babcie stoją zazwyczaj
po mięso dla swoich wnuków i
dzieci. Ta niechęć nasila się i

jest ubliżająca dla nas wszyst
kich. Czy rzeczywiście nic w

-tej sprawie nie można zrobić?
Oczywiście pominąwszy taką

prostą rzecz jak zwiększone do
stawy do sklepów? Można! Co

więcej, jest to potrzebą chwili.

Znamy wszyscy trudności w

zaopatrzeniu. Nikt ich nie kry-
je. Nie tylko myśli się, ale rów
nież działa, aby było lepiej. Pó
ki co, trzeba jednak zachować
godność. 1 to jest ważniejsze od
wahania w dostawach. Może za
istnieć (i zaistnieje taka sytua
cja), że w sklepach dość będzie
mięsa. Wśród ludzi zabraknie
jednak poczucia godności i czło
wieczeństwa. 1 to będzie trage
dią, a nie przejściowy kłopot na

rynku żywnościowym. Godności
dostawić do sklepu czy do domu

nowych mieszczan nie można.
Godności nie da się również ku
pić czy odkupić spod lady. Trud
ności z człowiekiem nigdy nie

są przejściowe. Oby to były tru
dności z człowiekiem myślącym
i pełnym wyobraźni moralnej.

Jeśli znakomita część społe
czeństwa uniie żyć mimo tych
czy innych dolegliwości i ostrych
nawet kłopotów jak ludzie, dla
czego nie umie znaleźć się w tej
sytuacji również grupa nowych
strasznych mieszczuchów? Nie
można pozwolić im lżyć nasze

matki bezkarnie.

To jest jedna z nielicznych
spraw, które możemy sami zała
twić od zaraz.

Ostatnie dni przyniosły rzadko

spotykane o tej porze roku wy
sokie temperatury. Na Dolnym
Śląsku termometry wskazywały
18—20 st. Najcieplej było w Je
leniej Górze — powyżej 20 st.

W Muszynie notowano. 18 st.

W Warszawie było chłodniej —

tylko 8 st. Najniższe temperatu
ry były w rejonie Częstochowy
— 5 st. w nocy w kilku rejonach
kraju występowały przygrunto-
we przymrozki.

Ciepła jesień
Instytut Meteorologii i Gospo

darki Wodnej przewiduje w o-

kresie 22—26 bm. utrzymanie się
podobnego typu pogody. Tempe
ratury maksymalne spodziewane
są w granicach 13—18 st., a więc
dość ciepło, zaś minimalne 2—7
st. Mogą wystąpić lokalne przy-
gruntowe przymrozki. Koniec

października również będzie
dość ciepły — z temperaturami
maksymalnymi w granicach 11
— 16 st. a minimalnymi 1—6 st.

W pierwszej połowie listopada
przewiduje się temperatury ma
ksymalne od 8 do 13 st. a mini
malne od 1 do 6 st. z możliwo
ścią lokalnych przymrozków, W

połowie miesiąca spodziewane
jest ochłodzenie. Temperatury
maksymalne obniżą się do 2—6
st. a minimalne do minus 2 —

plus 3 stopnie-

Limanowski rynek w jesiennym nastroju... Fot. W. Klag

JESZCZE TYLKO 7 DNII

do 28 października w kinie „Kijów"
„TRZĘSIENIE ZIEMI"

9 amerykański superfilm z aparaturą SENSURROUND

© Przedsprzedaż biletów zbiorowych i indywidualnych
prowadzi kino „Kijów” codziennie od godziny 10 oraz

„Filmotechnika” — Pasaż Bielaka. K-7632

Białe kruki
MOSKWA (PAP)

Moskiewskie Muzeum Darwi
na posiada w swych zbiorach
rzadkie eksponaty, niespotykane
w innych muzeach, czy ogro
dach zoologicznych. Np. są tu

niezwykle rzadkie czarne i bia
łe skóry rysia .

— wybrane z se
tek tysięcy zwyczajnych, podob
nie niezwykłe są dwa sobole
błękitne. Kolekcja muzeum li
czy 64 tys. eksponatów.
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Konferencja ZSMP

w ZNTK

Druga pod względem wiel
kości w województwie orga
nizacja ZSMP przy Zakła
dach Naprawczych Taboru

Kolejowego w Nowym Sączu
obradowała wczoraj na kon
ferencji sprawozdawczo-wy
borczej, w której uczestni
czył m. in. I sekretarz KM
PZPR — Jan Iioszkul. Bi
lansując dokonania podkre
ślono niewątpliwe sukcesy
młodych w rozwoju ruchu

racjonalizatorskiego, a także
czołowe lokaty w turniejach
Mistrzów Techniki, Mistrzów

Gospodarności itp. W trakcie
konferencji 9 członków ZSMP

otrzymało legitymacje człon
kowskie i kandydackie
PZPR. Przewodniczącym ZZ
ZSMP wybrany został Stani-
»ław Dobosz. (k-b)

Inauguracja
Szkolenia partyjnego

W Ratuszu miejskim w

Nowym Sączu z udziałem se
kretarza KW PZPR — Euge
niusza Satoły odbyła się ina
uguracja nowego roku szko
lenia w miejskiej organiza
cji partyjnej, W br. szczegól
ną uwagę zwróci się na wyż
sze formy kształcenia akty
wy politycznego, nie zapomi
nając oczywiście o szkoleniu
masowym. Sporą grupę słu
chaczy stanowią w br. człon
kowie ZSMP, (k-b)

Wystawa
wynalazczości

Rejonową Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej w

Krynicy jest gospodarzem o-

gólnopolskiej konferencji
naukowej poświęconej dzia
łalności wynalazczej i racjo
nalizatorskiej pracowników
gospodarki komunalnej. W

Krynicy czynna jest też wy
stawa dorobku wynalazczego
i racjonalizatorskiego pra
cowników gospodarki komu
nalnej. (sś)

Rozpoczęcie roku

oświatowego
dorosłych

Wczoraj w tarnowskim te-
Mtrze odbyła się inaugura
cja roku oświatowego doro
słych.

W szkołach dla pracują-
feych w Tarnowskiem uzu
pełnia wykształcenie ponad
6700 osób, w pozaszkolnych
formach kształcenia ustawi
cznego zaś — 8500 osób. W

Uniwersytetach Robotniczych
dokształca się 1850 słucha-
pzy. Kształceniem tym, zaj
muje się Kuratorium Oświa
ty i Wychowania, WRZZ i
IW ZSMP. (ąl)

;,Folkloriada”
w Tarnowie

Od wczoraj w Zakłado-
Orym Domu Kultury tarnow-
łkśch Zakładów Azotowych
trwa ogólnopolski przegląd
amatorskich zespołów folklo-
yyątycznych Związku Zawo
dowego Chemików'. W „fol-
kloriadzie” bierze udział 20
kapel ludowych oraz 15 ze
społów pieśni i tańca z róż
nych stron kraju — w sumie
ponad 800 uczestników, (fal)

Konkurs filmów

amatorskich
W Muszynie-Złockiem za

kończył się wczoraj XI kon
kurs filmów amatorskich re
sortu chemii, poświęconych
obronie cywilnej. Zaprezen
towano 75 filmów zrealizo
wanych na taśmie 8 i 16 mm

Wybranych spośród 210, któ
re zostały zgłoszone na kon
kurs. Jury najwyżej oceniło
kronikę filmową nr 11/77 Za
kładów Chemicznych w Oś
więcimiu, której autorem

jest Henryk Lehnert. (ss)

Po jabłka
do Zegartowic

W najbliższą niedzielę w

legartowicach (gmina Racie
chowice) odbędzie się organi
zowany przez Krakowską
Spółdzielnię Ogrodniczo-
Pszczelarską kiermasz owo
cowy. Zakupu jabłek będzie
można dokonywać bezpośre
dnio u sadowników, wysta
wiających swoje produkty.

(cm)

nBHinnmniiinnmninir

POGODA
PROGNOZA DLA POL

SKI POŁUDNIOWEJ: Bez
chmurnie lub zachmurzenie
małe, liczne mgły i zamgle
nia utrzymujące się-miejsca-
mi, zwłaszcza w dolinach,
■przez całą dobę. Tempera
tura maksymalna dniem od
12do14st„awemgle8st.
Minimalna nocą od —3 st. w

rejonach podgórskich do 3 st.
na pozostałym obszarze. Wia
try słabe, południowo-wscho
dnie. W Tatrach słonecznie,
temperatura od 8 st. w dzień
do 5 st. w nocy. Wiatry u-

miarkowąne z kierunków

południowych.
B1OMET INFORMUJE: Ob

niżona zdolność orientacji i
oceny odległości, zaostrzone

dolegliwości dróg oddecho
wych. Widzialność ograni
czona, w rejonach mgieł na
wierzchnie dróg wilgotne.

2,3,4,

EDWARD GIEREK przebywa!
w woj. katowickim

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Na sali 167 delegatów, wy

branych przez ponad 8-tysięez-
ną rzeszę komunistów Huty na

konferencjach i zebraniach
POP, a także zaproszony aktyw
społeczno-gospodarczy.

Na konferencji dyskutowano
m. in. jak zwiększyć skutecz
ność pracy partyjnej z mistrza
mi i brygadzistami. Istnieją na
dal rezerwy w pogłębianiu dy
scypliny technologicznej i dys
cypliny pracy, w zwiększaniu
osobistej odpowiedzialności każ
dego pracownika za realizowa
ne zadania.

Wśród gorącej owacji zgroma
dzonych, zabrał głos Edward
Gierek, który powiedział m. in.:

Od początku budowy Huty
„Katowice” obserwuję i podzi
wiam postępy, jakich dokonuje
cie, Tempo, w którym wyrasta
ten największy w naszej histo
rii obiekt przemysłowy, budzi
powszechny optymizm i potwier
dza wiarę w' twórcze siły pol
skiego narodu.

Kraj nasz wkroczył już w ta
ki etap rozwoju, w którym na

czoło wszystkich zadań wysuwa
się walka o jakość, o nowocze
sną organizację pracy, o obniże
nie kosztów — słowem, o gospo
darność.

Trwa obecnie kampania spra
wozdawczo-wyborcza w podsta
wowych ogniwach partyjnych.
Spodziewamy się, że przyniesie

ona wzrost aktywności szeregów
partyjnych, że w wyniku oży
wionej, krytycznej dyskusji po
zwoli nam dostrzec i usunąć ha
mulce i przeszkody, które utrud
niają rozwój kraju. Partia na
sza stanowi dziś potężną silę,
przodującą na wszystkich odcin
kach życia, skupia ponad dwa i

pół miliona członków, ma licz
ny i wypróbowany aktyw, kie
ruje na co dzień wszystkimi
dziedzinami życia społeczno-go
spodarczego kraju.

Uczciwi ludzie oczekują od
nas, od partii, zdecydowania w

zwalczaniu wszelkich przejawów
niesprawiedliwości. W tych wła
śnie uczciwych ludziach szukać
winniśmy oparcia, przyciągać
ich do naszej partii, do wspól
nego rozwiązywania nurtują
cych ich problemów.

Problemy, które poruszyłem,
to tylko część spraw podnoszo
nych w toku kampanii sprawo
zdawczo-wyborczej. Wymagają
one stałego rozpatrywania, sta
łej analizy. Ludzie powinni wie
dzieć, że nie tylko można, ale
trzeba mówić o sprawach trud
nych po to, aby je wspólnie roz
wiązywać.

Konferencja wybrała nowe

władze organizacji fabrycznej
PZPR oraz delegatów na woje
wódzką konferencję sprawozda
wczo-wyborczą w Katowicach.

W godzinach popołudniowych
Edward Gierek przybył na ma

nifestację społeczeństwa Czela
dzi — najstarszego miasta Za
głębia Dąbrowskiego, znanego z

bogatych tradycji rewolucyjnego
ruchu robotniczego. Obecni byli
gospodarze regionu ze Zdzisła
wem Grudniem. W uroczysto
ściach wziął także udział prze
wodniczący CKKP — Stefan Mi-
siaszek. W roku obchodów 60-le-
cia Wielkiego Października od
słonięto w Czeladzi pomnik. U-
roczystego aktu dokonał Edward
Gierek.

Następnie w hali widowisko
wej rozpoczęła się uroczysta,
nadzwyczajna sesja Miejskiej
Rądy Narodowej w Częladzi.

W uznaniu zasług w walce 1
pracy dla socjalistycznej ojczy
zny, Rada Państwa nadała mia
stu Czeladź Order Sztandaru
Pracy I Klasy. Uroczystego aktu
dekoracji sztandaru miejskiego
zaszczytnym odznaczeniem doko
nał I sekretarz KC PZPR.

Edward Gierek złożył miesz
kańcom Czeladzi z okazji ude
korowania sztandaru miasta ser
deczne gratulacje i życzenia, aby
ten 750-letni gród zagłębiowski
rozwijał się nadal i aby przeo
brażenia, jakie się w nim doko
nują, były jeszcze pełniejsze,
■zgodnie z ambicją jego pracowi
tych mieszkańców.

Grupie weteranów ruchu ro
botniczego i działaczy społecz
no-gospodarczych Czeladzi wrę
czono odznaczenia państwowe.

Z prac Rady Ministrów
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
nasilenia przedsięwzięć, których
celem jest oszczędne i efektyw
ne zużycie surowców i materia
łów, przede wszystkim pocho
dzących z importu.

Na posiedzeniu oceniono za
chodzące tendencje w hodowli,
a także stan prac polowych w

rolnictwie.
Rada Ministrów omawiając

problemy dotyczące równowagi
pieniężno-rynkowej podkreśliła,
iż sytuacja na tym odcinku

kształtuje się pod wpływem
znacznego wzrostu przychodów
pieniężnych ludności. Sprawą
ważną jest wydatne powiększe
nie produkcji artykułów prze
znaczonych na zaopatrzenie lud
ności.

Tego samego dnia odbyła się
pod przewodnictwem prezesa
Rady Ministrów kolejna narada

poświęcona omówieniu stanu

prac nad projektem narodowego
planu społeczno-gospodarczego
na 1978 r. i budżetu w świetle

uchwały IX Plenum KC PZPR.
Przed 10 dniami sprawy te by
ły przedmiotem dyskusji z kie
rownikami resortów gospodar
czych. Obecnie, przy udziale
wojewodów i prezydentów miast
zwrócono uwagę przede wszy
stkim na te problemy i zadania
przyszłorocznego planu, których
realizacja zależy w dużym stop
niu od działalności ogniw wła
dzy terenowej, a więc i od pra
widłowego ustalenia wojewódz
kich planów rozwoju społeczno-
gospodarczego poszczególnych
regionów. Są to takie zagadnie
nia, jak wzrost produkcji w rol
nictwie i w gospodarce żywnoś
ciowej, produkcja towarów ryn
kowych i rozwój u'sług, uspra
wnianie działalności inwestycyj
nej, a zwłaszcza sprawy budow
nictwa mieszkaniowego, oraz

szeroko rozumiany problem e-

fektywności gospodarowania. W
działaniach na rzecz intensyfi
kacji gospodarki rolnej należy
w pełni wykorzystać wyniki
drugiego przeglądu gmin.

hfaniwae współzawodnictwa
Aa uczcz 60 rocznicy
Mocji Październikowej

„Wolność u pisarzy —

znaczy większa
odpowiedzialność*1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wadził w środowisku twórczym
Krakowa. Problemy młodzieży
literackiej oraz wydawnicze sta

ły się głównym tematem dalszej
dyskusji już o charakterze pro
fesjonalnym, podczas której
prezes Krakowskiego Oddziału
ZLP — Jan Pieszczachowicz za
prezentował zasadnicze proble
my krakowskiej organizacji li
teratów.

Pierwszym sekretarzem POP
przy ZLP wybrano ponownie
Władysława Machęjka.

(cis)

Nowy numer „Życia Partii”
(Inf. wł.) Ukazał się kolejny numer miesięcznika „Życie Par

tii”. Wśród wielu, zawartych w nim, interesujących artykułów
chcielibyśmy Czytelnikom szczególnie polecić tekst I sekretarza
KW PZPR w Tarnowie Stanisława Gębali pt. „Realizujemy
uchwałę V Plenum KC”.

Opisując pomyślną realizację w woj. tarnowskim manewru

poprawy struktury produkcji przemysłowej zwraca S. Gębala
uwagę, że „w zasadzie cały przyrost produkcji rynkowej uzy
skany został w drodze lepszego wykorzystania istniejącego po
tencjału produkcyjnego". Wzrasta także produkcja na eksport,
m. in. Zakłady Azotowe w Tarnowie podjęły jedną z najbar
dziej korzystnych jego form — eksport myśli technicznej.

Niezadowalające natomiast są postępy w realizacji inwestycji.
Z wielkim trudem wykonano w ub. r. plan budownictwa mie
szkaniowego. Również i w br. budzi on obawy, jeśli chodzi o

terminowość prac. „IV przemyśle — pisze autor — najbardziej
dotkliwym problemem jest kooperacja". Generalnym wnioskiem
kończącym artykuł jest potrzeba zwiększenia skuteczności dzia
łalności kontrolnej. (ms)

Z zebrań partyjnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

to, zdaniem towarzyszy z WUCh, optimum, które powinno za
dowolić ludzi z czerwoną legitymacją.

Jednak większość głosów reprezentantów 790-osobowej orga
nizacji zakładowej traktowała przede wszystkim o stylu pracy
partyjnej i najbardziej żywotnych problemach załogi. „Są spra
wy, które załatwia kilka organizacji: Rada Zakładowa, OOP,
ZSMP. Ludzie tracą czas na naradach wałkując tematy, które
moga_ być załatwione jedną decyzją" — mówi Tadeusz Wójciak.
I dalej: „Czy to jest prawidłowy objaw, że Egzekutywa, gru
powi partyjni, Zarząd ZSMP biorą na siebie ogrom spraw, a tzw.

szeregowi członkowie robią niewiele?’’
I jeszcze jedna istotna sprawa. Budownictwo mieszkaniowe

jest ogromnym problemem dla wytwórni. Na mieszkania oczeku
je kilkuset pracowników. Tymczasem w ostatnich latach — na

skutek braku limitów resortowych — nie wybudowano plano
wanych bloków zakładowych.

Konferencja zobowiązuje zatem dyrekcję przedsiębiorstwa do
podjęcia niezbędnych kroków w celu zaspokojenia pilnych po
trzeb mieszkaniowych załogi poprzez budownictwo zakładowe
i spółdzielcze oraz pomoc budującym domki jednorodzinne,

I sekretarzem KZ PZPR konferencja wybrała ponownie Sta
nisława Chorzępę. W obradach uczestniczyła sekretarz KW PZPR
w Tarnowie Eleonora Szymkowiak. (sad)

*

(Inf. wł.) Rejon proszowicki od lat słynlef Z uprawy cebuli.
Od lat też rolnicy mają z nią wiele kłopotów. W tym roku,
kiedy notuje się jej dobry’urodzaj, jest to kłopot szczególny.
Nie omieszkali więc powiedzieć o tym na zebraniu POP człon
kowie partii z Makocic. Kilkudziesięciu rolników w tej wsi
zebrało ponad 1000 ^ton cebuli. W sąsiednich Dalewicach i Rzę-
dowicach areał przeznaczony pod to warzywo jest jeszcze więk
szy, więc i plon pokaźniejszy. Przejeżdżając przez te wsie nie
mal na każdym podwórzu spotkać można rolników, całe ro
dziny przebierające, sortujące i przygotowujące cebulę do sprze
daży. Punkt skupu jest na miejscu (w Makocicach), więc z do
wozem nie ma problemu. Ale...

— Punkt skupu — mówi z żalem Stanisław Kopeć —

nie chce przyjąć cebuli. Tak przebierają, tak grymaszą, że pra
wie żaden worek nie nadaje się do sprzedaży. Czy dziwić się
należy tym, co zakontraktowali cebulę, a teraz nie mają co

z nią zrobić, że narzekają na współpartnera kontraktującego,
skoro nie mają od niego żadnej pomocy?...

—,Jak nie było urodzaju dwa lata temu, bo grad zniszczył,
to obciążono nas karami umownymi — przypomina Stanisław
Kłębek. — Teraz, kiedy cebula obrodziła, nie ma komu sprze
dać.

— To fakt, że czasem może się zdarzyć tu worku cebula obita,
ale przecież we wsi drogi wyboistą, na furmance o takie uszko
dzenie nietrudno — stwierdza sekretarz POP, Jan Marzec —

Ja, zebrałem 12 ton cebuli, sąsiedzi mają po kilkadziesiąt ton.

Przydałby się odbiór bezpośrednio od rolnika. Można by cebulę
bez niepotrzebnego przerzucania zawieźć wprost do magazynów.

Nie widząc perspektywy zbycia warzywa, rolnicy makociccy
już dziś przygotowują się do dłuższego przechowywania cebuli.
Ale przecież żaden z nich nie ma na to odpowiednich warunków’.

W związku z tymi uwagami członków partii z Makocic, popro
siliśmy o wyjaśnienia prezesa Krakowskiej Spółdzielni Ogrodni-
czo-Pszczelarskiej Wiesława Nowakowskiego.

— Na dobrą cebulę jest duże zapotrzebowanie. W tym roku,
zakontraktowaliśmy około 5 tys. ton. Do 15 października sku
piono już 2700 ton. Jeżeli rolmcy przygotują dobry towar na

eksport, możliwości sprzedaży sa — praktycznie biorąc — nie
ograniczone. Nie ma jednak zbyt wielu chętnych do dostawy.
Jeżeli producenci będą mieli dostateczne ilości takiej cebuli, go
towi jesteśmy podstawić samochody wprost do gospodarstw.
Trzeba jednak termin odbioru uzgodnić wcześniej z punktem
skupu, albo proszoioickim zakładem Spółdzielni.

Z dobrą cebulą nie będzie kłopotu. Ale w tym roku z powo
du złych warunków atmosferycznych, które spowodowały roz
wój chorób wirusowych, znaczna ilość cebuli nie nadaje się do
dłuższego przechowywania. Działając nie tylko w interesie pro
ducenta ale i konsumenta, Spółdzielnia nasza musi zwracać ba
czną uwagę na jakość towaru. Niemniej jednak czynimy stara
nia o właściwe zagospodarowanie takie cebuli o obniżonej ja
kości. Już w przyszłym tygodniu wprowadzamy do sprzedaży
cebulę nadającą się wyłącznie do bieżącej konsumpcji, po ce
nach znacznie obniżonych. Pewna część przeznaczona zostanie
do suszenia, (ep)

Studium Doskonalenia

Kadr Kierowniczych
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dzielniło się ostatnio, tworząc
odrębną filię), wykształciło
już łącznie na dwusemestral
nych kursach 336 absolwen
tów, którzy pogłębili swą
wiedzę z zakresu systemów
zarządzania, procesów decy
zyjnych, prawa pracy, ergo
nomii itp. Wręczenie absol
wentom dyplomów, a rozpo
czynającym kształcenie in
deksów, było głównym
punktem programu inaugu
racji, w której wzięli m. in.
udział: sekretarz KK PZPR

Henryk Michalski, sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Jan
Siudak, kier. Biura Kadr KK
PZPR Tadeusz Walosik oraz

wiceprezydent m. Krakowa
Zygmunt Sakiewicz, Wykład
inauguracyjny na temat:

„Ustawodawstwo pracy a

stosunki ekonomiczne” wy
głosił prof. Antoni Walas.

i Z dalekopisu
gS O (k) W GENEWIE odby-
S ło się w piątek kolejne spot-
g kanie delegacji ZSRR, USA i
fi W. Brytanii, uczestniczących
g w odbywających się tu róz
gi mowach, których celem jest
g opracowanie układu o całko-
5 witym i powszechnym zaka-

g zie prób z bronią jądrową.
S 0 W NOWOJORSKIEJ

siedzibie ONZ zakomuniko-
fi wano, że w poniedziałek od-

gj będzie się posiedzenie Rady
S Bezpieczeństwa, podczas któ-
“

rego omawiana będzie spra-
g wa represji podjętych pstat-
g nio przez reżim RPA wo-

g bec działaczy afrykańskich 1
S przeciwników apartheidu w
5 tym kraju.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
KRZZ Władysław Kruczek ude
korował Krzyżami Kawalerski
mi Orderu Odrodzenia Polski
długoletnich, zasłużonych dzia
łaczy: Alojzego Armatysa, Wła
dysława Derbota, Jana Gałązkę,
Walerię Jajkiewicz, Adama Ja
śko, Stanisława Jezierskiego,
Jana Jurkowskiego, Teofilę Ka
czmarczyk, Michała Kościelne
go, Stanisława Laurisza, Janinę
Łabudę, Józefa Michniewicza,
Czesława Pieczonkę, Marię Ko-
dulę-Pilch, Stefana Płazińskie-
go, Janinę Szybowską, Antonie
go Szwagrzyka, Józefa Tarna
wę, Adama Wawrzeckiego. Na
stępnie Władysław Kruczek,
Wit Draplch i Antoni Dałkow
ski wręczyli listy gratulacyjne
60 pracownikom, kjórzy we

współzawodnictwie zdobyli ty
tuł „Przodownika Czynu Paź
dziernikowego”. Antoni Dał
kowski udekorował „Złotą Od
znaką KRZZ” konsula general
nego ZSRR w Krakowie Iwana
Korczmę, dyr. Henryka Mag
dziaka oraz przewodniczących
WRZZ: Tadeusza Gruszeckiego
z Tarnowa, Janinę Kruczek z

Nowego Sącza, Kazimierza Klę-
bę z Rzeszowa, Henryka Sobo-
nia z Kielc i Aleksandra Zgir-
skiego z Krosna.

Przewodniczący CRZZ wziął
też wczoraj udział w uroczystej
inauguracji Zaocznych Zawodo
wych Studiów Administracyj
nych i Podyplomowego Studium
Prawa Pracy dla działaczy
związkowych w auli Uniwersy
tetu Jagiellońskiego. Uroczy
stość tę poprzedziło podpisanie
porozumienia o współpracy mię

dzy Uniwersytetem Jagielloń
skim a Krakowską Radą Związ
ków Zawodowych. Przed wej
ściem do auli W. Kruczek zło
żył wiązankę kwiatów pod ta
blicą ku czci profesorów UJ po
mordowanych w hitlerowskich
obozach zagłady. W imieniu
władz uczelni dziekan Wydz.
Prawa i Administracji prof. dr
hab. Tadeusz Hanausek powi
tał gości. W swoim wystąpieniu
rektor najstarszej polskiej u-

czelni prof. dr hab. Mieczysław
Hess powiedział m. In. o tym,
że przed czterema laty bodźcem
do powołania Podyplomowego
Studium Prawa Pracy było
uchwalenie przez Sejm nowego
kodeksu prawa pracy. Dziś mo
żna mówić o obustronnych ko
rzyściach. Działacze ruchu zwią
zkowego, pracownicy admini
stracji państwowej kończąc stu
dia podnieśli swoje kwalifika
cje, a pracownicy naukowi u-

czelni mogli prześledzić, jak w

praktyce funkcjonują nowe

normy prawne.

Uroczystego aktu Immatryku
lacji pierwszych 40 studentów
dokonał prodziekan Wydz. Pra
wa doc. dr hab. Władysław
Wepsięć. Przewodniczący KRZZ

dziękując władzom uczelni za

podjęcie trudu kształcenia kadr
związkowych przekazał rektoro
wi Mieczysławowi Hessowi Zło
tą Odznakę KRZZ.

Po południu Władysław Kru
czek spotkał się z przedstawicie
lami krakowskich władz polity
cznych i administracyjnych. W
czasie tego spotkania został on

udekorowany złotą odznaką „Za
Pracę Społeczną dla m. Krako
wa”. (el)

Bezprecedensowy pościg
za sprawcami porwania

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wogezach, od mieszkańców okolic Miluzy funkcjonariusze poli
cji śledczej starają się dowiedzieć czy nie zaobserwowali jakiejś
podejrzanej działalności. Wszystko to jednak bez skutku.

Przy współpracy prokuratury francuskiej, po oględzinach'
zwłok stwierdzono, że Schleyer został zamordowany w tym sa
mym momencie, kiedy radio RFN podało wiadomość o samo
bójstwach trzech anarchistów. Było to w kilka godzin po-wyda
rzeniach na'lotnisku- w Mogadiszu.

Przebywający w Bonn premier Francji R. Barre, po trzygo
dzinnej rozmowie z kanclerzem H. Schmidtem, oświadczył w

czwartek, że RFN 1 Francja zacieśnią współpracę w walce X

międzynarodowym terroryzmem.
W siedzibie ONZ wiele delegacji nalega, by sprawa między

narodowych akcji terrorystycznych, która znajduję się na .po
rządku obrad Zgromadzenia Ogólnego ONZ, została omówiona

wcześniej, to jest przed dyskusją jaka ma się odbyć na ten te
mat w komitecie prawnym. ....

Agencja AP, powołując się na źródła oficjalne w Bonn pisze,-
że aczkolwiek nie ma się tam wątpliwości, że Baader, Raspe 1
Ensslin popełnili samobójstwo, to wciąż brak odpowiedz! na py
tania: w jaki sposób Baader wszedł w posiadanie pistoletu 7,65
mm, a Raspe pistoletu kalibru 9 mm: kto dostarczył im amu
nicji oraz jak więźniowie byli w stanie ukryć tę broń, mimo

regularnych, rewizji; dlaczego straż więzienna nie usłyszała sa
mobójczych strzałów, mimo że funkcjonariusze tej straży znaj
dowali się o kilka kroków od celi. Dlaczego Baader strzelił so
bie w tył głowy i dlaczego oddał dwa inne jeszcze prócz śmier
telnego strzały; czy trójka samobójców pozostawiła po sobie ja
kieś testamenty; w jaki sposób więźniowie zmontowali system
łączności między sobą — nie niepokojeni przez straż? AP za
znacza, że lewicowi sympatycy grupy Baader-Meinhof domaga
ją się międzynarodowego śledztwa, które odpowiedziałoby na

te nytania. , .

*

'F— odnówiedza pozostaje również szereg innych pytań; w

■--osób porywacze zdołali wywieźć swą ofiarę poza grani
ce RFN, mimo zaostrzonej kontroli, czy Schleyer więziony był
w jednym tylko miejscu czy też w wielu miejscach, dlaczego
na lotnisku na Majorce, mimo obowiązkowej kontroli pasaże
rów, porywacze samolotu Lufthansy zdołali przedostać się na

pokład wraz z bronią, jakimi dywersyjnymi metodami posłużyli
się komandosi Grenzschutzu w celu wprowadzenia w błąd pory
waczy, zanim doszło do szturmu na samolot? Warto w związku z

tym zwrócić uwagę na depeszę UPI w Mogadiszu, w której
stwierdza się w oparciu o tamtejsze źródła dyplomatyczne — iż
rząd RFN postarał się, aby porywacze mieli wrażenie, że gotów
jest uwolnić więźniów i wypłacić 15 milionów dolarów okupu.

☆
Kanclerz H. Schmidt udekorował 62 członków specjalnej Je

dnostki Grenzschutzu GSG-9, którzy uwolnili pasażerów samo*
■lotu Lufthansy w Mogadiszu, a także ■członków załogi. Otrzy
mali oni Ordery Zasługi Republiki Federalnej. Podczas ceremo-'
nii odznaczenia kanclerz wyraził pochwałę dla komandosów l
członków załóg za ich gotowość ponoszenia ofiar i odwagę.
Przedstawił ich jako wzór dla młodzieży.

W uroczystości wzięli także udział min. H. J. Wischnewski 8

przewodniczący CDU H. Kohl. Kohl powiedział, że komandosi

„Drzywrócili swym czynem wiarę w wartość starych niemiec
kich cnót wierności rozkazowi, które są podstawą osobistego
szczęścia i wspólnego dobra”.

Przymioty członków jednostki GSG-9 podnosił także podczas
wyborczego spotkania w Monachium przywódca CSU, F. J.
Strauss. Nawoływał on równocześnie do podjęcia ostrzejszych
środków przeciwko terroryzmowi: „Nasze praworządne państwo
musi w końcu pokazać zęby, nasze praworządne państwo musi
zacząć kąsać” — cytuje DPA słowa Straussa. Przywódca CSU
wyraził ubolewanie, że musi przemawiać do 15.000 zebranych'
zza kuloodpornej szyby. Strauss mówił bowiem nie z trybuny
umieszczonej na wolnej przestrzeni, ale z balkonu ratusza, osło
niętego kuloodpornymi szybami. Przywódca CSU postawił człon
ków „GSG-9” jako wzór do naśladowania przez .młodzież.

Agencja DPA relacjonując reakcje wśród ludności RFN na

zamordowanie Schleyera cytuje wypowiedzi domagające się
„postawienia morderców pod ścianą”. Ludzie mówią, że „terro
ryści muszą być zniszczeni na całej linii”. Podnoszą się głosy w

sprawie wprowadzenia kary śmierci. Równocześnie jadnak sły
chać głosy obawy, że „teraz dopiero zaczną się zamachy”. A-

gencia odnotowuje zwiększoną gotowość ludności do współpracy. ■
z policją.

V ■■’ ‘

W Miluzle podano do wiadomości, że zwłoki Schleyera po au*
topsji w miejscowym-sznitalu zostały przewiezione w nocy X
czwartku na piątek do RFN i przekazane rodzinie.

Prezydent RFN W. Scheel postanowił, że pogrzeb Schleyera
odbędzie się na koszt państwa we wtorek przyszłego tygodnia.
Jest to trzeci tego rodzaju pogrzeb ofiar terroru w RFN. Po
przednio na koszt państwa pochowano prokuratora generalnego
S. Bubaeka i bankiera J. Pinto, zamordowanych w kwietniu i
lipcu przez grupę Baader-Meinhof.

81 Podróż Sadata

Kairski dziennik Al Ahrąm
poinformował w piątek, że 29
bm. prezydent Egiptu Anwar
Sadat rozpocznie podróż do Ru

munii, Jugosławii 1 Iranu. Szef
państwa egipskiego ma przepro
wadzić ważne rozmowy na te
mat kryzysu bliskowschodniego
oraz wyników dotychczasow'ych
kontaktów dyplomatycznych w

tej sprawię.

Porywacz popełnił samobójstwo

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Przed 40 Zjazdem

Odznaczenia dla

działaczy „Społem“

WARSZAWA (PAP)
21 bm. w przededniu ot

warcia 40 Zjazdu Delegatów
„Społem” przedstawiciele
najwyższych władz partyj
nych i państwowych spot
kali się w Sali Matejkow-
skiej Sejmu z grupą działa
czy i pracowników spółdziel
czości spożywców. Podczas
spotkania 40 spośród najbar
dziej zasłużonych, długolet
nich działaczy i pracowni
ków „Społem” udekorowano
odznaczeniami państwowymi.

Aktu dekoracji dokonali:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR, zastęp
ca przewodniczącego Rady
Państwa — Edward Babiuch,
zastępca przewodniczącego
Rady Państwa — Zdzisław
Tomal oraz wicepremier —

Tadeusz Pyka.
Krzyżem Kawalerskim Or

deru Odrodzenia Polski od
znaczony został m. in.: Wła
dysław Malik — dyr. oddz.
WSS w Tarnowie, oddz. w

Brzesku.

| „Gaudeamus41
w Tarnowie

g (Inf. wł.) Wczoraj w Oś-
fi rodku Pracy Idęowo-Wycho-
S3 wawczej Fabryki Obrabia-
g rek Specjalizowanych „Po-
fi nar” w Tarnowie odbyła się
g inauguracja roku akademic-

kiego w Punkcie Konsulta-

g cyjnym Politechniki Kra-
fi kowskiej. Dotychczas zdoby-
g ło tu wykształcenie blisko
fi tysiąc osób, aktualnie w

g punkcie studiuje ponad 170
fi osób, zaś podczas wczoraj-
g szęj uroczystości indeksy o-

3 trzymało 35 studentów, (al)

ł
W 14 godzin po uprowadzeniu

„Boeinga 737” nad Nebraską
29-letni pirat powietrzny Tho
mas Hannon zwolnił ostatnich
zakładników. Hannon, który
przebywał za kaucją na wolno
ści miął m. in. na sumieniu napad
z bronią w ręku na jeden z ban
ków w stanie Georgia. Zażądał
on od władz zwolnienia z wię
zienia swego wspólnika George
Stewarta, 3 milionów dolarów
okupu oraz dostarczenia 2 spa
dochronów i dwóch karabinów
maszynowych. W chwili upro
wadzenia maszyny, na jej po
kładzie znajdowało się 29 pasa

żerów i 4 członków załogi. Na
lotnisku Kansas City Hannon
zwolnił część zakładników, a w

Atlancie ostatecznie zrezygno
wał ze swych obłąkańczych
planów i pozwolił wyjść z sa
molotu wszystkim pasażerom.
Nie ulega wątpliwości, że wpły
nęły na to namowy ze strony
przyjaciela porywacza G. Ste
warta, którego w pośpiechu
sprowadzono na lotnisko w

Atlancie. W pół godziny po roz
mowie z kilku funkcjonariu
szami i adwokatem Hannon

popełnił samobójstwo na po
kładzie porwanej maszyny.

KaramłMil na oMznnej szosie
(Inf. wł.) Na szosach woje

wództwa nowosądeckiego poja
wiła się już gołoledź, co przy
porannych, gęstych mgłach zna
cznie utrudnia jazdę.

W dniu wczorajszym na dro
dze Mszana Dolna — Szczawa
w miejscowości Szczawa-Białe
na łuku wpadł w poślizg „fiat
126 p” nr rej. KJ 45-67 i ude
rzył przodem w tylne koło nad
jeżdżającego z naprzeciwka sa
mochodu marki „gaz” — włas
ność krakowskiego „Eltoru”.
Kierowcę „gaza” odrzuciło na

lewą stronę jezdni i tutaj doszło
do zderzenia czołowego z „żu
kiem”, który podążał za „fia

tem”. W wyniku wypadku kie
rowca „fiata” i pasażer „żuka”
odnieśli ciężkie rany i zostali

przewiezieni do szpitala w Li
manowej, Na poboczu drogi po
zostały 3 rozbite samochody.
Drogo kosztował moment nieu
wagi jednego kierowcy.

W związku z gołoledzią wy
stępującą szczególnie w miej
scach ocienionych i gęstą mgłą
Wydział Ruchu Drogowego KW
MO apeluje do kierowców o o-

strożną jazdę i używanie świa
teł mijania. Wypadki lekcewa
żenia przepisów i wykroczenia
karane będą surowo — w gór
nej granicy mandatów. (k-b)

Niadbałość
Niedbałość, pokąd jest cechą

prywatną, może ujść, choć

chluby uje przynosi. Gdy jed
nak naraża na szwank innych
ludzi, staje się sprawą karygo
dną. A tak właśnie postąpił kie-,
rowca „syrenki” nr rej. KRA
60-07 parkując ją w sposób nie
prawidłowy przy ul. Bohaterów

Stalingradu w Krakowie, tuż
pod naszą redakcją. Na rezul
tat nie trzeba, było długo cze
kać. Nadjeżdżający tramwaj
„stuknął" w migacz „syrenki",
i... momentalnie utworzył się
zrtor. Kilkaset osób wracają
cych tramwajami z drugiej

zmiany do domu ugrzęzło na kil
kanaście minut.

W Krakowie jest ciasno, w

Śródmieściu nawet bardzo cia
sno. Przestrzeganie porządku,
zasad kodeksu drogowego w tej
sytuacji stanowi nie tylko wy
móg prauia, ale leży w intere
sie nas wszystkich, jeśli nie

chcemy sobie nawzajem utrud
niać życia. Taki jest morał tej
historyjki i można by nad tym
przejść do porządku dziennego,
gdyby nie fakt, że podobnych
sytuacji zbyt wiele spotyka się
na co dzień.

<cis)

Motocyklowa „Sztafeta leninowska”

Kraków — Poronin
Jedną z ostatnich imprez kończącego się sezonu motorowe

go jest „SZTAFETA LENINOWSKA” zorganizowana stara
niem naszej Redakcji i Okręgowej Komisji Sportowej Moto
cyklowej ZO PZMot. w Krakowie na trasie spod pomnika Le
nina w Nowej Hucie do Poronina. Udział w „sztafecie”, któ
ra odbędzie się w niedzielę 23 bm., wezmą przedstawiciele
klubów motocyklowych okręgu; KKCiM „Smok”, „Pekaes”,
Dębnicki z Krakowa, „Hutnik” Nowa Huta”, „Gorce” Nowy
Targ, Automobilklub Podkarpacki Nowy Sącz, KKM PTTK
Kraków.

W bieżącym sezonie krakowscy motocykliści mogą się po
szczycić sporymi osiągnięciami. Mistrzem Polski w rajdach
obserwowanych został już R. Błachut („Pekaes” Dębnicki).
W ścisłej czołówce tej dyscypliny sportu plasują się Z. Chleb-
da (KKCiM „Smok”), R. Zając i A. Komorowski (obaj „Hut
nik”). W rajdach szybkich mistrzem Polski w klasie powy
żej 250 ccm został B. Urbaniak (KKCiM „Smok”), a niewiele

ustępuje mu klubowy kolega J. Wyrostek. W motorowero
wych mistrzostwach Polski triumfował indywidualnie J. Wą
sik (KKCiM „Smok”).

| „Cramiada” po raz piąty
Już po raz piąty Zarząd Środowiskowy Akademickiego

Związku Sportowego w Krakowie organizuje „CRACOVIA-
“

DĘ”, czyli spartakiadę sportową dla studentów I roku.
W ramach „Cracoviady” studenci lat I-szych startować bę-

5 dą w zawodach lekkoatletycznych, a najlepsza uczelnia o-

fi trzyma Puchar Zarządu Środowiskowego AZS. W biegu
S głównym na dystansie 3 tys. m nagrodą będzie Puchar Tele-
ąg wizji Kraków.

Tradycyjnie już odbędzie się „Trójbój rektorski” o puchar
S ufundowany przez naszą redakcję. Rektorzy 10 krakowskich
fi uczelni rywalizować będą w takich konkurencjach jak:
S strzelanie z łuku do tarczy, serso, strzelanie piłką do bramki,
fi Te interesujące zawody, na które AZS zaprasza całą akade-
S micką młodzież — rozegrane będzie w niedzielę o godz. 11
S na stadionie lekkoatletycznym Cracovii przy ul. 3 Maja.

Kalendarzyk sportowy
0 Hokej, I liga: Cracovia —

Polonia Bydgoszcz, sobota, nie
dziela godz. 18.

0 Piłka nożna, II liga: Hutnik
— Małapanew Ozimek, niedzie
la godz. 11, klasa międzywoje
wódzka: Wawel — Glinik Gorli
ce, niedziela godz. 14.

0 Koszykówka kobiet, II liga:
AZS Kraków — Stal Stalowa
Wola, sobota godz. 17, niedziela
godz. 10 (hala ul. Piastowska).

0 Wioślarstwo, międzynaro
dowe regaty Burewiestnik Ki
jów — AZS Kraków, sobota

godz. 15, przystań ul. Kościuszki
38.

0 Koszykówka mężczyzn,
klasa międzywojewódzka: AZS
Kraków — Star Starachowice
sobota godz. 18.30, niedziela go
dzina 11.30 (ul. Piastowska).

Wygrana Cracovii
Coraz lepiej spisują się pił-

karki ręczne Cracovii w turnie
ju mistrzowskim na Śląsku.
Wczoraj krakowianki pokonały
po zaciętej walce czołowy ze
spół — AZS Wrocław 22:19
(11:11). Dalsze wyniki: Ruch —

Skra 19:14, AZS Kat. — Start
Elbląg 14:13, Sośnica — Start
Gdańsk 13:17, AK.S Chorzów —

Pogoń Szczecin 14:10.
W kilku wierszach

0 Fibak zakwalifikował się
do półfinału turnieju w Barce
lonie. W ćwierćfinale Fibak ■wy
grał z Taroczyńa (Węgry) 4:6,
6:4, 6:1

0 Piłkarze Meksyku awanso
wali do finałowej szesnastki MŚ
— 78. O ich awansie przesądził
mecz... Kanada — Haiti, zakoń'
czony remisem 1:1 (0:0).
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KIEDY OSIEMDZIESIĄT LAT TEMU MIASTO LEŻĄCE W WID
ŁACH DUNAJCA 1 KAMIENICY ZAFUNDOWAŁO SOBIE NOWY
KATUSZ, CZTERY SCENY HISTORYCZNE UŚWIETNIĆ MIAŁY
ŚCIANY REPREZENTACYJNEJ SALI OBRAD. JEST TU WIĘC KA
ZIMIERZ WIELKI NADAJĄCY PRZYWILEJE MIESZCZANOM, PO-

Kf!()LO'VEJ JADWIGI. JAN DŁUGOSZ Z KRÓLEWSKMI
SYNAMI I WRACAJĄCY SPOD WIEDNIA JAN 111 SOBIESKI.

Czasy się zmieniają i dzisiaj trzeba
by dopisać inne ważne dla Nowego
Sącza wydarzenia. Znalazłoby się pew
nie miejsce dla zbrojnego wystąpienia
mieszczan pod wodzą Wąsowiczów
przeciwko Szwedom, pokazane by na
radę Jagiełły z księciem Witoldem,
która poprzedziła zwycięstwo nad
krźyżaciwem, a także — dzielnych są
deckich kurierów, którzy w czasie oku
pacji zorganizowali szlak przerzutowy
przez granicę, bądź też — partyzantów
polskich i radzieckich, którzy w pobli
skich lasach walczyli o wyzwolenie
Polski. Myślę, że uwieczniono by także
fakt nadania miastu w roku 1975 sta
tusu stolicy województwa.

Dowiedziałem się, że sądecki rzeź
biarz. Franciszek Palka, zamierza stwo
rzyć w drewnie panoramę losów swe
go miasta, więc niebawem kwestia: co

ważne, a co mniej ważne w przeszłości
Nowego Sącza — stanie na porządku
dnia Miasto leżące ongiś na sławnym
szlaku handlowym, wiele razy palone,
plądrowane, odznaczone Krzyżem
Grunwaldu po ostatniej wojnie, która
pochłonęła 12. tysięcy mieszkańców i
1-200 budynków — po 633 latach istnie
nia stało się miastem wojewódzkim,
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wych, 2000 było zarejestrowanych w spół
dzielni mieszkaniowej. Najbardziej dra
matyczne sprawy zostały już załatwione.
Ale kolejka po mieszkanie wydłużyła się.
Dziś 6000 osób czeka w spółdzielni na

przydział. Budujemy rocznie 330-340
mieszkań. Kłopot największy to przygoto
wanie terenów budowlanych. Wąskim
gardłem są służby geodezyjne. Wchodzi
my na Barskie, został jeszcze, skrawek
Millenium, a później — tereny dziewicze,
które trzeba uzbroić.

Równocześnie: miasto potrzebuje kolek
torów, oczyszczalni ścieków, szkól, przed
szkoli, placówek kultury, obiektów wypo
czynkowych. Tymczasem nasze moce pro
dukcyjne są takie, że poza „mieszkaniów
ka" nic nie możemy budować.

miast wobec opóźnień na budowie Sądcc
kieb Zakładów Naprawy Autobusów.

Kreśląc panoramę problemów, przed
którymi stoi Nowy Sącz, trzeba pamiętać
przecie wszystkim o dziedzictwie; trzeba
wiedzieć, że dopracowaliśmy się kon
cepcji rozwojowej (wiemy gdzie ma być
park wypoczynku, centrum kultury czy
dworzec towarowy); trzeba uwzględnić
ofiarność załóg, które świadczą dla swo
jego miasta dużo i nie żałują trudu, na
wet jeśli przychodzi im jeszcze pracować
w nie najlepszych warunkach — i dopiero
na tym tle piętnować złą wolę, nieudol
ność i inne przywary, których oczywiście
i u nas nie brakuje.

Spodziewaliśmy się, że i ten temat
zostanie podczas „okrągłego stołu” na

sądeckim Ratuszu podjęty. Nie ma co

ukrywać: od pewnego czasu władze
miasta ■uważają, że nazbyt ochoczo i
nie zawsze wnikliwie krytykujemy
różne niedostatki życia w

Sączu.

Czeka nas rewaloryzacja śródmieścia.
Stara substancja mieszkaniowa i urządze
nia komunalne wymagają gruntownego
remontu. Mamy już — nagrodzoną u: ska
li kraju— koncepcję zmiany funkcji daw
nego centrum. Jest to piękna, wybiegają
ca w przyszłość wizja. Kto podejmie się
wykonawstwa — oto jest pytanie.

Równolegle: niedostatek usług, skąpa
baza dla kultury.,. Przy tym wszystkim

I
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stolicą regionu pięknego, wspaniale.
przez naturę wywianowanego.

Darzymy Nowy Sącz sympatią i dla
tego vviele od niego wymagamy. Chce-
my np. wiedzieć, czy mądrze wykorzy
stuje on swą sżansę po reformie admi
nistracyjnej kraju? Pytamy dzisiej
szych włodarzy rrnasta, jak wykorzy
stują swe uprawnienia by trafnie ste
rować jego rozwojem, czym się mogą
po dwóch latach pochwalić, a co im

spędza sen z oczu?

I zaczyna się w sądeckim Ratuszu
rozmowa, która mogłaby się odbyć w

wielu starych, polskich miastach legi
tymujących się długim rodowodem,-ale
ubogich pod wieloma względami Nie
można tego wątku pominąć, bo historia
bywa uciążliwym bagażem Są miasta,
którym ona ciąży. Nowy Sącz jest ta
kim właśnie przypadkiem.

MÓWI PREZYDENT MIASTA, WIE
SŁAW OLEKSY:

— Wskaźnik zagęszczenia na kilometr
kwadratowy był u nas większy niż w

Krakowie. Stąd niedawna decyzja, by
podwoić obszar miasta. Rozszerzenie gra
nic Nowego Sącza pociągnęło konieczność
przygotowania nowych opracowań urba
nistycznych. Ale życie iest życiem i od
razu po utworzeniu województwa wyło
nił się koszmarny problem wody pitnej.
30-tysięczne miasto potrzebowało 200 lit
rów wody na sekundę, mieliśmy zaledwie
120. Postępująca erozja dna Dunajca,
tt-kondygnacyjne budynki na osiedlu Mil
lenium pozbawione wody, telefony cd
'.denerwowanych mieszkańców...

Weszliśmy spychaczami w

rodziliśmy ją, budowaliśmy
głowy i studnie.

Równocześnie: óOO rodzin
mieszkania s budownictwa rad narodo

— dostaje nam sl? czasem niesłusznie.
Przedsiębiorstwa newralgiczne dla funk
cjonowania miasta — takie np., jak wodo
ciągi, oczyszczanie miasta — podporządko
wane są zjednoczeniu z siedzibą w No
wym Targu, które z kolei podlega woje
wodzie. Jeśli jest brudno, to pretensje
kieruje się jednak do mnie. Gdybym miał
bezpośredni wpływ na premiowanie t na
gradzanie, mógłbym jakoś kształtować
zatrudnienie w firmie, która tna sprzątać,
wozić ludzi do pracy itd. Wiadomo, że
nikt nie chce zamiatać ulic, ale są
więźniowie, są kolegia orzekające, można
by się jakoś ratować. Tymczasem wystę
puję w charakterze strony, która zawie
ra umowę, a wiadomo jak respektuje się
czasem umowy. Mógłbym pisać zażalenia,
chodzić do wojewody na skargę, tylko czy
o to idzie? Kompetencje' się krzyżują,
moje umocowanie w strukturze admini
stracji nie jest chyba racjonalne. To co

decyduje o życiu miasta, powinno być w

mojej gestii. Żebym wiedział, co napraw
dę mam.

^ODPOWIADAMY TAK:

O Pisaliśmy krytycznie o

ni kac j i. Bo spóźniają się
a obsługa nie zawsze jest uprzejma. Bo
nie wykorzystywany jest tabor zakła
dów pracy, a taksówki jeżdżą do Kra
kowa choć potrzebne są na miejscu. Bo
można rozładować poranny i popołud
niowy szczyt przewozowy różnicując
godziny rozpoczynania pracy w posz
czególnych przedsiębiorstwach.

0 Pisaliśmy o niedowładzie organi
zacyjnym handlu i możliwościach
lepszego wykorzystania instytucji
ku11uraInych, Uruchomiliśmy re
dakcyjne „telefony miesi&ća”,
które ujawniły niedostatki w usługach,
w estetyce miasta, gospodarce komu
nalnej i informacji turystycznej.

© Równolegle pokazywaliśmy przy
kłady dobrej roboty, inicjatywy i rze
telności. Zgoda na jedno: nie dość
atrakcyjnie umieliśmy pokazać partię
w działaniu i nie zawsze byliśmy wy
starczająco wnikliwi w swych publi
kacjach. Ale z kolei musimy stwier
dzić, że władze miasta nie w pełni ko
rzystały z formułowanych przez nas po
stulatów i nie tępiły wystarczająco
energicznie przejawów oportunizmu ze

strony tych, którzy — krytykowani —

udzielali wykrętnych odpowiedzi, bądź
też na krytykę reagowali milczeniem.

@ Chcemy być mądrze i twórczo
obecni w życiu Nowego Sącza. Dlatego
proponujemy stałe, robocze spotkania
władz z dziennikarzami, wspólne ini
cjatywy organizatorskie pobudzające
najbardziej zaniedbane odcinki życia
do lepszego funkcjonowania. Ponadto
prosimy o pomoc w załatwianiu pro
blemów, których nikt nie neguje, ale
i nie podejmuje.

komn-

autobusy,

Znajduje się Pan. rrofesorie,
przededniu kolejnej naukowej
ekspedycji...

— Tym razem na Antarktydę. Wy
ruszam w drogę do stacji im, Henryka
Arctowskiegu, która została zbudowa
na z początkiem tego roku, jako pla
cówka Polskiej Akademii Nauk (jef
organizatorem Jest Instytut Ekologii
PAN w Warszawie) i ma funkcjono
wać przez kilka,' jeśli nie kilkanaście
lat w charakterze głównej, polskiej
bazy naukowej na Antarktydzie.

— Powiedział Pan „tym razem”, »

wcześniejsze wyprawy? O ile wiem, u-

czesłniczył Pan w kilkunastu ekspe
dycjach za północny krąg polarny.TM .

— Ale zawsze były to wyprawy
wyłącznie w rejon Arktyki. Nie byłem
r.igdy na Antarktydzie, choć o tym
wciąż marzyłem. Aż wreszcie... Bra
łem natomiast udział w jedenastu eks
pedycjach naukowych — na Spitsber
gen, do Wschodniej Grenlandii, na

Wyspę Jan Mayen. Na Spitsbergenie
m. in. przygotowywaliśmy miejsce do
założenia naszej stacji (w fiordzie
Hprnsund), która później przez wiele
lat kontynuowała badania i wznowi je
znów cd przyszłego roku. Dodam jesz
cze to, że uczestniczyłem w ekspedy
cjach, organizowanych zarówno przez
Polskę, jak i Norwegię oraz Danię.

— W jakim rejonie Antarktydy n-

mięjscpwiona jest stacja badawcza, do

której wybiera się Pan w listopadzie?
— W Archipelagu Szetlnndów Po

łudniowych, w Zatoce Admżrnlicji na

Wyspie Króla Jerzego. Jest, to stacją,
składająca się już dzisiaj z kilkunastu
budynków. Wkrótce znacznie się ona

powiększy, bowiem razem, z 2S-osobo-
wą ekipą naukowców wyjeżdża ną
Antarktydę także ekipa budowlanych,

— Czy placówka PAN sąsiaduje z in
nymi stacjami naukowo-badawczymi?

— W odległości Só km znajduje się
radziecka i chilijska stacja meteorolo
giczną.

— Pan Profesor jest Jtoordynatorem
zagadnień geologicznych, Jeśli idzie o

badania naukowe na Antarktydzie.
Czy w grupie, ż którą Pan wyjeżdża
na okres 5 miesięcy, będą naukowcy
z Krakowa?

— Nie. W przyszłości dopiero myśli-
my utworzyć ekipę z naukowców pre
zentujących różne dziedziny nauki. I

wtedy ekspedycję uzupełnią krakow
scy uczeni.

— Na czym koncentrować się będą
badania polskich naukowców na An
tarktydzie?

— Jeśli chodzi o zagadnienia z za
kresu nauk o ziemi, program przewi
duje badania w dość szerokim zakre-

sie. M. iń. badania geologiczne, zarów
no Archipelagu Południowych Szetlan-
dów, jak i północnej części Półwyspu
Antdrktyćznego uraz mórz szelfowych.
IV tym rejonie zamierzamj, też prze
prowadzać badania dna morskiego
przy użyciu metod geofizycznych i geo
logicznych. A trięe.- głębokie sondowa
nia sejsmiczne, badania oeromagnęty-
czne, pobieranie próbek osadu denne
go i ewentualnie płytkie wiercenia

podmorskie.
— Jak długo trwa okres zaaklimaty

zowania się w nowych warunkach?
— Jest to sprawa indywidualnej

adaptacji. Ja, po dobrym zimowym
treningu narciarskim, aklimatyzuję
cię szybko. Zaś po intensywnej pracy
naukpwej w czterech ścianach — nieco
dłużej,.

''
-

— Czy warunki pracy na Antarkty
dzie są bardzo trudne?
.— Stoi tam już kilka obiektów, któ

re są ogrzewane i ocieplane. Ale pra
ce w terenie? Cóż, obszar pokryty jest
w znacznej mierze, lodem. Tylko jego
niewielkie fragmenty, wystają — bądź
jako Wybrzeża, bądź jako góry. A to

są właśnie obiekty naszych badań geo
logicznych. Jeśli będziemy badali me
todami geofizycznymi, to. rsusimy tak
że zejść pod lód. No, a Jeszcze badania
dna morskiego'...

— Pana osiągnięcia naukowe są zna
ne, ale jak io się dzieje, że pasje ba-

WMf

dawcze znajdują pokrycie W pasji po
dróżniczej?

— Dla mnie są to sprawy niero
zerwalne, Tak Arktyka, jak i An
tarktyda — to krainy jatćynujace
pięknem mało naruszone) przez czło
wieka przyrody. Na Wyspie Króla Je
rzego pracować będziemy tv pobliża
wielkich kolonii pingwinów i słoni
morskich. .

■—; Od wielu lat zajmuje się Faa
również Pieninami, ściślej pienińskim
pasem skałkowym.

--. Tym bardzo ważkim pasmęm gór
zajmuję się niemal od trzydziestu lat.
To strefa skał silnie sfułdowanycrl, po
chodzących głównie z Okresu juraj
skiego i kredowego, a ciągnąca się od
Wschodnich Alp aż po Rumuni?. Stre
fa tri, o długości 600 kilometrów, jest
niebywale skomplikowana pod wzglą
dem geologicznym. Stofi od. wielu lat

prowadzone są badania nad rozwiąza
niem wielu zagadek tego regionu. Np.
jak powstała cala struktura łańcucha

karpackiego? To, co się ustali w pie-
nńiskim pasie skałkowym, , ma znacze
nie dla zrozumienia budowy i historii

geologicznej Beskidów, oraz dla, pozna
nia masywów w tzw. Karpatach We-
wnętrznych, czyli w Tatrach. Celem
badań jest ustalenie pewnych ogólnych
prawideł, związanych z ewolucją sko
rupy ziemskiej.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

MÓWI I SEKRETARZ KM PZPR,
JAN KOSZKUL:

— Uchwała Egzekutywy KW w spra
wie kierunków rozwoju Nowego Sącza
dała miastu oddech i nakreśliła per
spektywy, Wśród nabrzmiałych proble
mów, o których mówi prezydent, udało
się niejedno pchnąć do przodu. Robimy
mimo wszystko dużo i nieźle. Zakłady
Ceramiki Biegonice-II osiągnęły pełną
zdolność produkcyjną trzy miesiące przed
terminem. Nasza garmażernia zdobyła
pierwsze miejsce w kraju dzięki podwoje
nia produkcji. Przemysł nowosądecki bo
rykający się z kłopotami, jakich nie
oszczędzają mu kooperanci, wykonuje
zadania planowe. Jeśli przysyła fabryka
domów osiągnie wydajność tysiąca miesz
kań rocznie, uporamy się t mieszkanio
wym głodem. Bezradni jesteśmy nato-

ODPOWIADA TOW. J AN KOSZKUŁ:

— Nie chcę, by towarzysze odnieśli
wrażenie, że traktujemy waszą pracę ja
ko szukanie dziury w całym. Jesteśmy za

krytyką, a więc jesteśmy za „Gazetą",
która zmusza do myślenia., jest ostra, nie-

protokoląrna, twórcza i rzeczowa. Chcie-
libyśmy, żeby mobilizowała ona da, lep
szej pracy wytykając niedoróbki, ale rów
nocześnie pokazując to, co wartościowe,

'

co zasługuje nd pochwałę.
Prtgjinujerny .

’

própctycje roboczych
kontaktów w trakcie rozwiązywania przez
nas trudnych problemów miasta i będzie
my was wspierać Wtedy, kiedy krytyku
jąc przyspieszacie proces
czywistości na lepszą.

Idzie nam jednak o to, _ , _ _

całej organizacji handlu towarzyszyło
przedstawienie trudnych warunków, w ja
kich pracują ludzie zza sklepowej lady,
piekarze i wszyscy ci, dzięki którym mia
sto rozwija się, idzie do przodu.

REPORTAŻ „TRYPTYK Z WRONIEJ” (GAZETA 24,
25. IX 1977) WZBUDZIŁ PROTEST BOHATEREK,
MIESZKANEK ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO. CZY
TELNIKOM, KTÓRZY NIE BARDZO TEKST PAMIĘ
TAJĄ. PRAGNĘ PRZYPOMNIEĆ, ŻE ZAWIERAŁ ON
W FORMIE „TRYPTYKU” TRZY’ OBRAZY Z ŻYCIA
ZAKŁADU. CZYLI — MÓWIĄC' W SKRÓCIE — ZA
PIS PROBLEMÓW WYCHOWAWCZYCH, RELACJĘ
ZE SPOTKANIA DZIEWCZĄT Z AUTORKĄ KSIĄŻKI
„POZA GRANICĄ SKARGI”, ORAZ REFLEKSJE NA
KANWIE MŁODZIEŻOWEGO PRZEDSTAWIENIA RO-

^MEA-I JULU. TAKA KOLEJNOŚĆ OBRAZÓW NIE
BYŁA OCZYWIŚCIE PRZYPADKOWA: CHODZIŁO! O
ODZWIERCIEDLENIE PRZEMIAN W
WYCHOWANEK, O WYRAŻENIE ICH ZM ....... ..

_

WŁĄSNĄ PRZESZŁOŚCIĄ 1 WINAMI ICH ŚRODOWI
SRA.

PSYCHICE
AGAN Z

mam notatki robione w trakcie zbierania materiału., No
tatki bardzo dokładne. I może dlatego dyskusja powoli
zmienia akcenty. Zarzut kłamstwa ustępuje innemu: po
co to było ujawniać? j dlaczego tak a riię inaczej?

— Napisała pani wszystko złe o nas a: nić dobrego —

mówi jedna z dziewcząt.;— Dlaczego przykłady dotyczą
tylko naszych win, a nie przypadków tzw. opiekuńczych,
gdzie winę ponosi środowisko? — pyta druga. — Dlacze
go pani poruszyła nasze, sprawy rodzinne, to niedopusz
czalne — mówi trzecią.’ — Prtez panią zabronią studen
tom korzystać z naszych akt i jak oni teraz napisze; pra
cę? —

. martwi -się czwarta. — Dlaczego, nie. dała pąći
artykułu do sprawdzenia w Kuratorium? — atakuje pią
ta. — Dlaczego tekst o sztuce Szekspira przeplotła pani
urywkami o naszych nieszczęściach? -- wółA następna,
a ?.« bib -inne:, o odpowiedzialności osobistej dziennika-
i’ż8, 6 frt&ńlaltiośei czytelników. I, że zdjęcia do niczego.

EWA OWSIANY
zmieniania rze- ;4 .

•

by np. krytyce -

,4.
ir?

DYSKUSJA TRWA NADAL. Ucie
kam jednak myślami z tej sali, w ktć- .

rej wiszą sceny opowiadające o przesz
łości królewsko-mieszczańskiej; z tego
gmachu, w którym na wieży, ukryta w

mechanizmie zegara podczas wojny
przetrwała młoda Żydówka; uciekam
od historii we współczesność. W to, co

tutaj przed chwilą tak łatwo wzajem
osiągnęliśmy, choć wydawało się trud
ne.

Otwarte wyłożenie wątpliwości swo-

cuje porozumieniem. W codziennym
pośpiechu nie ma czasu na pełniejszą
refleksję. Warto od czasu do czasu od
łożyć pilne obowiązki i skonfrontować
różne racje. Życzliwość jest konieczna,
by rozumieć złożoność spraw, którymi
zajmują się inni. Kto pracuje inten
sywnie. jest przywiązany do tej swojej
pracy, do jej rezultatów. Powiedzieć
mu: mimo, że tyle zrobiłeś, wiele jesz
cze wokół ciebie zła, głupoty i wygod
nictwa,, trzeba to piętnować. byś osiągał
lepsze wyniki — tak, to wydaje 'się
oczywiste; Ale nie jest oczywiste, jeżeli
twoje słowa bolą, ranią ambicję, stają
się — choćby rzadko — niesprawiedli
we...

I o tym mówimy na, końcu wizyty w

Ratuszu. Że krytyka jest potrzebna, ale
że-trzeba wciąż i wciąż pamiętać o od
powiedzialności za słowo. Że można na
wet najostrzej chłostać winnych, ale

. najlepiej — po nazwisku i konkretnie,
bez uogólnień i bez przesady. Że umiar

jest potrzebny także wtedy, gdy chwa
limy człowieka lub kolektyw.

Mówimy wreszcie i to, że pokazywać
partię w działaniu to znaczy odsłaniać
mechanizm podejmowania decyzji, re
lacjonować ścieranie się poglądów w

dyskusjach, które poprzedzają decyzje.
/ Nasze spotkanie — takie. wynosimy
wrażenie —. było właśnie przykładem
partyjnej wymiany poglądów, w której
nie ma miejsca na samozadowolenie,
ukrywanie niedostatków f okrągłe sło
wa, które niczemu uie służą.

Wychodzimy na Rynek, największy
— po krakowskim — średniowieczny
plac miejski w Polsce Patrzymy na

stojące w jesiennym słońcu secesyjne
kamieniczki, pod którymi kryją się
piwnice o gotyckich sklepieniach. Mija
my posąg króla, który tutaj sposobił się
do grunwaldzkiej wiktorii i za chwilę
wchłonie nas to miasto pełne kon
trastów, gdzie inicjatywa zderza się
co krok z wygodnictwem, ofiarność z

lenistwem, aktywność z pasywnością.
Jutro znów trzeba będzie powojować

z tym co obce, byle jakie i ospałe. Trze
ba też będzie oddać honor temu, co

dobre i mądre. Darzymy bowiem Nowy
Sącz sympatią, która każę traktować go
bez taryfy ulgowej. Podobnie jak sa
mych siebie i swoje słowa, które muszą
być spraw iedliwe.

Dziewczęta; z Wroniej poczuły się jednak urażone.
W liście do redakcji znalazła się informacja, że już przez
trzy lata z rzędu harcerska drużyna domu nosi miano
Drużyny Sztandarowej, o czym świadczą liczne dyplomy.
„Dyplorfiy te świadczą nie tylko o naszych osiągnięciach
harcerskich — napisano w liście —lecz także sportowych
i wysokiej pozycji naszego domu we współzawodnictwie
z Domami Dziecka. W ubiegłym roku nasz dom zajął
II miejsce w skali województwa". Pretensja dotyczyła
pominięcia tych spraw w reportażu. W liście wspomnia
no także, że mieszkanki domu były inicjatorkami Wie
czorku dla emerytów i rencistów w dzielnicy Podgórze,
a także iż udzielają się społecznie nie tylko na terenie
zakładu, lecz również na zewnątrz np. Dom Starców, Hu
fiec Podgórze, Wydział Oświaty, Dom Małego Dziecka.
„Wszyscy, którzy odwiedzali nasz dom wyrażali o nas

zawsze, pozytywne zdanie" — napisały wychowanki za
kładu — atakując dobrą intencję i prawdomówność
dziennikarza. Co na tó odpowiedzieć?

. Jestem znowu na Wroniej i słucham: to nieprawda, i
tamto nieprawda. Moje bohaterki zaprzeczają faktom
których przecież nie wymyśliłam dla sensacji. Ńie z wy
obraźni pisałam o skutkach naszych społecznych win

*A?

I kwiat ze sceny mylnie nazwany — „oto dowód, jak by
ła pani zainteresowana naszą sztuką”!

Na to są wszelkie konfrontacje, aby mówiąc,, usłyszeć
siebie i usłyszeć ludzi: zobaczyć w ich twarzach grymas
sprzeciwu lub znak potwierdzenia. Spróbować do nich
dotrzeć ze swoją prawdą.

Co powiedziałam moim
samo, co teraz napiszę.

Uważam, że wasza żywa
mie dobrym, bo dowodzi,
i że wasz dom hie jest wam obojętny, łącznie
stwem, szkołą itp.

Chcę jednak abyście zrozumiały, że ja nie pisałam
monografii o demu na Wroniej. Że nie to było mo
im zamiarem. Moim zadaniem było oddanie w e w n ę-
trznego nurtu resocjalizacji, a także ukazanie społe
czeństwu, jak bardzo jest winne wielu prawdziwym (nie
urojonym!) dramatom dzieci. Wiem coś o tym i z innych
źródeł: jestem ławnikiem Sądu Rodzinnego i widzę jak
niebezpiecznie narasta lawina społecznych zaniedbań..

bohaterkom? Mniej więcej to

reakcja jest zjawiskiem w su-

że dziewczyny macie ambicję,
z harcer-

(DOKONCZENWC NA STR. 4)

ęNtamslato Z. karierę przestępcy zaczął wczes-

JJnie — bo zaledwie w wieku 19 lat. W 1972
r. został skazany na 4 lata i 6 miesięcy poż- ..

bawienia wolności za dokonanie pospolitego roz
boju. Wolność odzyskał z końcem października

. ub. r. po przedterminowym i warunkowym
zwolnieniu z więzienia. Niestety, nie podjął sta
łej pracy. Dalej, tak jak kiedyś — nadużywał
alkoholu. W więzieniu na tyle zmądrzał jednak,
iż doszedł do wniosku, że trudnienie się rozboja
mi stanowi zajęcie zbyt ryzykowne. Na tym
śwlecie istnieje tyle sposobów zdobywania pie
niędzy, że nie warto narażać się na kolejną od
siadkę. Wystarczy ńp. odpowiednio zdjąć
się kobietami...

Gdy ma się 23 lata, jaką taką aparycję i ten
dencje do ochoczego szafowania męskimi wdzię-'

'

kami, o powodzenie w damskim światku nie- |
trudno wcale. Więc szafował nasz 23-latek, jed-
nąk nie tak całkiem znowu bezinteresownie. -■
Pierwszą' ofiarą zdobywcy serc niewieścich była
Janina B. Na jakimś tam przyjęciu slcradł jej
1700 złotych, a gdy zaczęła protestować, dal jej
po prostu po buzi i miał spokój. Potem Stani
sław Z. zapisał w swoim życiorysie kolejną pa
nią. Była nią Łucja K.

Przyszła do mieszkania młodzieńca, nastawio
na optymistycznie do śunata. Szybko jednak .

przekonała się, ie nie o żadne tam uczucia wyż
sze chodzi, lecz o finansowy irderes jedynie.
Stasio pieniędzy potrzebował, a kiedy mu ich.
brakowało, bezceremonialnie tabićrał forsę
przedstawicielkom pici rzeczywiście słabszej. Za
brał więc także i Łucji K. Cale 1200 zł, które
akurat w trakcie wizyty miała przy sobie. Opo
ry łamać umiał skutecznie, a żalem, i pretensja
mi nie zwykł się zupełnie przejmować.

Te przelotne kontakty z czasem przestały go
interesować. Zapragnął stabilizacji. Przybięsła. j

Pan

i

panie

mu ją znajomość z panią numer 3 — czali Ireną
G. ów związek zapowiadał się wielce obiecują
co..'.

Irena G. była od swego adoratora o całych 19
lat starsza, więc czyniła wszystko, by chłoptaśia
zatrzymać nd dłużej przy sobie. Gościła go tir
mieszkaniu jak mogła najserdeczniej, dopusz
czając do łask wszelakich., Niestety, wybraniec
pocztowe) doręczycielkl okazał się prawdziwym
niewdzięcznikiem.

Nie potrzebował zbyt wiele czasu, by zprien-
totuai się, że ter cały gorący flirt przynieść »/,■»
może materialne korzyści. Gdy juz dostatecznie
spenetrował mieszkanie, gdy rzeczowo skalku
lował szanse, przystąpił do prymitywnej może
(ale przecież skutecznej) ofensywy. Dzięki niej
stał się właścicielem okrągłej sumki tu wysoko
ści 750Ó zł.

Pani poszła, przykładne do pracy, pan został
, w mieszkaniu. Nie bawiąc się to zbyteczne cęre-

"

glele, wyważył drzwiczki jednej z pólek sca.fi?
i dobrał się do złota. Zabrał obrączki oraz pierś
cionek i poszedł er nieco pohandlować. Z pa-
niami udawało mu się już tyle razy, dlaczegóż
więc nie miałoby się udać i tym razem? Sprze
dał słoto przygodnemu nabywcy i był. z siebto
bardzo zadowolony.

Na nieszczęście złodzieja, Ireną G, okazałą, si®
kobietą przedsiębiorczą. Ja.kieś tam gorące unie
sienia, uniesie niami, ale złoto jest złotem i tyle.
Właścicielka biżuterii zawiadomiła o swojej stra
cie milicję.

.Stanął więc Stanisław Z. przed sądem, niewie
le umiejąc powiedzieć na swoje usprawiedliwie
nie. Ponieważ był recydywistą, na pobłażliwość
Temidy liczyć nie mógł. 1 rzeczywiście, tym ra-

. żem skazany został na 2 lata i S miesięcy poz-
• bawienia wolności oraz 15 tys. zł grzywny.
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 3) ■«
CHCĄC WSTRZĄSNĄĆ CZYIMŚ SUMIENIEM, nie

można tuszować prawd niewygodnych. Stąd tych kilka
drastycznych przykładów, których nie zawahałam się
podać. Stąd czerpanie z akt, przecież bezimienne. Pyta
cie, jakim prawem sięgnęłam do spraw rodzinnych?
Prawem ■dziennikarza usiłującego jak najwięcej z życia
zobaczyć, zrozumieć i przekazać. Dla dobra społecznego.
Aby jak najmniej osób musialo w przyszłości trafiać do
zakładów wychowawczych.

A, że nie ograniczyłam się jedynie do przykładów waszej,
jak to nazywacie, „ciekawej przeszłości”, lecz również i —

przede wszystkim! — włączyłam dokumenty środowisko
wych win i przypadków losowych — świadczy dobitnie sam

tekst reportażu. Przeczytajcie dokładnie. I ta dziewczyna
z kurnika, kompletnie pozbawiona opieki, 1 ta plącząca się po
zakładach od malutkiego dziecka. I pytanie pod adresem nie
jednej rodziny: kto tu powinien być izolowany. I komentarz
do zwierzeń pisarki: „gdyby zło, które jest w

tylu okttzji, nigdy byśmy nie podpadły”...
To samo dotyczy ogólnego zarzutu: nie

my nic o sobie dobrego. I ten zarzut

ny. Fiszę to nie po to, aby się tłumaczyć, ale, żeby
choć trochę odwrócić wasze myśli, kurczowo uczepione B

poczucia krzywdy. Przecież dobrze napisałam o go
ścinności Kryski, o uczuciach macierzyńskich Kasi, o

serdeczności jednej z was wobec ojca. Dobrze napisa
łam o uczestniczkach wieczoru autorskiego Ireny Ko
walczyk. Ukazałam mądrość rozmowy, wasze głębokie
i wnikliwe pytania świadczące o zrozumieniu izolowane
go świata kalek. Podkreśliłam takt, który nie pozwolił
wam przerwać rozmowy z gościem, nawet wobec pokusy
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ojęcie alkoholizmu Jako choroby Ist
nieje od dawna, właściwie ok. 1840
roku zrodziło się w Polsce jako „al

koholizm przewlekły". Światowa Organi
zacja Zdrowia potwierdziła tę teorię, do-
dajqc, że skoro jest to choroba - to trze
ba jq leczyć.

WALERIA KORYCKA ALKOHOLIZM

Czy TO choroba?
Psychoneurolodzy dostrzegają « pacjentów-alko-

holików stany uzeleinienia fizycznego i psychiczne
go. Alkoholizm powstaje nader często u nerwicow
ców, zakompleksionych, nieraz bywa traktowany
przez nich jako „lek przedwiekowy", spotyka się
go u ludzi z zaburzeniami osobowości, niedostoso
wanych, u schizofreników, u ludzi cierpiących na

psychozy maniakalno-depresyjne. Na stany depre
syjne zwracają lekarze największą uwagę, są one

częstym zjawiskiem przy nagłym odstawieniu al
koholu.

Wzrost tolerancji na alkohol (tzw. „mocne głowy")
trwa krótko, po czym następuje szybki spadek i

psychiczne oraz fizyczne uzależnienie. Organizm za
czyna przejawiać reakcje patologiczne. Przekrocze
nie bariery jest trudne do uchwycenia — nie wia
domo, w którym momencie zatrata się samokon
trolę. U alkoholików często występują zaburzenia
snu, omamy, psychopatologiczny lęk przed czymś
nieokreślonym. Dolegliwości fizyczne przejawiają
się uczuciem „suszenia", bólami głowy, drżeniem
rąk, występują bóle brzucha, nadmierne pocenie
się (zespół „kaca”). Objawy te sygnalizują niebez
pieczeństwo delirium... Psychoneurolodzy przyjmu
ją dla tych objawów termin „zespół abstynencyj-
ny”, powstają one bowiem najczęściej w okresie
trzeźwienia — one to głównie powodują nawroty do
alkoholu.

OŻNIE LUDZIE PIJĄ. Niektórzy miewają
dlużsse, czgslo wielomiesięczne okresy ab
stynencji, po których ponawiają się „trzy-
dniówki”. Praktyka wykazuje, że tacy pa

cjenci łatwiej dają się wyleczyć. Inni piją stale,
chronicznie i są oporni na zabiegi medyczne. Odręb
nie przedstawia się ta sprawa w krajach romań
skich — gdzie wskutek powszeennie używanych na
pojów niskoprocentowych ludzie chodzą stale na

lekkim „rauszu”. Lekarze obalają rozpowszechnio
ną wersję o zdrowotnych cechach koniaku — ma

dużo fuzli, szkodzi na wątrobę, żołądek...
Alkoholodzy — istnieje Już taka specjalizacja t»

medycynie (w Polsce wyłoniła Ją psychiatria), przyj
mują podział alkoholizmu na fazy. Pierwszą fazą
jest picie o charakterze towarzyskim — przy któ
rym często się zdarza „urwanie filmu". W drugiej
fazie ludzie zaczynają szukać pretekstów, okazji do
picia — nieraz wchodzą tu w grę konflikty z oto
czeniem. Jeśli są to nerwicowcy, ludzie z taburzeJ
niami osobowości — sprawa dla lekarzy jest Jasna.
Ale... istnieje grupa ludzi, u których niczego ni«
można się doszukać. Niektórzy badacze przyjmują,
że są to ludzie niedoadaptowani do rzeczywistości,
środowiska, otoczenia. Wbrew opiniom, alkoholizm
nie jest dziedziczny, przejmuje się raczej rodzinny
model życia. Problem „alkoholizm i seks" wiąże się
z występującymi przy nadużywaniu alkoholu zabu-

rżeniami potencji, z niechęcią partnera(ki) <f|
współżycia, z patologiczną zazdrością — tzw. „z«t
spół Otella” jednak prawie nigdy nie występuje ą
kobiet.

W ostatniej fazie następuje psychodegradacja, za»

nik uczuć wyższych, brak zainteresowań przy obnis
żaniu się tolerancji alkoholu. Organizm odczuwa
ustawiczny jego brak, występują psychozy.

Poszczególne grupy ludzi pijących mają swoji
własne modele picia. Młodzież pije „non-stop" —«

panuje tii moda na upijanie się — i szybko przy
chodzi uzależnienie. Alkoholizm młodzieży — to po
ważny problem medyczny, społeczny i ekonomicz
ny. Kobiety częściej piją samotnie i kryią się z na
łogiem, u kobiet trudno jest ustalić moment prze
kroczenia bariery.

Niektórzy lekarze stosują u leczonych alkoholi
ków — metodę picia kontrolowanego, utrwalają t9
nich przekonanie o ińoźliwości ptcia li tylko przy
specjalnych okazjach. Często się to udaje. Angiel
ska teoria przyjmuje picie w domu pod kontro'^
żony.
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przeczytałyś-
jest chybio-

EWA OWSIANY
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TaJc dzisiaj działa tornado.

CZAS NIEPOWTARZALNYCH SZANS (4)

D

...oddawano budynki mieszkalne bez elewacji.

lat zajmujący się u> ucielnłach sprawa-
zatrudnienia absolwentów — wskazywa
na przykłady, ii w przypadkach, gdy

robić w tej sy-
i dzieckiem na

fundatora sly-

JANUSZ HANDERE!

patrzy się w sposób „obowiązujący”
kilkudziesięciu laty. Wielu więc uwa-

każdy absolwent szkoły wyższej stwo-

jest do zajmowania co najmniej wyso-
jeżeli już nie najwyższych stanowisk.

ruszdi io śroidf

„Kobry”. Dobrze napisałam wychowawczyniach,
i jeśli czujecie się dotknięte zestawieniem jednej z nich
z. czarującą postacią Madzi Brzeskiej z „Emancypantek”
— to już doprawdy nie mam słów. Byłam i jestem pełna
uznania dla ludzi, którzy podejmują trud wychowania
dzieci, a szczególnie dla tych, którzy tej sprawie oddają
swoje osobiste życie prawie bez reszty. To o waszym do
mu napisałam, że dał społeczeństwu sporo psychologów
i pedagogów, wzorowych żon i matek. Podniosłam przy
tym wiele problemów do rozwiązania w oświacie. Wszyst
ko po to, aby jak najwięcej znalazło się wśród was osób
po prostu wychowanych do szczęścia. Ale i do obowiąz
ków, jakie stawia życie.

Dobrze napisałam o waszym teatrze. O próbach
w Teatrze Słowackiego. O pasji aktorskiej. Pisałam o

tym z sympatią i z podziwem. Ten mój podziw wido
czny jest — o paradoksie! — w tym, co atakujecie. W
przeplataniu teatralnych scen wstawkami o waszych oso
bistych tragediach. Te wstawki zawierają myśl, że mimo
tarapatów i zmartwień, które przeżywacie jak każdy czło
wiek (i każdy aktor) stać was na wysiłek znakomitej gry.

Przecież ta moja sympatia jest tak wyraźna, że nie
potrzeba znać sztuki interpretacji tekstu literackiego,
aby doczytać się z jakich pozycji reportaż pisałam. A
ten, kto choć trochę zna owe reguły — dojrzy jeszcze
więcej w układzie tryptyku stopniującym akcenty: od
ciemniejszych po jasne, czy w symbolice m u r u. Zau
ważcie, początkowo świat za mucem wydał mi się nie
chętny, zamknięty w swej tajemnicy, aby potem, przy
trzeciej wizycie, stać się bliskim i przyjaznym światem.

%

PYTACIE WRESZCIE, .co rozumiałam przez ostatnie
zdanie reportażu. Nic tvięćej 'nad to, có Zawarłam': parę
akapitów wyżej, że nie podobna być na trwałe szczęśli
wym bez domu. Ze sanatorium czy zakład, to

miejsce przelotne. A tak naprawdę, to każdy tęskni do
swojego stołu pod lampą.

Nic więcej nie mam do dodania. Chyba tylko frag
menty reportażu, przeczytane r.a spotkaniu, które, tak
mi się wydaje, jakoś niektórym trafiły do przekonania.
Naturalnie, zawsze mogą zaprzeczyć.

W sumie napisałam „Tryptyk” po to, aby w doro
słym czytelniku pogłębić:

• POCZUCIE WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚCI
NASZE SPOŁECZNE WINY,

@ ŚWIADOMOŚĆ FAKTU, ZE TU, NA WRONIEJ,
POMAGA SIĘ WYCHOWANKOM, ABY WRÓCIŁY DO
NORMY ETYCZNEJ I SPOŁECZNEJ.

I cieszą mnie słowa jednej z was, która po spotkaniu
podeszła i powiedziała: Ja panią zrozumiałam. Nie wszy
stko, ale zrozumiałam.

PO KILKU LATACH studenckiego
znoju przychodzi ta oczekiwana
z utęsknieniem pora: student

staje przed komisją egzaminacyjnq,
odpowiada no pytania związane z

przedstawioną pracą dyplomowq i po
kilkunastu lub kilkudziesięciu minu
tach zostaje „panem magistrem". Ko
misja gratuluje zdobycia stopnia
naukowego i życzy pomyślności. No
wo kreowany magister rusza w świat...

Często spotkać można się z opinią, że w

naszym kraju istnieje nadprodukcja absol
wentów wyższych uczelni. Są tacy, którzy
wręcz twierdzą, że za parę lat więcej będzie
magistrów, niż ludzi nie posiadających cen
zusu wyższego wykształcenia. Oczywiście ab
surdalność takich „pewników" nie wymaga
dowodzenia choć faktem jest, że mimo wie
lu przeobrażeń — w dalszym ciągu na ma
gistra
przed
ża, że
rzony
kich,
Nie zdobyła sobie bowiem prawa obywatel
stwa prosta prawda, że tam, gdzie jeszcze
wczoraj wystarczało wykształcenie średnie —

dzisiaj obowiązuje wyższe. Zmienia się nam

ten świat szybciej, niż jesteśmy to w stanie

pojąć...
ane statystyczne jednoznacznie wska-

K S itują, iż przekonanie o magisterskiejf0 nadprodukcji do mitów zaliczyć na
leży. Z drugiej jednak strony, stopień

nasycenia wysoko kwalifikowaną kadrą w

różnych regionach kraju jest niepokojąco nie
proporcjonalny. Są ośrodki — a więc duże
miasta — gdzie o pracę dla magistra rze
czywiście trudno, obok jednak wyliczyć moż
na wiele regionów z prawdziwym utęsknie
niem czekających na ofćrty płynące od uni
wersyteckich absolwentów. Ci ostatni często
nie kwapią się do wyjazdu na tzw. prowin
cję, decydując się nawet na podjęcie zatrud
nienia, niezgodnego z posiadanym wykształ
ceniem — ale za to dającego gwarancję „za
czepienia" się w Warszawie, Łodzi, Krako
wie, Wrocławiu czy Poznaniu. Taki stan rze
czy doprowadza do paradoksu: przy brakach
kadrowych w skali kraju, rzeczywiście spo
tykamy się z regionalną nadprodukcją magi
strów.

Planiści zatwierdzając limity przyjęć na

poszczególne uczelnie, uwzględniają — rzecz

jasna — zapotrzebowanie na absolwentów
szkół wyższych, zgłaszane przez gospodarkę
narodową. Tymczasem owe planowe założe
nia pozostają częstokroć pobożnymi życze
niami i teoretycznymi ustaleniami, niezbyt
wizie mającymi wspólnego z prozaiczną

Geografia
alkoholizmu, opracowani

dla Polski przez Instytut, wykazuje rejony,
w których najwięcej się pije — co kryja
się z wyższym; odsetkiem przestępstw i

innych objawów patologicznych. Z reguły są to te
reny o większych ruchach migracyjnych.

Medycyna dysponuje słabym arsenałem środków
przeciwdziałających, preferując psychoterapię.. Brak
środków leczenia każę stawiać na profilaktykę —

szczególnie ważną wśród młodzieży — i na urabia
nie opinii społecznej oraz na wytyczanie ekonomi
cznych wskaźników szkodliwości alkoholizmu. Ta
ki też cel miało wspomniane na wstępie sympo
zjum.

sztucznie wytworzonego wiru po
wietrznego.

Nowa elektrownia wiatrowa ma

kszałt okrągłej wieży o żaluzyjnych
ścianach. Od strony nawietrznej
skrzydełka żaluzji są otwarte i usta
wione. pod takim kątem, żo wpadają
ce do wnętrza powietrze ulega zawi
rowaniu. Od strony zawietrznej wie-

rrzeciw zaborczości pustyń
Plaga stałego rozrostu obszarów pu

stynnych na świecie, pociągająca za

sobą roczną utratę 5.7 min ha po
wierzchni rolniczej — oto tematyka
międzynarodowej konferencji zwoła
nej we wrześniu przez ONZ do Nai
robi (Kenia). Klęska ta dotyczy prze
de wszystkim ubogich afroazjatyckich
krajów Trzeciego Świata.

Około 1500 ekspertów ze stu krajów
i organizacji międzynarodowych roz
patrzy i przedyskutuje przygotowany
przez specjalistów „Plan akcji prze
ciwko rozszerzaniu się pustyń”. Wśród
20 zaleceń tego planu, na czoło wy
bija się poprawa wykorzystywania
obszarów rolnych, stworzenie systemu
zabezpieczeń przeciwko ryzyku posu
chy, podniesienie poziomu rodzimych
technologii rolniczych oraz szeroka
pomoc międzynarodowa. W tym ostat
nim punkcie zapowiada się ostra dy
skusja, gdyż — jak uczy doświadcze
nie — zamożne kraje uprzemysłowio
ne, których problem ten nie dotyczy
bezpośrednio, tylko bardzo opornie o-

twierają swe sakiewki na pomoc dla
zagrożonych.

Stawka na tornado

Naukowcy-energetycy coraz więcej
uwagi poświęcają możliwościom wy
korzystania energii wiatru, Znane są
przykłady konstruowania wielkich
wiatraków-elektrowni (m. In. w Da
nii, Szwecji, USA). Na inny pomysł
Wpadł dr James Yen (USA), proponując
wykorzystanie do napędu turbiny

praktyką. Duże aglomeracje miejskie odgry
wają bowiem rolę specyficznego magnesu...

Kiedyś wśród studentów ostatnich lat kil
ku wyższych uczelni Krakowa przeprowa
dzono ankietę, celem wskazania powodów
niechęci przy podejmowaniu pracy w małych
ośrodkach i na tęsi. Okazało się. że młodzi
ludzie wywodzący się np. z Krakowa uni
kali prowincji jak ognia natomiast doradzali
skierowanie tam swoich kolegów, którzy
przyszli na studia z miasteczek i ze wsi. Ci
ostatni twierdzili jednak że do powrotu chęci
nie mają, bo nikt im nic ciekawego nie pro
ponuje, nie daje nic w za mian za „porzuce
nie” wielkiego miasta. Zrobią więc wszystko,
aby z dyplomem w Krakowie zostać lub zna
leźć zatrudnienie w tzw. przyzwoitym ośrod
ku...

TS"> TL TAKI CZAS w naszym kraju, że s

problemem planowego zatrudnienia
S B magistrów próbowano załatwić się me

todami administracyjnymi. Wprowa
dzono w życie nakazy pracy i rozsyłano po
Polsce absolwentów na zasadzie bezwzględne
go obowiązku. Efekty takiej praktyki były
tylko pozornie pozytywne, rzeczywiście nasy
cano kraj specjalistami zgodnie z gospodar
czymi potrzebami, zapominając jednak, że
DO DOBREGO SPEŁNIENIA PRACOWNI
CZYCH OBOWIĄZKÓW
JEST INDYWIDUALNA
WŁASNY WYBÓR MIEJSCA PRAĘY.

NIEODZOWNA
MOTYWACJA,

kasy więc anulowano, wprowadzając w ich
miejsce formę stypendiów fundowanych.

Idea była słuszna. Oto zakład pracy jeszcze
podczas studiów wiązał się umową z przysz
łym pracownikiem, co miesiąc wypłacał mu

stypendium, zobowiązywał się nie tylko do
zatrudnienia go, ale także do zapewnienia
podstawowych warunków bytowych. Cho
dziło tu głównie o mieszkania.

, Niestety i tym razem okazało się, że co

innego dobre intencje, a co innego prakty
ka. Młodzi ludzie przyjeżdżali z dyplomami,
ale zamiast obiecanych wcześniej mieszkań
— znajdowali dach nad głową w hotelach

OOłFHI

tośh
ża jest zamknięta. W wytworzcfcńym
dzięki takiemu ustawieniu sztucznym
tornado następuje spadek ciśnienia, co

z kolei powoduje gwałtowne zasysa
nie powietrza przez otwory umieszczo
ne w podstawie wieży. To zasysane
powietrze napędza ustawioną pionowo
turbinę powietrzną połączoną z gene
ratorem energii elektrycznej.

Priyczyny zlodowacenia?

Naukowcy szukają wyjaśnienia przy
czyn wielkich zlodowaceń, jakie na-

. ... ■*.■> ?.*>z

robotniczych lub tzw. kwaterach prywat
nych. Pół biedy, kiedy komuś nie spieszno
było do ożenku, ale .co miał

tuacji pan magister z żoną
karku? Oczywiście, rzucał
pendium i ruszał w Polskę...

Przed paroma miesiącami przeglądałem
plik stypendialnych ofert, nadesłanych do
krakowskich uczelni przez przedsiębiorstwa
południowej Polski. W zdecydowanej więk
szości oferentami były zakłady z małych oś
rodków (wiadomo, że przedsiębiorstwa z

miast dużych nie muszą zabiegać o absolwen-
ckie względy) i najbardziej drażliwymi kwe
stiami wspomnianych propozycji były miesz
kania. Deklarowano załatwienie przydziału
w terminie cztero-, a nawet sześcioletnim.

Kilku moich rozmówców — a byli to ludzie

ed
mi
ło

przyszli pracodawcy rzeczywiście wykazywa
li duże zainteresowanie zatrudnieniem u

siebie młodego magistra, gdy zapewniali mu

to, co do życia jest niezbędne — reflektan-
tów na wyjazd, nawet do bardzo małych oś
rodków, było sporo.

Instytucja stypendiów fundowanych, mi
mo wielu zachęt i reklam, nie cieszyła się
do tej pory wśród, studiującej młodzieży,
szczególnym powodzeniem. Przyczyna była
prozaiczna — bo finansowa. Oto stypendium
państwowe, o. więc nie osadzające absolwen
ta po studiach to ściśle określonym miejscu,
było nieznacznie tylko niższe od stypendium

fundowanego. Nic więc dziwnego, że każdy
kto tylko mógł, wybierał stypendium pań
stwowe...

Nowy system stypendialny, który właśnie
wprowadzono, wyraźnie zmienił tę niepro-
widłowość. Podniesiono więc znacznie i sa
mą wysokość stypendium fundowanego, i

rozszerzając jednocześnie grupę studentów
uprawnionych do ich pobierania. W parze
jednak z decyzjami centralnymi iść musi
także rozumienie przez poszczególne przea-

wiedziły Ziemię w ciągu ostatniego
miliona lat. Niedawno wysunięto hi
potezę, ża wiąże się to z przejściem
przez nasz system słoneczny obłoków
materii międzygwiezdnej. Słońce w

swej drodze wokół centrum galaktyki
przechodzi co kilkaset milionów lat
przez gęste skupiska materii między
gwiezdnej. Obłoki te składają się z

niezjonizowanych atomów wodoru. Są
one dość gęste — około miliona ato
mów na 1 cm sześć. Obłoki materii
międzygwiezdnej działają hamująco
na wiatry słoneczne, które nie docie
rają już do magnetosfery ziemskiej.
Odbija się to ujemnie na klimacie
Ziemi.

Odcięcie Ziemi cd wiatrów słonecz
nych może mieć wpływ na zjawiska
elektromagnetyczne zachodzące w gór
nych warstwach atmosfery ziemskiej.
Istnieją niezbyt jeszcze dokładnie po
znane wzajemne związki pomiędzy
zjawiskami meteorologicznymi, a zmia
nami pola magnetycznego Ziemi. W
ten sposób przy zakłóceniach wiatru
słonecznego mogło dojść do anomalii
pogodowych na Ziemi, które powta
rzając się spowodowały znaczne zmia
ny klimatu.

Wysychające jeiiora
Od kilku już lat systematycznie

obniżą się poziom wody w jeziorach
województwa szczecińskiego. Jezioro
Goplana wyschło całkowicie; podobny
los spotkał kilka szczecińskich sta
wów, o istnieniu których wiedzą już
tylko najstarsi mieszkańcy, zaś lustro
wody jeziora Głębokie — najbardziej
popularnego w Szczecinie kąpieliska
obniżyło się ai o 2 metry. Uważni
obserwatorzy dostrzegli też znaczne

pówiększenie
’ ■'•się linii brzegowej je

ziora Bartoszewo i kilku Innych je-
xier„ v : ••

Zjawiska te z wielu względów bu
dzą niepokój. Większość z wymienio
nych jezior oprócz funkcji krajobra
zowych i rekreacyjnych posiada zna
czenie gospodarcze.

Istnieje w tej sprawie wiele sprzecz
nych opinii: jedne z nich twierdzą, żą
systematyczne ub?’tki wódy w szcze
cińskich zbiornikach są wynikiem
szybko postępującej urbanizacji, dru
gie są zdania, że jest to ogólnoświato
wy proces. Jeszcze inni uważają, że

głównym powodem wysychania jezior
w rejonie Szczecina jest niezbyt ra
cjonalna i rozrzutna gospodarka zaso
bami wodnymi.

siębicrstwa sensu owego wiązania przyszłe
go absolwenta z miejscem pracy.

a ESOLWENCKIE LOSY w dużej mierze
/fi decydują się jeszcze, nim młody czło-

jCZsL wiek otrzyma indeks. Wybór przysz
łego kierunku studiów, wybór przysz

łego zawodu musi uwzględniać szanse zrea
lizowania osobistych aspiracji, szanse pełne
go wykorzystania zdobytych kwalifikacji.
Niestety, jakże często nie uwzględnia. Wy
starczy przejrzeć Ust? zgłoszeń na poszczegól
ne kierunki studiów, aby przekonać stę, że
w dalszym ciągu glos decydujący ma tra
dycja lub moda. Mimo iż powszechnie wia
domo, że np. po prawie, filologii polskiej,
socjologii — o atrakcyjną pracę już dzisiaj
trudno, kierunki te cieszą się ciągłą popu
larnością wśród maturzystów. Tymczasem
wiele innych ciekawszych specjalności, któ
rych absolwenci kupowani są na przysłowio
wym „pniu” ■— ma kłopoty ze skompletowa
niem pełnej liczby studentów.

Preorientacja zawodowa — pojęcie w ostat
nich czasach bardzo modne — niestety nie
wyszła jeszcze ze sfery postulatów. W wielu
szkołach średnich jakże uboga jest infor
macja, o nowo otwieranych kierunkach stu
diów, a jedynym przewodnikiem dla matu
rzysty „Informator dla kandydatów na stu
dia wyższe”. Niezorientowani więc licealiści
decydują się na wybór takiego kierunku
(atrakcyjnego!), o którym eoś powszechnie
wiadomo.

PLANOWY NABÓR KANDYDATÓW NA
STUDIA I RACJONALNE WYKORZYSTA
NIE ABSOLWENTÓW STAJE SIĘ PROBLE
MEM, KTÓREGO ROZWIĄZANIE WYMA
GA UWZGLĘDNIENIA ZARÓWNO INTERE
SÓW GOSPODARKI NARODOWEJ. JAK I
NADZIEI KAŻDEGO MAGISTRA. Kształce
nie prawie półmilionowej obecnie armii stu
dentów, ponoszenie przez społeczeństwo cię
żaru utrzymania studiującej młodzieży ma

tylko wtedy sens, gdy zdobyte kwalifikacje
odpowiednio zaprocentują po studiach,
gdy przyniosą spodziewane efekty.

YPLOM magisterski zamyka okres
studiów, kończy czas niepowtarzal
nych szans, jakie studia w szkole
wyższej niosą ze sobą. Teraz

chodzi pora na zbieranie owoców tego
stkiego, co młody człowiek podczas
zdziałał, jak wykorzystał lata dzielące
dectwo dojrzałości od dyplomu. Studencki
okres nigdy się już nie powtórzy, nigdy wię
cej perspektywy wyłaniające się przed mło
dym człowiekiem, nie będą tak szerokie. Z

tego faktu zdawać sobie musza Sprawę prze-
' de wszystkim studenci, ale także i ci, któ

rzy ze studencką młodzieżą pracują, którzy
ją wychowują i kształcą...

PANSTWOWY ARBITRAŻ GOSPODARCZY —

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w Krakowie.... In
stytucja niewielka, raptem 35 pracowników (w tym

17 arbitrów), ale jakże ważna. OKA wkracza we wszel
kie spory z tytułu nierzetelności umów, zawieranych
między przedsiębiorstwami, w spory dotyczące opóźnień
realizacji obiektów gospodarczych itd.

Kto chce przyjrzeć się co hamuje nasz rozwój gospodarczy —ą
niech przyjdzie właśnie tu. Wystarczy kilka słów rozmowy z 'któ
rymś z arbitrów o jakiejkolwiek z aktualnie prowadzonych spraw
— i rośnie niepokój: „Ile ambitnych zamierzeń nie udaje się nam

w pełni zrealizować z powodu czyjejś niekompetencji, nieuczci
wości, kunktatorstwa... Ileż przepisów omija się wcale nie dla do
bra sprawy, ile zasad się łamie w imię zasad własnego wygodnic
twa...”

O godzinie 14.00 w dniu 6 października br. rozpoczyna się zebra
nie sprawozdawczo-wyborcze tutejszej POP. Referat, wybór ko-i
misji skrutacyjnej i wnioskowej, kilka spraw porządkowych —•

i dyskusja. Dyskusja, której nie sposób oddać tutaj w całości, ale
która od pierwszych słów „stawia na baczność” dziennikarską uwa
gę. Każdy glos odsłania mechanizmy hamujące rozwój gospodarczy,
przyczyny niepokojów społecznych i obywatelskich, każdy trafia
w sedno. Zebranie odbywa się dzień wcześniej — niż IX Plenum

■KC PZPR. Gdy na drugi dzień porównuję Sprawy poruszone w

plenarnej dyskusji i referacie z głosami arbitrów dostrzegam wiele
zbieżności. I choć arbitrzy mają wiele materiałów, dowodzących,
że gdy się chce — można robić dużo i dobrze wiele przykładów
sukcesów i dobrej działalności gospodarczej — z ich głosów w dy
skusji wynotowuję głównie uwagi krytyczne. Bowiem, gdy to. co

niepokoi, co wadliwie działa ujawnia się publicznie, istnieje szansa

społecznej i obywatelskiej kontroli, szansa właściwej reakcji na

krytykę — a zatem szansa poprawy.
*

GLOS Z SALI: Załatwiamy średnio dziewięć i pól tysiąca sprftu’ g
terenu trzech województw: krakowskiego, nowosądeckiego, tarnow
skiego. Już same proporcje rodzaju tych spraw wskazują na to, gdzie
tkwią największe kłopoty naszej gospodarki. Pięćdziesiąt procent, to

tzw. przewozówki, czyli wszelkie sprawy wynikłe z wadliwego funkcjo-

nowania naszego transportu, zwłaszcza kolejowego. Transport ten

może sparaliżować nawet najlepszą aziaialnośi zaksadów pracy. Trzy
dzieści siedem procent spraw, które rozpatrują nasi arbitrzy, to

wszystko, co dotyczy rynku, jego zaopatrzenia itd. I wreszcie trze
cia grupa spraw, do niedawna największa, ostatnio systematycznie
malejąca: spory o nieterminowość czy wadliwość wykonywania inwe
stycji. Ilość ich zmniejszyła się, bowiem partia i rząd ograniczyły licz
bę inwestycji do rzeczywiście najważniejszych. Nasza Komisja od paru
lat zajmuje czołowe miejsce w kraju pod względem sposobu i termi
nowości orzecznictwa. Połowa arbitrów należy do partii. To nasza

POP zainicjowała ideę, aby arbitrzy — oprócz wkraczania w sprawy
już zaistniałe — prowadzili także działalność profilaktyczną i sygnali
zacyjną. Nie możemy czekać, aż zakłady czy instytucje przyjdą do
nas rozstrzygać swoje spory. Musimy wkraczać wcześniej, sygnali
zując gdzie rodzi się zło, musimy dochodzić do jego źródeł, instruować
o sposobie postępowania, które pozwoli w przyszłości uniknąć takich

spraw.
GŁOS Z SALI:... arbiter dziś to działacz polityczno-gospodarczy,

a nie tylko funkcja zawodowa...
GŁOS Z SALI:... weźmy pod uwagę zaopatrzenie rjmku, czyli to

co ludzi dziś najbardziej boli. W grę wchodzą tu dwie strony: pro
ducent i handel. Umawiają się oni o sposobie dostaw danego to
waru, z reguły na okres kwartalny. Jednak nie każde przedsiębior
stwo dba, czy towar w okresie tych 3 miesięcy dochodzi do skle
pów systematycznie. Niektórzy sądzą, że jeśli — pozornie w zgo
dzie z umową — przyjdzie raz na kwartał, to wystarczy. I tak też

postępują: dostarczają go raz tylko i to pod koniec kwartału. A
cale trzy miesiące ludzie słusznie narzekają. Wniosek: musi się
kontrolować wykonywanie umów na bieżąco, z tygodnia na ty
dzień. Nie wystarczą do tej kontroli sami arbitrzy. Muszą nam po
móc inne instytucje i urzędy, społeczni kontrolerzy, a zwłaszcza
sami handlowcy. Dla dobra klientów nie można tolerować takiego
trybu dostarczania towarów.

GŁOS Z SALI:,., rynek dezorganizują też braki jakościowe. Mi
mo że ostatnia pięciolatka ma być pod znakiem poprawy jakości,
nie każdy producent skutecznie przeciwdziałał brakom.

GŁOS Z SALI:... w dawnym ZURiT, który obsługuje teraz teren
trzech województw zgłoszonych jest do naprawy w ramach gwarancji
około 1000 kolorowych, drogich telewizorów z importu. Niestety, nie
ma części. Trzeba ludziom zwracać pieniądze. To samo jest niekiedy
w przemyśle samochodowym. Samochody się sprzedaje, ale części na
gminnie brakuje. Złamana jest zasada, że dopóki jakiś artykuł czy
sprzęt jest produkowany, tak długo muszą być produkowane w od
powiedniej ilości części zamienne. Sygnalizujemy te sprawy, ale to za

mało. Musi za to odpowiadać resort i zjednoczenia — skoro na produ
cencie nie zawsze można polegać. Mamy dowody na to. że, gdy się
chce, to części nie brakuje. Trochę dobrej woli i odpowiedzialności...
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TYCH DNIACH minęła 50
rocznica pamiętnego wydarze-
nia, jakim była premiera pier

wszego filmu dźwiękowego wyświe
tlanego w październiku 1927 r.

pt. „Śpiewak Jazzbandu” ze słyn
nym pieśniarzem Al Johnsonem w

roli tytułowej.

Z HISTORII FILMU

Był to początek prawdziwej rewolucji
w „niemym” dotychczas przemyśle filmo
wym, zaś w kilka lat później „talki e”
czyli film „mówiony” opanował ekrany
całego świata. Ma pamiątkę tego wydarze
nia hollywoodzka „fabryka snów”, której'
sława od wielu już lat wygasła, stała się
widownią spotkania gwiazd-weteranów.
Wiele z tych gwiazd, ongiś sław „wielkiego
niemowy”, musiało pożegnać się z karie
rą filmową, gdyż nie mieli oni warunków
głosowych sprostających wymogom „tal-
kie”. Nie wszyscy również umieli przesta
wić się na zupełnie nowy rodzaj gry. eli
minujący zwłaszcza przesadną mimikę
oraz ograniczający ruchy na planie, co by
ło uwarunkowane rozmieszczeniem, mikro
fonów. System nagrań był początkowo
bardzo prymitywny i wielu aktorów n!e
mogło rozpoznać swych zniekształconych
głosów.

Poważny problem ze swym głosem miał
np. słynny gwiazdor filmu niemego, John
Gilbert, partner Grety Garbo, który z te
go powodu szybko zniknął ze sceny. Inni
aktorzy mieli trudności związane z ak
centem europejskim, co było powodem

i
li
Ł

■■

■

<> H

Urządzeń
do pro-

ok. 1 .400
umowę,

r nich tacy radcy, którzy
im tuszować negatywne

*

PORNE SPRAWY prowadzone przez

GŁOS Z SALI: KŁOPOTY RYNKOWE, ZAKŁÓCENIA W PRO
DUKCJI I HANDLE, TO CZĘSTO WADLIWY TRANSPORT... Kolej
zobowiązuje się dostarczyć przedsiębiorstwu odpowiednią ilość wago
nów i nie zawsze robi to w terminie. Kary są śmieszne: lfi złotych
za 1. niepodstawiony wagon. Lecą milionowe odszkodowania, bo forsy,
to my mamy dużo. Na kary, jakoś każde przedsiębiorstwo stać, ale na

wysiłek, żeby dotrzymać terminu — to już nie zawsze.

GLOS Z SALI: Nasi ludzie pracują w komisjach porozumiewa
wczych PZU, zajmujących się roszczeniami wynikłymi z nietermi
nowych przewozów. Tylko w ciągu trzech lat było takich spraw
973. Roszczenia z tytułu nierzetelnych przewozów, to rzeczywiście
pięta aćhillesowa naszej gospodarki.

GŁOS Z SALI:... ja chciałbym o inwestycjach. Niby jest tych spraw
mniej, aie nadal są trudne, ot, proszę: Zakład Tworzyw Sztucznych
i Farb w Pustkowie k/Dębicy zawarł z Wyrskimi Zakładami

Chemicznych umowę na wykonanie aparatury chemicznej
dukcji antyimportowej. Opracowano dokumentację wartości

tys. zł — i nagie Wyrśkie Zakłady jednostronnie zerwały
twierdząc, że „mają bardziej priorytetowe zadania dla celów eksporto
wych”. Pustków zgłosił się do nas, żądając zwrotu kosztów doku
mentacji. Nie poszliśmy na to, to za łatwe. Pieniądze na odszkodo
wania to my mamy... Oddaliliśmy roszczenia o odszkodowanie za do
kumentację i żądamy realizacji całej umowy. Dlaczego? Bo Wyrskie
Zakłady takich umów zerwały około 40 tylko w tym roku. Nasię
kary nie mogą być formalne, muszą wychowywać ukaranych, muszą
przeszkadzać ich niewłaściwym metodom działania. Rzecz nie może

skończyć się na karze. My, arbitrzy musimy niesolidnych uczyć so
lidności. Niech dany zakład zamiast 40 umów podpisze np. 10 — to

zapewne je wykona.
GŁOS Z SALI:... a fikcyjne odbiory obiektów? Cddaje się niekiedy

i— fikcyjnie — mieszkania, obiekty przemysłowe, usługowe, handlowe
— bo kończy się rok, wykonawca i inwestor chcą dostać premie. I je
szcze próbuje się to przed nami ukrywać. Ot, inna sprawa: odda
wano w Krakowie budynki mieszkalne bez wykończonej elewacji. Na
kładaliśmy na wykonawców wysokie kary. I co z tego? Zjednoczenie
Budownictwa Ogólnego poszło do władz nadrzędnych, do ministerstwa
— i nagle dowiadujemy się, że wszyscy są rozgrzeszeni! Rozgrzesze
nia udzieliły władze resortu. Do czego to prowadzi? Wniosek: musimy
uczulić władze miejskie i wojewódzkie, władze resortów i zjedno
czeń na bezpardonowe wcielanie w praktyką zasady, iż nie wolno

przyjmować do użytkowania nie w pełni wykończonych obiektów.

GŁOS Z SALI: Mamy przykłady pozytywne terminowej i solid
nej realizacii umów, mamy przykłady nierzetelności. Ot, nowosą
decki „Glinik” — firma o dobrym imieniu... A jednak też nie
kiedy działa niewłaściwie. „Glinik” miał dostarczyć Katowicom
maszyn i urządzeń, nie dopełnił umowy, tamci przyszli do nas ze

skargą, my już. już wkraczamy — a tu dowiadujemy się, że...

sprawy nie ma! Sprawie ukręcono łeb! „Glinik” dogadał się z Ka
towicami, wspólnie poszli do resortu i postanowili wszystko sobie
załatwić tuk, żeby grało.

GŁOS Z SALI: Chciałbym przypomnieć sprawę mleka w Krakowie.
W roku ubiegłym dowiedzieliśmy się, że z kilku punktów skupu mle
ko wędrowało do mleczarni i do każdych 15 tysięcy litrów, gdzieś „na

trasie”, dolewano wódy. Mleczarnia stwierdzała, że to mleko pozba
wione jest tłuszczu, białka i kwasów w ilości zgodnej z normami.

Były procesy, były kary. Wykryliśmy tą aferę na jednej „linii”, w

Nowej Hucie — a gdzie gwarancja czy w innych punktach nie dzieje
łtę to samo? Wniosek: każda mleczarnia musi robić testy jakości mle
ka, zanim ono powędruje do sklepów i mieszkań. To nie takie tru
dne, a na pewno łatwiejsze, niż wykrycie już istniejących nadużyć.

GLOS Z SALI: Związek przyczynowy między tym co się robi, a tym
co się zarabia jest ciągle za mały. Były na ten temat dyskusje w pra-
Bie, ale bardzo nieśmiałe. Każdego, bez względu na stanowisko trzeba
rozliczać z tego, co robi i analizować czy zasługuje na to, co zarabia.

GŁOS Z SALI ... ja jeszcze raz o rynku. Mamy w Krakowie takie
Biuro Obrotu Maszynami i Surowcami, które faktycznie pomaga
upłynniać buble z całej Polski. Oni ostatnio kupili z jarosławskiego
„Jarlanu” sweterki za ok. 7 milionów złotych i chcą je upchnąć
handlowi. Te sweterki może nie byłyby takie złe, choć trocką niemo
dne, gdyby nie było ich aż tak dużo. W tak ogromnej ilości stają się
bublem. Nałożyliśmy karą, ale to mało. Musimy mieć pomoc innych
czynników i instytucji. Ktoś musi kontrolować co właściwie kupuje
BOMiS. Zwłaszcza, że na V Plenum KC bardzo ostro podkreślono
sprawą jakości towarów.

GLOS Z SALI: Mnie się wydaje, że te wszystkie negatywne zja
wiska, to nie tylko sfera gospodarcza, ale i moralna. Po prostu za

tymi działaniami stoją ludzie, którzy nie myślą kategoriami inte
resów całego kraju i obywateli ale partykularnymi interesami wła
snego zakładu. Co na to członkowie partii w tych zakładach? Czy
nie powinno się ich również rozliczać „po linii” partyjnej?

GŁOS Z SALI: Jak nas poinformował jeden z radców prawnych
Krzeszowickim Przedsiębiorstwie Kamienia Budowlanego kupili

drogą maszyną z importu do produkcji fliz, nieumiejętnie się z nią
obchodzili i wyrzucili na złom. Tam też pracują przecież członkowie
partii! A co oni mówili o tej maszynie? Że ma wady. Nikt nie chciał
się przyznać, że nie umieli się nią posługiwać.

GŁOS Z SALI: Towarzysze, ja w innej sprawie... Młodzi aplikanci,
tanim pójdą pracować jako radcy prawni przedsiębiorstw mają roczny
staż w sądach i roczny u nas. Stawiam wniosek, aby otoczyć ich par
tyjną opieką i wychowywać, żeby nie rośli

kryty niektórych dyrektorów i pomagają
zjawiska.

_______ __

. . arbitrów OKA — doty
czące transportu, rynku, inwestycji — stanowią ułamek nie
prawidłowości w ogromnej liczbie dobrej działalności gospo

darczej. Dowodem na to jest coraz bardziej liczące się miejsce
Polski na mapie gospodarczej świata, rosnąca ilość mieszkań i o-

biektów handlowo-usługowych, nowe fabryki i kombinaty prze
mysłowe. Jednak nieprawidłowa działalność gospodarcza tu i ów
dzie daje o sobie znać. I dlatego arbitrzy słusznie uważają, że to
co robią nie jest wyłącznie funkcją zawodową — że w gruncie
rzeczy są oni działaczami polityczno-gospodarczymi. I choć do
bra robota jest u nas W cenie, życzymy arbitrom, aby jej mieli

jak najmniej, aby z roku na rok malała ilość spornych spraw.
¥

(W zebraniu i dyskusji udział wzięli: WŁADYSŁAW BORYCZ
KO, MAKSYMILIAN BtTDZIWOJSKl (prezes OKA), ZDZISŁAW
JÓZEWICZ, RYSZARD KORSKI. BOLESŁAW KOZDRONKIE-

Wicz, ANDRZEJ PASEK (nowo wybrany I sekretarz POP), KRY
STYNA KULCZYCKA, TERESA MASTELA 1 BOŻENA SIERAN-

TOWICZ).
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zakoftczenia kariery, m. !n. Vilmy Banky
oraz naszej słynnej rodaczki Poli Negri.

Janet Gaynor, gwiazda zarówno filmów

niemych i dźwiękowych przypomniała, że
wielu aktorów zrezygnowało z udziału w

„talkies”, ponieważ nie mogli przyzwyczaić
się do bliskości kamery, będącej „więźniem”
filmu dźwiękowego. Zarówno pierwsze ka
mery korbowe, jak późniejsze motorowe,
wytwarzały tyle hałasu, że według okreś
lenia Williama Demaresta, menagera Al
Johnsona w „The Jazz Singer”, operowanie
kamerą po kilkunastu minutach „wykań
czało” wielu operatorów.

Słynna ongiś gwiazda wytwórni Metro
Goldwyn Mayer, Anita Page, przypomi
nając pierwszy okres po wprowadzeniu
„talkies”, powiedziała: — Zapanowało o-

gólne zamieszanie. Głosy brzmiały prze
ważnie za wysoko, wykonawcy byli zde
nerwowani i zdezorientowani, niepewni
swej dalszej kariery.

Rsoul Walsh, reżyser nakręconego w 1528
r. w Utah filmu „W starej Arizonie” („In
oid Arizona") oświadczył, że ..talkies” posta
wiły zupełnie nowe zadanie przed aktorami
1 wyeliminowały wielu wykonawców. W fil
mie niemym jeżeli potrzebny był ktoś do za
grania np. roli sprzedawcy, można było po
prostu posłać po miejscowego sprzedawcę i

powierzyć mu tę rolę — powiedział Walsh.
FILM DŹWIĘKOWY nie tylko rady-

kelnie zmienił kariery wielu gwiazd,
ale przesądził również o fortunach

poszczególnych wytwórni. I tak np. stu
dio „Warner Brothers”, należące do rzę
du zupełnie skromnych w dobie filmu
niemego, o dochodach nie przekraczają-

KAŻDY CHYBA PAMIĘTA, co o krytykach i re
cenzentach warszawskich napisał Mickiewicz.
Znakomita większość Czytelników atakowana

jest różnego rodzaju wypowiedziami prozaików
i poetów, którzy w pogardzie mają jemioły lite
rackie — krytyków, czerpiących rzekomo żywot
ne soki z wielkiego dzieła literatury oryginalnej.
Ale czy zawsze są cni ubożsi duchem oraz u-

mysłem od autorów powieści i poematów, czy
nigdy nie mają racji?

Adam Mickiewicz swalczi-
jąc — jakże słusznie — zwo
lenników przebrzmiałych,
klasycznych sposobów budo
wy wiersza, sam zamieniał
się w... krytyka literackiego.
Ten wspaniały
tekst od razu

kom tamtych
domy swego
wielki poeta.

Czy dawna
krytyka literacka — to wie
czne opisywania książek,
proponowanie lektur, formo
wanie poglądów — tą tak
obce literaturze oryginalnej,
że musimy się tym mar
twić? Coś tu jednak rzeczy
wiście jest nie u> porządku,
skoro znakomita większość
naszych tygodników . noszą-
cych w podtytułach określe
nie „pismo społeczno-kultu
ralne” lub w samych tytu
łach demonstrujących swoją
literackość, zajmuje się cena
mi warzyw i owoców, rela
cjami między produkcją
sprzedaną i produkcją goto
wą na składzie, domami
dziecku, przestępczością ni«-

letnich, budownictwem, ko
munalnym. Krzykną wtedy
krytycy i reporterzy: sama

krytyka doprowadziła do te
go s:: z rzeczy, natrętnie
głosząc, że literatura faktu
— reportaż ekonomiczny,
społeczny, polityczny jest o-

ryglnalną formą działalności
pisarskiej! Szczytem triumfu
teg-o rodzaju mniemań jest
pisanie tzw. „fikcyjnych re
portaży”, gdzie autor przej
muje całą zewnątrzność ro
boty dziennikarskiej, operu
jąc najzupełniej wymyślony
mi sytuacjami. Słowem,
triumf reporterskiego zapisu
(jak to do znudzenia powta
rzają nasi prominentni pu
blicyści telewizyjni) jest o-

czywistością.
ALE niech się tylko zjawi

jakiś mały tomik poezji po
ruszający odwieczny temat

człowieka — nie tylko zagu
bionego w otaczającym go
święcie, lecz również ten
świat rozumiejącego — niech

rlę tylko ukażt byle książ-
ezyna o znamionach przy
zwoitej fikcji literackiej,
cieszymy się niepomiernie.
Wracając zaś do sprawy pro-

krytyczny
ujawnił Pola
tał, jak iwia-
zadania jest

i współesesn#

S5

<V,-i

cych 30 tys. dolarów rocznie, Juź w dwa
lata po zapoczątkowaniu „talkies” miało
roczny dochód w wysokości 17 min dola
rów. Jedyny, żyjący z czterech braci War
ner, Jack, mianowany został z okazji rocz
nicy honorowym prezesem „Motion Pic
ture Association”.

Niektórzy historycy sztuki filmowej u-

ważają, że dźwięk uratował przemysł fil
mowy. Publiczność — ich zdaniem — by
ła już zmęczona filmem niemym i dźwię-
kowce wprowadziły ożywienie, stając się
jednym ze środków masowej rozrywki w

dobie lat kryzysu. Inni natomiast są zda
nia, że w okresie 1928—1931 nastąpiło osła
bienie tempa rozwoju sztuki filmowej na

skutek wprowadzenia dźwięku. W USA i
Europie zachodniej film powrócił do prze
noszenia na ekran widowisk teatralnych
i- rewiowych. Dialog niweczył rytm filmu
i wartości wizualne kina niemego.

na p«c'fttku lat trrydzie-
filmowi zaczęli synchroni-
mówionę z obrazem, zaś

uzupełnia i wzbogaca wra-

czego przykładem choćby
Również ilu-

SEDN.AK już
jg stych twórcy
w zować słowo

glos od tej pory
żeni* wzrokowe,
słynne dzieła Rene Claire’a.

stracj* muzyczna, która w filmie niemym
była dobierana niekiedy zupełnie przypad
kowo, obecnie zostaje ściśle połączona z o-

brazem, przekształcając się w samodzielny
środek wyrazu. Pod koniec lat trzydziestych,
dzięki pełnemu i artystycznemu wykorzy
staniu dźwięku, filmy nabrały nowych wa
lorów i nie tylko bawiły i wzruszały, ale
coraz częściej skłaniały do przemyśleń.

czasopisma literackiego o-

twierał np. artyjzuł krytycz
ny Kazimierza Wyki. Nie był
to autor łatwy, nie pisał du-
serów, ale też nikogo nie po
klepywał po ramieniu. Pow
szechność uznania otaczała
go jednak do ostatnich chwil
pracowitego żywota. Jak się
to działo, że w latach pięć
dziesiątych właśnie krytyk
literacki — przy wszystkich
obciążeniach historii oraz

mentalności początku i koń
ca tamtego dziesięciolecia —

nie bał się odnaleźć analo
gii społecznych między tek
stem literackim i otaczają-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

KTOTM KOGO

narzeka?
LITERATURA WPROST

blematycznego zwycięstwa
reportażu uważam, że winą
zą ten stan rzeczy ponoszą
właśnie krytycy. literaccy.
Jakże dawno mfnęły te cza
sy, gdy .czołówkę potężnego

cg na* rieczj/wittośclą? Chy
ba brak związków z bardzo
oczywistymi, żywymi proble
mami n a » wszystkich, sta
nowi o wstydliwości niektó
rych sądów krytycznych; o|

tym, że sprawozdanie litera
ckie spycha się „znacząco”
do środka periodyku. Naj
gorzej zaś postępują ci, ko
rzy udając, że niby opisują
bieżącą produkcją literacką,
upychają na kolumnach
krótkie recenzyjki. Byle wię
cej, byle odfajkować same

tytuły.

TYMCZASEM można prze
gapić coś ważnego, można
zapomnieć o dobrej powieści,
o wzruszającym. wierszu.
Rzekomo naciska reporterów
rzeczywistość, rzekomo re
daktorzy muszą szukać te
matów chwytliwych, rzeko
mo pisanie o poezji nie ma

w sobie wartości sensacyj
nych. A któż powiedział, że
krytyk musi się znać tylko
na średniówce, musi umieć

tylko „wywąchać styl”, na
czytać się różnych filozofów
i estetyków? Naturalnie mu
si to robić, ale nie tylko to.

Prawdziwy bowiem krytyk
powinien sobie uprzytomnić,
w Jakiej sytuacji historycz
nej żyje. Słynna właściwie
bezradność krytyki emigra
cyjnej wobec Mickiewicza i

krytyki krajowej wobec na

przykład dzieła Prusa pole
gała na tym, że „dobrzy do
radcy” ■naszych, wielkich
twórców nie wiedzieli,
czym jest Polska, jej kształt
materialny i duchowy.
Tymczasem Mickiewicz wie
dział doskonale, skąd biorą
się polityczne swary wy
gnańców, Prus znal relacje
cenowe na linii handlowej
wymiany królestwo — ce
sarstwo, wiedział co to jest
dyskonto, lemiesz i miarka.

Dlatego na nic

rady dobrych
wieszcz napisał
wską powieść.

MOŻE BY LEPIEJ

aby krytycy zaczęli trochę
odważniej mówić o literatu
rze? Jej związki z rzeczywi
stością powinny podlegać ta
kim samym dobrym anali

zom, jak rozpatrzenie na czym
polega wymyślność prozy Pu
tramenta lub Andrzejewskie
go. Nie, nie mówią, że kryty
ka jest zła, ona po prostu
zachorowała na wstydliwość
i nawet nie chce się pokłócić
o wybrany tomik poezji. Po
noć szkoda na to energii.
Krytycy — przynajmniej
przed laty — zauważyli, że
autor „Pana Tadeusza” napi
sał po prostu nową literaturą
polską. Gdyby się dzisiaj
zjawił Mickiewicz...

*:? nie zdały
ludzi, aby

loalter-scoto-

było,

Nowy sezon w „MINIATURZE"
Teatru im. J. Słowackiego,
początkowała prapremiera „CU

DZOZIEMKI" Marii Kuncewiczo
wej.

za-

Jest to swoiste pomniejszenie dramatur
giczne dość rozległej przecież powieści,
która przed z górą 40 Jaty wywołała za
równo zachwyty, jak i wątpliwości kryty
ków literackich. Zachwyty przede wszyst
kim nad zdumiewającą kompozycją dzie
ła (,jzatarcie chronologicznego porządku,
odkształcenie czasu” w „zwartej konstruk
cji muzycznej”) — wątpliwości zaś wobec
pozorów filozoficznej głębi i pretensjonal
ności w rysunku portretu „osobliwej neu
rasteniczki” (E. Fryde „Drogi” 1937). Za
chwyty nad „udramatyzowaną analizą”
stosunku bohaterki do świata i nad jej
spowiedzią w „sferze ostatecznych zaga
dnień życia” (Bruno Schulz) oraz stwier
dzenia na temat „póz i grymasów" żało
snej histeryczki, która to „wspaniała
wiedźma jest po prostu nieszczęśliwą ko
bietą, „cudzoziemką” łaknącą porozumie
nia z życiem” (E. Fryde).

Tak, czy owak, jedno wydaje się pew
ne: Kuncewiczowa potrafiła zafascynować
już wtedy czytelników niezwykłymi losa
mi pani Róży, tyrana w spódnicy, który
(która) u schyłku życia przeżywa” je po
nownie — próbując rozładować komplek
sy, jakimi terroryzowała całą swoją rodzi-

nę-

DZIŚ, po 40 latach, mamy do czynienia
z czymś nowym w powieści Kunce
wiczowej. Może nie tak nowym, jak

by to wyglądało z określenia prapremiery
teatralnej — ale w odniesieniu do pier
wotnego kształtu utworu, na pewno spek
takl w „Miniaturze” jest nowością.

Myślę, że odbiorcom teatralnym
’

należy
się tu kilka zdań wyjaśnienia.” Przeróbka
sceniczna Cudzoziemki, dokonana przez
ANNĘ LUTOSŁAWSKĄ (a także przez,
nią reżyserowana) istotnie ma prawo do
miana prapremiery, albowiem w takim
układzie scenariusza nigdy nie wystawił
jej żaden teatr. Inną adaptację dramatycz
ną mogliśmy obejrzeć na scenie telewi
zyjnej. Eył to monodram z wielka kreacją
aktorską tytułowej bohaterki powieści’

Więc próby uteatralnienia Cudzoziemki
podejmowano już wcześniej. Tyle, że osta
tnio: z wykorzystaniem techniki oraz

szerszych możliwości mieszania gatunków
literatury, filmu i sceny na małym ekra
nie. Trzeba przyznać, że ów telewizyjny
portret sceniczny pani Róży zyskał dodat
kowe walory artystyczne, a zarazem utra
cił sporo narracyjnych dłużyzn, które nie
rażą w lekturze (bo są czymś naturalnym)
ale mogą razićna żywej scenie, bez o-

parcia w autentycznej materii dramatur
gicznej.

Anna
Lutosławska zdawała wbio

sprawę » niebezpieczeństw prezentacji
w teatrze powieści-spowiedzi, gdzie »a

zasadzie skojarzeń nie tyle psycholo
gicznych, ile rzeczowych (jak powiada Fry-
de) bohaterka prowadzi obrachunki z sobą,
najbliższą rodziną — a w ogóle z nieudanym

JERZY BOBER

BE

życiem, według narzuconych przez autorkę
prawideł. Siadając np. do fortepianu —

wspomina rolę muzyki w swoim życiorysie.
Wejścia konkretnych osób: męża, syna, sy
nowej, córki — są natomiast odskocznią do

analizy stosunku wobec każdej postaci.
Dopiero wszystkie te retrospekcje we wza
jemnych układach, tworzą — jak odbicia w

lustrach, czy senne majaki — Jej poriret,
złożony z prawdziwych i zafałszowanych ry
sów. Portret tyrana i ofiary zarazem, ko
biety gnębionej kompleksami obcości, nlo

spełnionymi tęsknotami. Neurasteniczki 1

pretensjonalnej złośnicy. Zawiedzionej w

pierwszej miłości, o której odzyskanie wal
czy beznadziejnie, podstawiając mit zdradza
jącego kochanka - Michała pod mity męża-
Adama, syna - Władysława, córki - Marty,
w końcu — lekarza. Jedynego człowieka,

Tajemnice „Ostatniej wieczerzy"
Ostatnio amerykańscy konserwatorzy dokonali ciekawych

odkryć w toku prac restauratorskich. nad „Ostatnią wiecze
rzą” Leonarda da Vinci. Szczegóły te, ujawnione za pomocą
najnowocześniejszych środków technicznych, okazały się bar
dzo przydatne dla historyków sztuki w celu precyzyjnego
określenia różnic między oryginałem dzieła, a jego obecną
wersją.

Wkrótce po ukończeniu dzieła przez Leonarda da Vinci w

1487 roku, farby i podkład okazały się niezbyt trwale po
łożone i zaczęły pękać. W obecnym stanie „Ostatnia wiecze
rza” tylko w 25 proc, zachowała autentyczne ślady pędzla
włoskiego mistrza.

Amerykańscy naukowcy ustalili, że Leonardo da Vinci —

jako pierwszy w historii światowego malarstwa — użył pod
kładu z olejnej bieli ołowiowej. To właśnie spowodowało
uszkodzenie farb. Współcześni mu twórcy malowali freski

akwarelą, nałożoną na surowy tynk, zaś Leonardo pokrył
ścianę podkładem żywicy mastyksowej, co okazało się bar
dzo nietrwałe.

Zdaniem T Newtona. „Ostatnia wieczerza” i teraz ulega
niszczycielskiemu działaniu wilgoci, zaś środki podejmowane
dla zabezpieczenia dzieła są mało skuteczne.

Nowa piramida Cheopsa
Zespół japońskich archeologów podjął decyzję wzniesie

nia... nowej piramidy w Egipcie na wzór monumentalnych
grobowców z okresu Starego i Średniego Państwa. Podcz.az

konferencji prasowej, jaka odbyła się w związku z zamie
rzonym projektem, naczelny archeolog zespołu Sakuji Yoshi-
mura powiedział: — Piramidy egipskie od dawien dawna

stanowiły dla nauki nierozwiązaną do końca zagadkę. Je
dynym sposobem jej rozwikłania jest wybudowanie nowej
piramidy na wzór istniejących w Gizie.

Lokalizacja piramidy oraz szczegóły związane z jej budo
wą omawiane są obecnie z rządem egipskim, który w zasa
dzie wyraził zgodę na projekt. Jednym z warunków jest
jednak usunięcie piramidy po wykorzystaniu jej do celów

reklamowych, zdjęć, filmów oraz imprez związanych z 25-
leciem telewizji japońskiej — Nippon Televisibn Newtofk

Corp. (NTV), która finansuje całą imprezą.

V/ mieście Szekspirowskiej Julii

W tragedii Szekspira „Romeo i Julia” widownią wzniosłych ,

spraw miłości jest słoneczna Werona, w której po dziś prze-
gj trwała legenda o dwóch skłóconych, ze sobą rodach i historiś
B ‘
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młodzieńczej miłości, nie wahającej się szukać ucieczki w

śmierci.

Werona, „Citta di Giuliette” nadal patronuje parze legeita
darnych kochanków, jednak zdecydowanie faworyzuje boha
terkę tragedii, Julię. Dom, uważany za siedzibę rodu Kapu»
letich stanowi bezcenną pamiątkę, zaś w muzeum znajduj®
się „nagrobek Julii”. Pamiątki byłyby niekompletne, gdyby
zabrakło słynnego balkonu. Zdobi on dziedziniec średniowie
cznego gmachu przy Via Capello, nad którego wejściem
widnieje napis: „Z tych oto domów ulicy Capello pochodziła
owa Julia, przez którą płakało tyle serc szlachetnych i którą
opiewali poeci”.

Dlaczego przede wszystkim Julia? — Nie sądzę, aby Romeo

był przez mieszkańców , Werony ignorowany — powiedział
historyk sztuki i krytyk teatralny, Bruno Decesco, dodając,
że postać Romea sprowadzona została po prostu do roli dru
goplanowej. Wynika to, być może z faktu, że historycy uwa
żają, iż centralną postacią tragedii powinna być Julia. — Hi
storia pełna jest bohaterów, natomiast ma niewiele bohaterek.

Wszyscy jesteśmy w końcu „Romeami”, Julie natomiast tra
fiały się niezbyt często — mówi Decesco.

Jakkolwiek nikt naprawdę nie wie, w jakim stopniu le
genda miesza się z rzeczywistością, nie ma to najmniejszego
znaczenia dla osób przyciąganych magią tego miejsca. Wiara
w miłość i jej ostateczny triumf przetrwała wieki, czego wy
razem są liczne listy kierowane do... bohaterów Szekspirow
skiej tragedii.

który jej uświadamia źródła wszystkich
niepowodzeń, pustki żyęjowej skazańca (z
własnej woli, choć nie bez buntu) zrywają
cego ze światem. I na koniec wizerunek isto
ty rozczarowanej, ponieważ ucieczka — ego
centryczna — od ludzi oraz ciepła rodzinne
go, nie przynosi żadnej ulgi. Przeciwnie, na
pawa goryczą. Ale w obliczu śmiertelnej cho
roby — gorycz i litość nad sobą wydają się
takim samym nieporozumieniem, jak wyła
dowanie złości oraz „humorów” a nawet po
czucia władzy nad otoczeniem. A przy tym
całym dręczeniu bliskich i zadręczaniu sa
mej siebie jest w osobliwej postaci tej nie
zwykłej kobiety coś z przytaczanej już
„wspaniałej wiedźmy”.

Autorka
scenariusza i reży

serka spektaklu — świadoma trud
ności powieściowego toku wydarzeń

na s ej nie — zminiaturyzowała fabułę

TEATR

Róży w „Miniaturze”, Zaczerpnęła, zresz
tą z bogatych (własnych i cudzych) do
świadczeń Teatru Jednego Aktora, chwyty
oraz sposoby konstruowania spięć drama
tycznych. Przesyciła spektakl rapsodycz
nym ujęciem narracji, wykorzystując oso
by opowieści — w równiej mierze ilustru
jące akcję, jak i wypowiadające swoje
kwestie oraz opisy sytuacyjne — do roli
zwierciadeł na poły demonicznej ballady,
zakończonej poetyckim epilogiem... z poe
matu Apollinaire’a Dom umarłych. Może
się to wydawać zaskakujące, ale jednak
zostało utrzymane w klimacie zamie
rzonej całości. Z nutką właśnie tej poe
zji, której zabrakło w powieści.

Spektakl trwa krótko. Za krótko, by «two-

rzyó pełny dramaturgiczny odpowiednik
pierwowzoru prozatorskiego. Scenariusz zta-

je się esencją najważniejszych, sennych wspo
mnień przegranej egzystencji kobiety, która
królowała wśród otoczenia, wyczuwając je
dnak, że jej władza i królestwo są fikcją.
Lutosławska dodała tu jeszcze liryczną klam
rę. Czy optymistyczną? Na pewno jednak ła
godzącą okrucieństwo 1O9U, nic całkiem prze
cież odbierającego podobnym frustratom
szanse powrotu do ludzi. Choćby to była
szansa, o minutę za późno, żeby odbudować

zburzony świat marzeń.

W
TEJ — jakże odmiennej wobec mo
nodramu telewizyjnego — koncep
cji scenicznej Cudzóziemki, zasto

sowała Lutosławska rodzaj odejścia od
realnej postaci swojej bohaterki. Wcie
lając się bowiem w panią Różą, nie usiło
wała grać starej kobiety. Była partnerką
młodości — syna i c.órki. Utożsamiała się
z nimi - sobą, a jedynie zachowując dy
stans do postarzałego męża, tym ostrzej
podkreślała odcięcie się od niego na rzecz

tworzonej latami legendy o miłości, wiecz
nie młodego (poza sceną) kochanka. Na
strój owego odrealnienia, sugestywnie i

prosto potęgowała scenografia ANNY SE
KUŁY: kontury przedmiotów, stroje-retro,
punkty świetlne lamp naftowych, smugi
reflektorów. Wszystko to, z delikatnym
podkładem tnuzyki, a wreszcie z filmo
wymi zarysami sylwetek-cieni epilogu,
było tłem wyciszającym krzykliwe nieraz
tony obyczajowego dramatu z domieszką
psychologicznej ironii.

W rolach towarzyszących — jeśli można

je nazwać rolami — miękko wkompono
wanych w opowieść Lutosławskiej-Róży,
wystąpili: IRENA SZRAMOWSKA (córka-
zwierciadło matki, a może jej przekorna
antyteza?), ANDRZEJ BALCERZAK.

■(Adam-mąż niedoskonały, czy tylko usta
wiony przez Róże na cokole niedoskona
łości?) oraz ROMUALD MICHAŁEWSKI
(syn Władysław) — ucieczka do Michała,
który uciekł — więc trochę papierowo po
zbawiony scenicznego życia?

DYBYM miał odpowiedzieć n» pyta
nie, czy była to „Cudzoziemka” *

wyobraźni lekturowej, odrzekłbym —

te wolę wersję telewizyjną. Ta w tea
trze miała przecież swój urok artystycznej
miniaturki niejednego ludzkiego losu. Może
nie zawsze i nie tyle z powieści Kuncewic**-

wej, co s ducha Apollinaire’*.
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Lekarze od lat prowadzq Intensywne bada
nia nad snem, na ostateczne wyniki przyj
dzie jednak jeszcze poczekać...”. Takim

niezbyt krzepiqcym wnioskiem zakończy! komenta
tor „Der Tagesspiegel” swoje refleksje po zjeździe
internistów zachodnioniemieckich w Wiesbaden.
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KONRAD STRZELEWICZ OJCOWIE, SYNOWIE, WNUKI (V)

Ale chociaż nie rozwiązano jeszcze wielu problemów
leczenia bezsenności, godne uwagi sq nawet częściowe wy
niki, jakie osiąga się po drodze do tego celu.

W czasie dyskusji jeden z lekarzy stwierdził, iż często
szpitale, w których powinno się leczyć bezsenność, same

stają się sprawcami lei choroby. Gdy o świcie zjawiają
się na przykład pielęgniarki z miednicami, by myć cho
rych, to z pewnością nie przyczyniają się do leczenia
bezsenności. W jednym z obserwowanych szpitali stwier
dzono również, iż w pokoju 7-łóżkowym w ciągu 24 go
dzin otwarto i zamknięto drzwi aż 2S0 razy.

W dyskusji nad higieną snu stwierdzono (niezależnie oii
krytyki organizacji zabiegów w szpitalach), iż nie wszyscy
pacjenci mogą liczyć na przedłużenie snu do wymarzonej
liczby godzin. 60-latkowi starczy 6 godzin. 80-latkowi nawet

3, co nie wyklucza odchyleń od tej normy. Kto utrzymuje
się w tej normie, nie musi brać środków nasennych. Oczy
wiście, winien to być sen głęboki, przerywany ezterema-

pięcioma fazami „snu paradoksalnego’’, gdy poruszają się
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do niego telegram — meldu-

obiecując zdobyć również Sama-
drodze powrot-
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Bohater „czarnej serii

Po aresztowaniu Davida Berkowitza, „Syna Sama”, Oskar-
żonego o mordowanie zakochanych par w nowojorskiej
dzielnicy Bronx. mieszkańcy miasta odetchnęli z ulgą. Ten

skromny urzędnik pocztowy w czasie swoich bandyckich
eskapad zamordował co najmniej sześć osób, a siedem zra
nił. Okazało się jednak, że licząc na głód sensacji ze strony
publiczności jedno z wydawnictw amerykańskich postano
wiło z mordercy uczynić bohatera. Przyrzeczono mu 603
tysięcy dolarów za trzy tomiki formatu kieszonkowego, w

których opisane zostaną jego przeżycia. „Dreszczowce” te,
zdaniem wydawców, przyniosą im ogromny zysk.wadził przejazdem, w

nej..
— Piękne miasto —

rał.
Rodzina Wasiliewów

Mołdawii. Jego dziadek żył 118 lat,, oj
ciec 96. Obecnie generał, jako najstar
szy z rodu, prowadzi ścisłą ewidencję
członków rodziny.

— Podczas Rewolucji
mieliśmy ośmiu
mówi. — Dziś
osoby, w tym
komsomolców,
bezpartyjni. W
Mołdawian, ale są też Gruzini, Rosja
nie, Żyd, Mordwm, Ukraińcy. Jest
wśród nas 3 generałów, 5 inżynierów,
2 lekarzy, 8 pedagogów, a pozostali są
górnikami na Syberii.

Każdy wątek w bogatym życiorysie
gen. Wasiliewa jest niezwykle cieka
wy i godny zapisania. Np. to, że był
sportowcem, że osiągał wyniki noto
wane przez historię sportu radzieckie
go. Albo to, że w pierwszym dniu Re
wolucji dowodził słynną II grupą
czerwonogwardzistów, w której skła
dzie byli marynarze, żołnierze, puti-
łowcy. Że znał, ba, był serdecznym
przyjacielem kapitana Sorge, słynnego
asa wywiadu radzieckiego, rozstrzela
nego przez Japończyków.

Taki oto, niezwykły ś pełen wigoru
stary generał, żyje w stolicy Ukrainy
— pisząe. jakby na przekór swoim la
tom, książkę pod wymownym tytu
łem: „I duch nasz mołod’"...

— Słowa nie są moje — zaznacza

skromnie generał. — Była taka rewo
lucyjna piosenka, śpiewaliśmy ją ma
szerując na Wroga,
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125 lekarzy w Etiopii
W wywiadzie dla francuskiego tygodnika LE NOWEL

OBSERVATEUR, premier Kuby Fidel Castro, odpowiadając
na pytanie w sprawie pomocy udzielanej przez jego kraj
Etiopii, powiedział: „Udzielamy Etiopii pomocy cywilnej.
Zadecydowaliśmy wysłać tam ponad 140 lekarzy i — łącznie
— 300 osób personelu sanitarnego. Na ponad 35 milionów mie
szkańców, Etiopia posiada zaledwie 125 lekarzy! 125 lekarzy
na 150 tys. trędowatych, 450 tys. gruźlików, miliony dotknię
tych malarią i 14 milionów ludzi o różnych zaburzeniach
wzrokowych, spowodowanych trachomą. Jedno dziecko na

troje umiera w wieku do pięciu lat, a jedno na pięć w

pierwszym roku życia. Jeśli to jest w Etiopii spuścizną ko
lonializmu i feudalizmu, ten kraj ma bezwzględne prawo
do dokonania rewolucji, a my mu w tym dopomożemy...”.

wzdycha gene-
Zdobywałem nie tylko Samarę,
Ufę, i Czelabińsk, i nawet Omsk.
też zostałem po raz trzeci ranny

Pierwsze aresztowanie, twierdza

jfietropawłowska. Za udział w demon
stracjach i rozrzucanie ulotek w mar
cu 1916 r. wcielono go do aresztanc-

kiej kompanii i skierowano na front
pod Psków. W walce na bagnety wy
kazał się niezwykłą brawurą i otrzy
mał krzyż św. Jerzego.

— Pierwszy raz ujrzałem Lenina na

dworcu finlandzkim, gdy przybyłem
tam ze swoją sztafetą ochronną. Dru
gi raz w Pałacu Taurydzkim... O, tu

siedzę wraz z grupą ochrony, gdy Le
nin przemawia — mówi generał po
kazując stare zdjęci o

W tych dniach, na- (30-lec!e Rewolu
cji. wyjdzie jego kolejna książka o

tamtych czasach, ilustrowana wielu
nie publikowanymi dotąd zdjęciami.
Książka, nosząca tytuł „I duch nasz

mołcd”, powstała we współpracy z

zawodowym pisarzem. Będzie tam
mowa o tym, jaki był Lenin, jak się
zachowywał, jak mówił, gdyż generał
stykał się z nim codziennie do marca

1918 roku, odpowiadając, jako komen
dant ochrony, za bezpieczeństwo wo
dza Rewolucji. Dowodził wówczas od
działem ochronnym, w którego skład
wchodziło m. in. 3 tys robotników z

zakładów putiłowskieh.
Potem Lenin przeniósł władze pań

stwowe do Moskwy, a Wasiliew został
dowódcą II Petrogradzko-Narwskiego
Pułku. Walczył r,a frontach wschod
nich i m. iń. przyszło mu zdobywać
Symbirsk, jniasto, w którym urodził
się Włodzimierz Iljicz. Posłali wów-

ole i
Tam
i przeniesiono mnie wówczas na sta
nowisko politruka dywizji.

Potem praca partyjna, dziesięć lat
w dyplomacji. Ale do wojska jeszcze
generał wrócił, gdy wybuchła wojna
z Niemcami, Był dowódcą dywizji, po
tem korpusu, wchodził w skład 13 Ar
mii, w której oficerem politycznym
był Leonid Breżniew. Jego droga bo
jowa wiodła przez Rumunię, Węgry i

Czechosłowację, ale i o Kraków za-

wywodzi się z

w rodzinie
członków partii —

jest nas w rodzinie 64
24 członków partii, 13
reszta to pionierzy i
rodzinie najwięcej jest
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uznało, że serial
uwagi poświęca

serial jest naprawdę

KROTCE ROZPOCZ-
NIE SIĘ W STA
NACH ZJEDNOCZO
NYCH NOWI SEZON

TELEWIZYJNYCH SERIA
LI. TYM RAZEM BĘDZIE
TO JEDNAK SEZON NIECO
ODMIENNY.

bezsenna noc?

a
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Uwaga!
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KURSY
KROJU i SZYCIA

w

LABORATORYJNE

w

w

Zguby

budowlanych, metalowych,
pojazdowej, odzieżowych i

• NIEPOŁOMICE

i OKOLICA/do egzaminów czeladniczych 1 mi-

zawodach: ślusarza,-tokarza, frezera,
mechanika samochodowego i innych

BĄK Piotr. ICrsków. Rey
monta 79/409. zgubi! legi
tymację studencką nr

6387. wydaną przez Aka
demię Rolniczą w Krako
wie. g-26733

gazowego, palaczy eentral-

wysokoprężnych. — Wpisy:
— Cech Rzemiosł Różnych

KURSY
JĘZYKÓW OBCYCH

< ANGIELSKIEGO
* niemieckiego

* FRANCUSKIEGO

organizuje
„Lingwista — Oświata”

Kraków,
Ul. KROWODERSKA 19,

telefon 501-15

I ul. SZLAK t

telefon 310-33.

K-7187

dla potrzeb własnych
organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego

w Woli Batorskiej.

Wpisy przyjmuje 1 In
formacji udziela Fani No
wak w Woli Batorskiej —

„Dom Nauczyciela”.
K-7301

nawet szybko gałki oczne, a w korze mózgowej przebiegają
procesy półświadome. To są okresy przyjemnych lub kosz
marnych marzeń' sennych.
^^rodki nasenne likwidują często występowanie snów

wj t przez to osłabiają efekty, jakie daje czysty sen.

Lepiej spać normalnie 5 godzin, aniżeli przedłużać
sztucznie sen do 7 t więcej godzin.

Kiedy zatem bezsenność jest chorobą i musi być jako
taka leczona?

Stwierdzono, że brak snu może być symptomem cho
roby psychicznej. Zadaniem lekarzy powinno być zatem
nie tyle samo zwalczanie bezsenności, ile wykrywanie
jej przyczyn. Często, zwłaszcza u osób starszych, nie da
się ustalić bezbłędnie powodów choroby. I wtedy —

zgodzono się — obowiązuje zasada: „Środki nasenne tą
szkodliwe, ale gorsze są bezsenne noce”. Zanim jednak
lekarz zdecyduje się na zaordynowanie środków nasen
nych, winien podjąć próbę odnalezienia drogi do snu na
turalnego przez stosowanie właściwej higieny snu..

Uzyskanie dobrych rezultatów możliwe jest przez upra
wianie odpowiednich ćwiczeń odprężających, pomaga
letnia kąpieL Należy wystrzegać się tektury kryminałów
przed nadejściem nocy, oglądania sensacyjnych dresz
czowców w_ telewizji. Używanie alkoholu jako środka
nasennego jest nieporozumieniem. Zniekształcony bo
wiem. zostaje właściwy model snu.

Sen, mimo że lekarze nie zasypiają gruszek w popie
le, nie jest więc nadal zjawiskiem całkowicie roz
poznanym. Nie znamy jeszcze mechanizmu jego

powstawania, nie wiemy, dlaczego właściwie jest nie
zbędny do życia, dlaczego jest warunkiem normalnego
istnienia.

Mini-spódniczki w Szanghaju
Rozbicia w’ Chinach tzw. bandy czterech — radykalnej

opozycji zgrupowanej wokół Cziang-Czing, wdowy po zmar
łym Mąo Tse-tungu, wpłynęło również na modę:, tego lata
mini-spódniczki stały się ostatnim krzykiem mody. Jak do
niosła japońska agencja prasowa KYODO. dziewczęta i mło
de kobiety tej ogromnej metropolii poczęły nosić spódniczki
kończące się o 5, a nawet 10 cm powyżej kolan. Do ubie
głego roku w sklepach Szanghaju widniały napisy, wzywa
jące chińskie kobiety, by nie naśladowały obcych wzorów.
Obecnie, po aresztowaniu Cziang-Czing, napisy te zniknęły.

h

Wprawdzie w większych
miastach odbierać można po
kilkanaście programów tele
wizyjnych, lecz w rzeczywi
stości amerykański rynek te
lewizyjny zdominowany jest
przez trzy największe i naj
bogatsze towarzystwa tele
wizyjne NBC, CBS i ABC,
które posiadają lub sprawu
ją kontrolę nad największą
ilością stacji telewizyjnych I
oczywiście osiągają najwię
ksze tyski z płatnych re
klam. Do niedawna rywali
zowały ze sobą NBC i CBS,
ale. w ubiegłym sezonie naj
większą ilość widzów groma
dziły przed ekranem progra
my przygotowane przez ABC.
Stało się to za sprawą uda
nego serialu pt. „Korzenie”,
opowiadającego o życiu i lo
sach kilku generacji rodzi
ny murzyńskiej, której
przodkowie przywiezieni zo
stali do Ameryki jako nie
wolnicy z Afryki.

Nowy sezon zaczyna się
więc pod hasłem zajadłej
konkurencji, już nie dwóch
a trzech towarzystw, które
sięgnęły po nową broń, oczy
wiście taką samą. Na rozpo
czynający się sezon przygoto
wano więc kilkanaście seriali.
Kilka z nich wywołało już
wiele dyskusji. Należą do

nich m. i». serial o aferze
Watergate oraz serial po
święcony zamordowaniu w

1968 roku murzyńskiego
przywódcy — Martina Lute-
ra Kinga.

NAJWIĘCEJ
KONTRO

WERSJI WZBUDZĄ JE
DNAK ZAPOWIEDZIA
NY PRZEZ ABC SE-

RIAL „SOAP” CZYLI „MY-

YDLANY SERIAL
ODKRYWA WIĘC
MECHANIZM SWOI
STEJ CENZURY OD

DZIAŁYWAJĄCEJ NA A-
MERYKANSKĄ TELEWI-

większe wpływy » reklam.
A to s tego względu, że kilka
potężnych organizacji koś
cielnych
zbyt dużo
sprawom seksu, nazbyt śmia
ło je prezentuje i zagroziło, ZJĘ. Telewidzowie oglądają
ce wzywać będzie do bojko
tu towarów reklamowanych
w trakcie nadawania serialu.

Czy

DŁÓ”. Nazwa wywodzi się
od popularnych filmów tele
wizyjnych nadawanych w

godzinach prący i przezna
czonych dla kobiet, które

prowadzą gospodarstwa do
mowe. Filmy te, często re
klamujące środki piorące,
nazywa się tu popularnie
mydlaną operą. Swój mydla
ny serial ABC zamierza za
prezentować w godzinach
wieczornych a więc w godzi
nach cenionych najwyżej
przez specjalistów od rekla
my. Nie wygląda jednak na

to, aby serial mógł liczyć na

a* tak bardzo śmiały trudno
powiedzieć, widziała go bo
wiem zaledwie garstka ludzi.
Pewien ksiądz zaproszony na

przegląd w studio określił
mydlany serial jako „tar.iut-
ki i straszliwie nudny”. Nie
zależnie od tego, czy serial
rzeczywiście jest nudny czy
nie na pewno liczyć może na

dużą widownię. Dyskusja w

prasie, groźba bojkotu zro
biły już swoje. Niektóre sta
cje, uginając się pod presją,
wybrały jednak rozwiązanie
kompromisowe i czas projek
cji przesunęły na późne go
dziny nocne.

cy „Kajaka’” lub „Columbo”
na ogół nie wiedzą, że ten
sam film pokazywany w te
lewizji amerykańskiej trwa
znacznie dłużej, bo co kilka
naście minut jest przerywa
ny reklamą samochodów, pa
sły do zębów lub szamponu.
Nie zastanawiają się również
nad tym, że powodzenie se
rialu filmowego w Ameryce
oznacza nie tylko liczbę wi
dzów, ale także odpowiednią
ilość i cenę reklam, jaką se
rial zdoła osiągnąć. Agencje
reklamowe reprezentujące
interesy swych klientów z

wielkiego przemysłu — fi
nansujące de facio serial —

nie ehcą wlążąę' swyth' ‘rę-
kłam z programami kontro
wersyjnymi lub niekonwen
cjonalnymi w obawie, że u-

jemna ocena programu może
w świadomości widza być
przeniesiona również na re
klamowany towar.

W
REZULTACIE takiego
systemu kontrola nad
tym co pokazywane
jest w poszczególnych

programach, niejednokrotnie
leży w rękach agencji rekla
mowych, dla których war
tość samego programu jest
sprawą drugoplanową, im
bowiem chodzi przede wszy
stkim o to, by jak najlepiej
wypadła reklama.

Zdobywamy kwalifikacje zawodowe!
Zakład Doskonalenia Zawodowego w Krakowie

organizuje następujące kursy:
NOWYM SĄCZU:

® przygotowujące
strzowskich w

elektromontera,
© spawania elektrycznego i gazowego oraz palaczy cen

tralnego ogrzewania i kotłów wysokoprężnych. — Wpi
sy: Nowy Sącz, ul. Limanowskiego 4 — Zespół Szkól

Elektrycznych
© przygotowujące do egzaminów czeladniczych i mi

strzowskich w zawodach: murarza, cieśli, malarza, sto-

. larża, betoniarza, krawca, kuśnierza, piekarza, cukier
nika i innych

© szydełkowania i dziewiarstwa ręcznego
@ pedagogiczne dla mistrzów zawodu
© kroju i szycia dla własnych potrzeb .

@ Studium Mistrza Dyplomowanego
© roczny kurs „gospodnika”. — Wpisy: Nowy Sącz, 111.

Piotra Skargi 1 —- Ośrodek Informacji Usługowej —

telefon 222-87

GRYBOWIE:

© spawanie elektrycznego i gazowego. — Wpisy: Grybów,
ul. Hanki Sawickiej — Liceum Zawodowe ZSZ —

Warsztaty
@ kroju i szycia dla własnych potrzeb. — Wpisy: Grybów,

ul. Hanki Sawickiej — Liceum Zawodowe u ob. Jakuba

Szczepanika
ZAKOPANEM:

@ kelnerskie roczne, przysposabiające do zawodu. Wpisy:
Zakopane, ul. Partyzantów l — Technikum Hotelarskie

© przygotowujące do egzaminów czeladniczych i mi
strzowskich, w zawodach.

elektrycznych, mechaniki

innych
@ spawania elektrycznego i

nego ogrzewania i kotłów

Zakopane, ul. Nowotarska

BUKOWINIE TATRZAŃSKIEJ:
© przygotowujące do egzaminów czeladniczych i mi

strzowskich w zawodach: mechanika samochodowego,
ślusarza, tokarza, blacharza, kucharza, kelnera, bu
fetowej oraz palaczy centralnego ogrzewania. — Wpisy:
Bukowina Tatrzańska — Dom Ludowy

NOWYM TARGU:

© przygotowujące do egzaminów czeladniczych i mi
strzowskich w zawodach mechanika samochodowego,
lakiernika samochodowego, stolarza, cieśli, zduna, mu
rarza, malarza, kuśnierza, krawca, piekarza, cukierni
ka, masarza, montera wod.-kan.-gaz., elektryka i innych

© spawania elektrycznego i gazowego oraz palaczy cen
tralnego ogrzewania i kotłów wysokoprężnych. Wpisy:
Nowy Targ, ul. Szaflarska 9 — Cech Rzemiosł Róż
nych

© kierowników zakładów gastronomicznych, kucharskie,
kelnerskie .

© roczny kurs „gospodnika”. — Wpisy: Nowy Targ, ul.
Orkana 17 — Szkoła Podstawowa

SZCZAWNICY:

© przygotowujące do egzaminów czeladniczych i mi
strzowskich w zawodach: stolarza, cieśli, murarza,
zduna, betoniarza, malarza i innych

© spawania elektrycznego i gazowego oraz palaczy cen
tralnego ogrzewania

© roczne kursy kelnerskie przysposabiające do zawodu.
Wpisy: Szczawnica — Szkołą Podstawowa „Perła”

JORDANOWIE:

© przygotowujące do egzaminów czeladniczych i mi
strzowskich w zawodach: stolarza, cieśli, murarza, be
toniarza, zduna, malarza i Innych. — Wpisy: Jorda
nów — Szkoła Podstawowa

MYŚLENICACH:
© przygotowujące do egzaminów czeladniczych i mi

strzowskich w zawodach: stolarza, cieśli, murarza,
zduna, zbrojarza, malarza i innych

O spawania elektrycznego i gazowego oraz palaczy cen
tralnego ogrzewania. — Wpisy: Cech Rzemiosł Róż
nych — Myślenice, ul. Ogrodowa la

RABCE:

© kelnerskie roczne — nauka w soboty i niedziele. Wpi
sy: Rabka, ul. Sądecka 2, w Szkole Podstawowej.

K-7295

Bułgarskie marmury
Marmurowe chodniki spotykane w miastach bułgarskich

nie stanowią objawu rozrzutności oszczędnych z natury
Bułgarów. Bułgaria jest jednym z największych eksporte
rów białego i szarego marmuru. Zakupem tego minerału
zainteresowały się liczne firmy zachodnie. Produkcja bloków
z marmuru wyniesie w 1.980 r. 2 min metrów sześciennych.
Najbardziej „marmurową” częścią kraju są jego krańce po
łudniowo-zachodnie.

Bsgin w akcji
Premier Izraela Menaehem Begin przyjął odpowiedzial

ność na uwolnienie od oskarżenia Jecboszua Bensona, byłe
go dyrektora Banku Izraelsko-Brytyjskiego Agencja Reute
ra podaje, że w 1975 roku Benson rostał osądzony za niele
galne osiągnięcia kwoty 47 min dolarów. Komentatorzy są
zdania, że to największa afera finansowa w historii Izraela.
Benson od wielu lat dawał pieniądze partii Ilerut, której
szefem był Begin.

ZAKŁAD ODLEWNICZY „ZREMB” w KRAKOWIE,
ul. MOGILSKA 71

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach:

© PRACOWNIKÓW do przyuczenia zawodu

tokarza, modelarza, formierza — oraz

0 TOKARZY
O MODELARZY w drewnie
9 FORMIERZY ręcznych i maszynowych
© PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych

do produkcji.
Zgłoszenia przyjmuje:

— Dział Osobowy, Szkolenia i Psychologii Pracy,
Kraków, ul. Mogilska 71, codziennie w godzi
nach 7—15, telefon nr 151-11, wewn. 26

CIĄGNIKI
z przvczepami samowyładowczymi

typu rolniczego

weźmie w najem

teraz z obsługą
od Kółek Rolniczych i osób prywatnych z Krakowa
i najbliższych okolic — do prac drogowych prowa
dzonych na terenie miasta Krakowa - MIEJSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
w KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY nr 25. - Oferty
przyjmuje sekretariat MPRI przy ul. Dobrego Pa
sterza 120 - telefon nr 160-45. K-7409



Str. 7SOBOTA, NIEDZIELA 22, 23 PAŹDZIERNIKA i977 R
' GAZETA POŁUDNIOWA^

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha t):

r Zapolska: Moralność pani Dul-

yej _ 19.15, MINIATURA (pl.
nucha 2): T. Mann: Fiorenza -

Sari0 i czarodziej - 19.15, STARY
Haeiellońska 1): F. Dostojewski:
Biesy - 19-15' KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): A. Fugard: Dzień

jobry i d0 widzenia — 19.15, BA-
GATEtA (Karmelicka 6): J. Sło
wacki: Balladyna — 19.30. LUDO
WY (os: Teatralne 34): W. Krze
miński: Romans z wodewilu —

1915. MUZYCZNY (Lubicz 48) : fJ.
teydeau: Pchła w uchu 19.15

MozW. Od lat 18). GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Rakowiecki i J.
ufittlin: Królewna Śnieżka — 10,
U KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Gdzie diabeł nie może — 19, FIL
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny pod dyr. W.

Michniewskiego. Soliści: E. Buko-

jernska (fortepian), Z. Nikodem

(tenor), A. Milewski (baryton). W

programie: Mozart. Bartok, Kilar —

13, JAMA MICHALIKA (Floriań
ska 45) Kabaret — ,,De Revolutio-

pibus” — 22.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO; G. Puccini:

gadania Butterfly — 14 (scena o-

perowa). Moralność pani Dulski ej
JL 19.16, MINIATURA: Fiorenza -

Mario i czarodziej — 19.15, STA
RY: F. Dostojewski: Biesy — 19.15,
KAMERALNY: Dzień dobry i do
widzenia — 16. 19.15. BAGATELA:
$t. I. Witkiewicz: Panna Tutli-Pu-
llf — 19.30 (musical), LUDOWY:

Romans z wodewilu — 19.15. GRO
TESKA: A. Gajdar: Bumbarasz —

10.30, E. Zechenter-Spławińska: O

małym cyrku i wielkiej przyjaźni
e- 17, KOLEJARZA: Gdzie diabeł

pję może — 15, 19.

malU

SOBOTA
■ Chemiczna Spóldz. Pracy

„Fiorlna” (Fabryczna 20) zaprasza
na wystawę malarstwa art. plasty
ka Zofii Muller-Miller B W Klu
bie Środowiskowym „Paleta1* (Bo
gatki 3) czynna jest wystawa
..Kraju Rad” ■ SCK UJ „Rotun
da” (Oleandry 1): Półmisek firmo
wy — 19 ■ MDK (Czackiego 11):
Dyskoteka z niespodzianką dla
uczniów szkól średnich — 17 B
Galeria „Stu” (al. ■Krasińskiego
18): Otwarcie wystawy „Skrzydła
i garby” — 19. W ramach .tej wy
stawy odbywać się będą wieczory
z udziałem E. Benesza, J. Beresia,
M. Komorowskiej, M. Rodowicz,
J. Ostaszewskiego i in.

NIEDZIELA
B Klub „Starówka” (Szczepań

ska 5): W krainie bajek — filmy
dla dzieci — 16 B DK (Papierni
cza 2): II krakowska giełda pla
katów — Wystawa plakatu Jana
Sawki — 10—16 B SCK „Rotunda”
(Oleandry 1): Dyskoteka — 19 ■
Pawilon Wystawowy BWA (pl.
Szczepański 3a); Projekcja filmów
francuskich — „Szkoła Fontaneb-

lęau” i „Giacometti”. Komentarz
w języku francuskim — 12 B Mu
zeum Historyczne (Jana 12): Teatr
Lektora — Wieczór poświęcony
Juliuszowi Osterwie pt. „Credo”.
Czyta — E. Wojciechowska — 18.

SOBOTA
POM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) :

Z przymrużeniem oka (fr. 18 lat)
♦/” — 16. KIJÓW (al. Kraslńskle-

’4’RT’Via - Tra^ienle ziemi .

(USA 15 lat) _

15.30 18
’

27):
tuio/s lat) **/oooo

_ jg
20,30. KULTURA (Rynek Gl ,

Od Siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
«/'“ — U), 12, -

Na białym koniu
!?!> ,*/o r 18- mło»a ewAii:
OIA (Lubicz 15): Płonący wieżo-1
wiec (USA 15 lat) **/oooo

_ jg 13
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Ryzv-
kant (USA 15 lat) */ooo — jg |g
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 53) •

Zyć razem (fr. 18 lat) **/«■> — n’

13. 19.30, Czterej muszkieterowie

(pan. 12 lat) »*♦/««>
_

13 30 17 30_
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol
ka i Lolka (pól. b.o? — io, n, 15,
16. 17, Nie ma sprawy (fr. 15 lat)

♦/ooo 12, 12 ""
----——

SKIE (Komandosów
Flap
(RFN b.o.) */ooo

_

...... ........

brudnych rekach (fr. 18 lat) * /<
_

1O CJTWMTTC3 z___ r.. J

14.

_ (węg.
16,

- 12, 18, 20. PODWAWEL-
- ---- 2i): Flip i

w Legli Cudzoziemskiej
15, Niewinni o

__

t /ooo
— 18. SFINKS (os. Górali 5) ■Tak

szalona, że może zabić (fr. 15 lat)
*»/opo _ 16, 20. Kalina czerwona

(ZSRR b.O.) ***/oo — 18. ROTUN
DA (Oleandry 1): Kanał (poi. 15

lat) *ł»/o»o
_ 17, SZTUKA (Jana

4): Dzień Iluzjonu — filmy z cy
klu: Popularne melodramaty —

10.15. 12.30, 15.45, 18. 20.13. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10); Szkarłat
ny pirat (USA 15 lat) ♦»/oooo

_

15.45, 18. 20.15. ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne 10): Johny ooszedl na

wojnę (USA 18 lat) **/» — 15, 17 35
m.30. ŚWIATOWID D. SALA (o5^
Na Skarbie 7): Traged!a „Posejdo
na” (USA 15 lat) **/«”» — 13.45.18,
20.15, ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7); Ojciec chrzest
ny II (USA 18 lat) ***/oooo — 15.30,
18.45, TĘCZA (Praska 27): Nie ma

mocnych (poi. b.o .) **/ooo — 17
Ucieczka gangstera (USA 13 lat)
»**/“»>

_

19 UCIECHA (Boli.
Stalingradu 16): Śmierć prezyden
ta (poi. 12 lat) »•»/«• — 10, 13
16.30. 19.30. UGOREK (os. Ugorek):
Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
— 15.30, Chinatown (USA 18 lat)
*»»/sooo

_ 16.30, 19. WANDA (Wa
ryńskiego 5): Wielka podróż Bol
ka i Lolka (nol. b .o.) _ 10, 12.15.

15.43, Gang Olsena na szlaku
fduńs. 12. lat) */«» — 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15) : Cenny
denazyt (fr. 12 lat) */«> — 10. 12.15,
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty
cznia 1): Diabli mnie biora (fr. 15

lat) »/°° — 10. 12 .15, Powrót różo
wej pantery fang. 12 ląt) »*/ooo —

15.45, 18. 20.15. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Kochaj albo rzuć (poi.
b.o .) »>.'■»’ — 15.45, 18, 20.15. WIE
DZA (Rynek Gł. 27): Bengalia
(nol. b.o .) — 17.15. WISŁA iGazo-
wa 25): Widmo wolnośę.i (fr. 18

lat) ♦*/©«> — u, 18, 20. Tajemniczy
blondyn w czarnym bucie (fr. 15

lat) ♦*/<**’ 13, 16. ZWIĄZKO
WIEC (Grzegórzecka 71): Twarzą
w twarz fszwedz, 18 lat) ♦*♦/© —

15.30. 18. 20.30.
DOBCZYCE —. Raba; Policja

dziękuje (wł. 18 lat) ♦*w/oo« — sob.
19. niedz. 17 . 19, GDÓW — Pro
myk: Ostatni Dociąg r Gun Hill

(USA 15 ląt) — sob. 18,
niedz. 15.30. 18. KRZESZOWICE —

Nowości: Rewolwer Python 357

(fr. 15 lat) ***/ooo
_ 16, je. 20,

MYŚLENICE — Wisła; Zapach
kobiety (wł. 18 lat) ♦*♦/<>«» — sob.
17.45. 20, niedz. 15.30, 17.45, 20. NIE
POŁOMICE — Baika: Strach nad
miastem (fr. 18 ląt) **/oooo

_

Sob.

18, niedz. 15. 17 . 19. PROSZOWICE
— Syrenka: Gorące polowanie
(iap. 15 lat) */0°o — sob. 19. niedz.
17. 19, SKAWINA — Junak: Poca
łunki z Hongkongu (fr. 12 lat) ♦/
oo® — 17 . 19. Hutnik: niecz., SKA
ŁA — Grota: Godziny grozy (ang.
15 ląt) **/°ooo

_ Ig 18, SŁOMNIKI
Czar: Nie ma dymu bez ognia

(fr. 18 lat) ***/oo
_

Sob. 16.30 . 19,
niedz. 15, 17.30. 19. WIELICZKA —

Górnik; Policja dziękuję (wł. 13

lat) ***/ooo
_

sob. 16,45. 19, niedz.
1145, 17, 19.15.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30

Z przymrużeniem oka (fr. 18 lat)
♦/~ — 16, 18. KIJÓW: Rewia —

Trzęsienie ziemi (USA 15 lat) ♦*/
ooco

_

i2f 15.30, 18, 20.30. KULTU
RA: Od siedmiu wzwyż (USA 18

lat) **yooo — io, 12, 14,
16, 20 Molo (poi. 15 lat)
*/° — 18. MŁODA GWARDIA; Pło
nący wieżowiec (USA 15 lat) **/
0000 — 12, 15, 18. MIKRO; Złotorogi
jeleń (ZSRR b.o.) **/°° ~ 11 (po
południowe seanse jak w sob.).
MASKOTKA: Bajki — 10.45, 'Czte
rej muszkieterowie (pan. 12 lat)
***/ooc?

__

11 .45. 15.20, 17.30. Żyć ra
zem (fr. 18 lat) **/°° — 19.30. PA
SAŻ BIELAKA; Przygody Bolka i
Lolka (poi. b .o .) — 10, (seanse od
11—15 zamkn.), 16, 17, Nie ma spra
wy (fr. 15 lat) */°°o — 18, 20. POD
WAWELSKIE; Bajki - 11 . 12 (po
południowe seanse jak w sob.) .

SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, Tak

szalona, że może zabić (fr. 15 lat)
**/OOQ _

16ł 18t 20. SZTUKA: Każ
dy umiera w samotności (RFN 15

lat) ***/oo
_ 10.15, 12.30, 18, 20.15.

Niczyje dziecko (węg. 15 lat) ♦**/
000 - 15.30. ŚWIT D. SALA: Dzie
ci lwicy z buszu (ang. b.o.) **/°°
— 13 (oopoł. seanse jak w sob.).
ŚWIT M. SALA: Strzały - Robin
Hooda (ZSRR 12 lat) */o°o — 15. 17,
19. ŚWIATOWID D. SALA; Szare

kaczątko (ZSRR b.o .) — 11.15. Kot
w butach (jap. b .o .) ***/ooo

_

54

(nopoł. seanse jak w sob.). TĘ
CZA: Nie ma mocnych (poi. b.o )

— 15, Ucieczka gangstera
(USA 18. lat) ***/oooo

_ Ig
UGOREK: Bajki — 13. 14 (ponoł.
seanse jak w sob.). WRZOS; Baj
ki — 11, 12, Czterej muszkieterowie

(nan. 12 lat) ***/ooo&
__

u (nonoł.
seanse iak w sob.) . WIEDZA:
niecz. WISŁA: Bajki — 11. 12, Ta
jemniczy blondyn w czarnym bu
cie (fr. 15 lat) **/ooo

_

i3? Widmo
wolności (fr. 18 lat) **/oao — 16. 18.
20. ZWIĄZKOWIEC; Bajki — 12.15

(pcr»oł. seanse jąk w sob.) .

SKAWINA — Hutnik; Przepu
stka dla marynarza (USA 15 lat)
*/°° — 16, 18.

Pozostałe kina —- jak w sobotę.

WVSTAWV i

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ

LEWSKIE: sob. niedz, <10—15, 16

18), Wystawa — „WAWEL ZA
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO
JOWNIA: sob. niedz. (10—13.30),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. <9—

15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA (Rynek Gl.) sob. (9—
16). niedz. (13—17). GAL. MALAK.
W SUKIENNICACH: sob. niedz.

(10—16). DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce: sob. (10—16) niedz. (9-^-
15), (sale wystawowe na III p.
niecz.), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Pol
skie malarstwo i rzeźba do 1765 r.

sob. niedz. (10—16), N. GMACH (al.
3 Maja 1): Twórczość plastyczna
J. I. KRASZEWSKIEGO: sob.
niedz. (10 — 16), MUZEUM
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich: sob. (10—16), niedz.

(9—15), MUZ. ETNOGRAFICZNE
(pl. Wolńlca i): Wielcy Polacy iize

współczesnej rzeźbie ludowej sob.

(10—15). MUZ. HISTORYCZNE (Ja
na 12): Kolekcja miljt. i zegarów:
sob. niedz. (9—14), FRANCISZ
KAŃSKA 4: Bitwa narodów pod

Lipskiem 1813 sob. niedz. (9—11),
GALERIA ODDZIAŁU TEATRAL
NEGO (Szpitalna 21): Wystawa
scenografii Andrisą FREIBERGSA:
sobota niedziela (9—14), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny 34):
Wystawa — „Przyjaźń zrodzona
w walce”: sob. niedz.. (9—14).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel
ska 3): sob. (14—18), niedz. (10—14),
MUZEUM GEOLOGICZNE (Senac
ka 3): świat zwierząt i roślin epok
ub, oraz zbiór skal i minerałów;
sob. niedz. (niecz.). MUZ. LENINA

(Tonolowa 5): Stata wystawa -.

LENIN W POLSCE; sob. (10—17).
piedz. (10—13). MUZ. MŁ. POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28): Fol
klor wsi podkrakowskiej, sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): sob. niedz. (10—
16), MUZ. PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): Fauna epoki lodow
cowej : sob. niedziela (9—13), MUZ.
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI:

(al, Planu 6-letniego 17): sob.
piedz. (10—14), MUZ. ŻUP KRA
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.

niedz. (8—18), galeria ktf

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa
VENUS: sob. niedz. (9—21), PAWI
LON WYSTAW. BWA (pl. Szcze
pański 3a): Wystawa sztuki

„Spotkania krakowskie 1977 —

IDEA I PRZEKAZ”, GALERIA

ARKADY; Malarstwo Zb. KO
WALEWSKIEGO: sob. 18, niedz.

(11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Malarstwo Ka
zimierza PUCHAŁY: sob. niedz.

(10—17), SALON TPSP (N. Huta al.
Róż 3): sob. niedz. (11—18), GA
LERIA „B” DESA (Bracka 2): Wy
stawa grafiki autorów kra
kowskich: sobota (11—19), nie
dziela (niecz.), GALERIA DESA

(Jana 3): B. KWIECIEŃ - tkani
na — malarstwo: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(N. Huta. os . Kościuszkowskie 5):
Wystawa Wolfa KACHLEN (Berlin
Zach.) sob. (11--I9), niedz.

(nieczynne). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): sob. (10—17)
niedz. (niecz.) . GALERIA ZPAF

(Anny 3); Adolf Clemens (RFN)
„PORTRETY POLEK”: sob. (10—
18), niedz. (10—14), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy
stawa grafiki CHRISTIANA MIS
CHKE (RFN): sob. (10—18), niedz.

(niecz.), GALERIA STU (al. Kra
sińskiego 18): Wystawa: Czeczot,
Mleczko Sawką, Wołyński — gra
ficy „Studenta”: sob. (niecz.),
niedz. (14—20). JAMA MICHALIKA

(Bar Kawowy): Rysunki B. PERZ
— KRUCZEK: (10—22). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): GALERIA:

Rysunkj B. SALWINSKIEGO: sob.

(12—18), niedz. (11—15), CZYTEL
NIA: „ZSRR — historia — współ
czesność”: sobotą (10 — 21), nie
dziela (11—15), KLUB MPiK

(N. Huta, pl. Centralny): Wysta
wa grafiki i rysunku M. KWIE
CIŃSKIEJ; sob. (10—20), niedz. (15—
20). KLUB „STARÓWKA” (Szcze
pańska 5): Kraków ze szkicowni-
ka A. WASILEWSKIEGO. MDK

(Szeroka 16): Malarstwo Karola
FILO; sob. (15—16) wst. wolny
(niedz. niecz.), GALERIA STU

(al. Krasińskiego 18): Wystawa —

„SKRZYDŁA i GARB": sob. niedz.

(14—20). DWOREK J. MATEJKI w

Krzeslawicach (Kruczkowskiego
15): sob. niedz. (10—16).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja); Grafika
S. DAMSKIEGO: 'sob. niedz. (10—
U), DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Malarstwo St. Wyspiańskiego sob.
niedz. (10—12).

ZOO (Las Wolski) — (9—17).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

(9-17).
Salon gier sport. -zręczn., Mogil

ska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10-21).
Salon automat., sport. -zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
Flipper Club (Rynek Gł. 24):

Automaty elektroniczne i rozryw
kowe: (10—21).

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGII DZIEC.: (sob.)

Prądnicka 35 (niedz.) Prokocim.
CHIRURGICZNY: (sob.) Koperni
ka 21 (niedz.) Prądnicka 35. LA
RYNGOLOGICZNY: (sob. niedz.)
Kopernika 23a. OKULISTYCZNY:

(sob. niedz.) Witkowice. UROLO
GICZNY : (sob. niedz.) Prądnicka
35. •

MYŚLENICE (Szpitalna 2): tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (cala do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: teł. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80. 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

teł. 856-26 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr l (Gal

la 24) - tel 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA I REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) — (15—20)

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato
logicznym 1 zabiegowym, (inne od
działy szpitali wg rejonizacji).

riańska 20) - teL 271-30. 223-90

17—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ: 107-65 (czynny 8—15)
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8-18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23 3 0. tel
295-78, 225-66 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh Stalin
gradu 13) - te! 278-08 (16—22)

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 611-42 (14—18)
OŚRODEK INFORM. DLA INWA

LIDÓW i TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5): tel. 228-11 (niecz.).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów

USC): (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA - MILI

CJA radzi: 2i6-4i (czynny cala

dobę)
INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gi. 27, pok. 144 tel. 244-M

(11-18)
POMOC DROGOWA: tel. 753-75,

740-92 czynna w godz. 7—22. tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYTU", al 29 Listopada
90 telefon 160-44. czynne 6—22.

POGOTOWIE ł

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za

chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja - 205-11 . Centrala abo
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50. Lotnisko Balice 190-29. N .

Huta 422-22, Krzeszowice 9.

23, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz
ka 9. 233-54.

APTEKI

SOBOTA — NIEDZIELA
Rynek Gl. 42, Pstrowskiego 94,

N. Huta, Centrum A, bl 3. pl. Wol
ności 7, Waryńskiego 24, N. Huta,
Rew. Październikowej 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77 .

SKAWINA (Ogrody 101) — tel.
430

SOBOTA — NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00. 22.00. 23.00.

11.00 Tu Radio Kierowców 11.15
Z lubelskiej fonoteki muz. 11 .30
Koncert chopinowski z nagr. K .

Popowej-Zydroń. 11.55 Kom. o sta
nie wód. 12.25 Gra i śpiewa Węg.
Zespół Instr. Lud. — „Deiibab” z

Debreczyna. 12 .45 Roln. kwadrans.
13.00 U przyjaciół. 13.05 Od polo
neza do mazura. 13.15 Koncert ży
czeń. 13.35 Poezja i muzyka. 14.00
Studio Gamą. 14.20 Studio Relaks,
14.25 Ze świąta nauki 1 techn. 14 .30
Studio Gama. 15.05 List z Polski.
15.10 Studio Gama. 16.00 Tu Je
dynka. 17.30 Radiokurier. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Pól wie
ku pios. pols. 19.15 Z poznańskie
go studia. 19.40 Muz. L . Russela.
20.05 Aud. estradowa. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 21.58 Kom. Tot.

Sport. 22.20 Studio Gama zapr. na

muz. wieczór. 23.00 Minął dzień.
23.12 Wiad. sport. 23.15 Studio Ga
ma. 0.05 Kalendarz kultury pols.
0.010—1.00 Studio Gama.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI 4.30, 5.30, 6.30.
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30

15.20 Śląskie pieśni weselne. 13.35

Mag. wędkarski. 13.50 Chór PR i
TV we Wrocławiu. 14 .10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14 .30 Studio
Słonecznik. 14 .50 Czata — mag.
wojskowy Studia Mł. 15.05 Muzy
ka Bacha. 15.30 Studio Plus. 16.10

Przekrój muz. tygod. 17 .00 L. Boc-
cherini — IH kwartet fortep. c-

moll. 17 .20 „Chłopiec znad Bzury”
— fragm. pow. 17.40 Korzenie się
gają głęboko — rep. lit. 18.00 Ma
drygały Monteverdiego. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie. 19.00 Ma
tysiakowie. 19.30 J. F. Haendel —

V Sonata Triowa F-dur. 19.44

Rytm, rynek, reki. 19.45 Katalog
wyd. 20.00 Transm. konc. dziel F.
Liszta w wyk. laureatów konkur
su ,,Prix du Disque”. W przerwie
publicyst. międzynarodowa. 22 .00
Wiad. sport. 22.05 Rodzice a dziec
ko. 22.10 Radiokabaret. 23.10 Motet
w muz. staropolskiej. 23.35 Co

słychać w święcie. 23.40 Symf. Mo

zarta gra ork. Academy St. Mar
tin in the Fields pod dyr. N . Mar-
rinera.

PROGRAM III

na UKF 67.94 i 66.89 MHz
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

,.Pan doktor na morzu4’. 14.00
Utw. fortepianowe Ravela w in-

terpr. Samsona Francois. 15.05 Pr.
dnia. 15.10 Odkurzone przeboje.
15.30 Zgryz — mag. M. Zembatego.
16.30 Bajan, bałałajka i bandura.
17.05 Muz. poczta UKF^ 17.40 Tea
trzyk 'zielone Oko — „Kiedy ry
by nie biorą”. 18.07 Kram z pio
senkami. 18.3 -0 Polityka dla wszy
stkich. 18.45 Salon muzyki mech.
19.15 Książka tygodnia — G. Ca-
linescu „Czarna komoda”. 19.35

Opera tygodnia: G. Rossini —

„Cyrulik Sewilski44. 19.50 „Demon-
z bagiennego boru”. 20.00 Baw się
razem z nami. 22 .00 Fakty dina.
22.08 Gwiazdą siedmiu wieczorów
— Zespół The Shadows. 22.15 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. —

„Wieczór w Bizancjum44. 22 .45 Jak
za dawnych lat gra zesnół Come
Back. 23.00 Poezja hiszpańska. 23.05
20 złotych przeb. Diany Ross i The

Supremes. 23.45 Progam na nie
dzielę. 23.50 Na dobranoc śpiewa
J. Kccianova.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 12.00,
16.00, 16.40.

11.30 M. Horne śpiewa Ba
cha. 12.25 Giełda płyt. 13.00 Dla
klas VIII (historia). 13.25 Muzyka.
13.30 Z rad. fonoteki muz, 13.50
Dla klas IV lic. — „Udział oby
wateli w sprawowaniu władzy4’.
14.20 Omów. pr. literac. 14 .25 Teatr
PR — Fest. Radź. Dramaturgii —

Teatr, i Rad. 15.35 Spotkania z

muz. kompoz. radź. 16.05 Nowe

nagr. rad. 16,30 Rozmowy i refle
ksje pedagogiczne. 16.50 Inform.

kulturalny. 17 .05 Na rad. antenie
wasze troski nasze wnioski. 17 .20

Jazz na gorąco, jazz na zimno.
17.35 „Premiera’4 — słuchowisko
S. Otwinowskiego. 18.24 Pogoda.
18.25 Czy znasz swoje prawo?
18.40 Rad. poradnik językowy.
18.55 Ziemia, człowiek, wszech
świat. 19.15 4 lekcja języka franc.
19.30 Studio Dwóch. 20.30 Transm.
z XX Międzynarod. Fest. Jazowe
go. 21.30 Radiowe portety Pola
ków. 00 .00 D.c. transmisji.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

Godz. 10.05 Studio Gama. 11.00
Rad. Teatr dla Dzieci Młodszych
— „Mój nowy brat”. 11.25 Muz.
5 kontynentów. 12 .45 Tu Radio
kierowców. 12 .48 Konc. popularny
muz. pols. 13.00 Wesoły autobus.
14.00 Rec. z pauzą — E . Piecha.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 16.05 Tu Radio kierowców.
16.06 Wiad. sport. 16.10 Teatr PR

— „Pokocham ją siłą woli”. 16.40

Klasycy jazzu. 17 .15 Niedz. spot
kania Studia Ml. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 18.05 Przeb., przeb. 19.13

Przy muz. o sporcie. 20.03 Dysku
sja na tematy międzynarod. 20.20
Nowa płyta zesp. „Atlanta Rhythm
Section". 20.40 Najnowsze z rze
miosł — O sztuce przekładu. 21.05
Z albumu pols. pios. 21.30 Radio-
variete. 22 .30 Rewia pios. 23.05
Niedz. wiad. sport. 23.20 Gwiazda
dnia — M . Grechuta.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30. 18.30, 21.30, 23.30.

Godz. 12.05 Poranek symf. 13.00
Teatr PR — Fest. Radź. Drama

turgii — Teatr. 1 Rad. 14.35 Ru« •

muńskle tańce. 15.00 Rad. Teatr
dla Dzieci 1 Młodzieży — „Pod
znakiem czerwonych chust". 15.30
J. de Gaetani śpiewa pieśni Ch.

Jyesa. 16.00 Koncert chopinowski
z nagr. S. Askenase. 16.30 Podwie
czorek przy mikrof. 18.00 Poznaje-
my płyty „PolsMclj Nagrań". 18.35
Fel. aktualny. 18.45 Horoskop reki.
19.00 Anegdoty i fakty. 19.20 Stu
dio Młodych — Rózgi. Harcerska.
20.00 Pamięci W. Na!cużyńsk'ego.
21.00 Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołnierskie. 21.50 Wiad.

sport. 21,55 Kom. Tot. Sport. 21.57
Wirtuozi nowej muzyki. 22 .30 Poe
tycki konc. życzeń. 23.00 W. Sten-
hammar — II Koncert fortep. d-
moll. 23.35 Publicyst. międzynarod.
23.40 Muz. ang. Złotego Wieku.

PROGRAM III
na UKF 67.94 i 66.89 MHz

Godz. 11 .00 Gwiazdy radzieckiej
estrady — N . Bregwadze. 11.15
Niedzielna szkółka muz. 12.00 ,,O-
ksywski szaniec” — słuch. dok.
12.25 Muz. z sal koncertowych.
13.20 Przeb. z nowych płyt. 14 .05

Peryskop — przegląd wyd. tyg.
14.30 Goście festiwali sopockich —

H. Vondrackova i K. Gott. 15.00
„Serce w rozterce, czyli romans z

życia wyższych sfer”. 15.33 Chai-
turnik popiera... 15.50 Antologia
piosenki francuskiej. 16.15 Z muz.

archiwum. 16.45 Coś w tym jest
— o filmach rozm. A . Szymańska
i Z. Kałużyński. 17 .00 Zapraszamy
do Trójki. 19.00 Goście festiwali

sopockich — N. Wilson i R. Fa
mily. 19.35 Opera tygodnia: G.
Rossini — „Cyrulik Sewilski".
19.50 „Demon z bagiennego boru”.
20.00 Sztuka Leopolda Stokowskie
go. 21.00 My z drugiej połowy XX

wieku — „O życiu godziwym".
21.20 „Jak tylko chcesz" — nowa

płyta Thelmy Houtson. 22.00 Fak
ty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — zespół The Shadows.
22.15 Szota Rustawelii — „Rycerz
w tygrysiej skórze”. 22.35 Goście
festiwali sopockich — Atla Puga-
czowa i Zacharów. 23.00 Poezja
hiszpańska. 23.05 Z warszawskich
klubów jazzowych. 23.05 Program
na poniedziałek. 23.50 Na dobranoc

śpiewa E. Adamiak.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.73 MHz

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 16.00.
10.00 Klub młodych miłośni

ków muz. 11.00 Poranek pieśni
francuskich — G. Souzay’a. 12.05
Na własny rachunek — aud. dla.
młodz. 12 .30 A. Vivaldi — Koncert
B-dur na skrzypce, obój, ork.

smyczk. i basso continuo. 12.40

Konfrontacje z encyklopedią. 13.00
Teatr Klasyki dla Młodzieży
„Wizyta kapitana Stormfielda w

niebie". 13.20 XI Fest, planistyki
polskiej — Stupsk 77. 14.00 Tu Stu
dio Stereo. 15.30 Meksykański zesp.
folklorystyczny z Guadalajara.
16.05 Wyniki Lajkonika. 16.06 Stu
dio Wawel. 17 .10 „Polowanie na

dzika". 17.20 Koncert życzeń. 18.9B
Ten stary dobry jazz. 13.10 3 lek
cja łaciny. 18.30 „Przepustka na

Parnas” — słuch. 19.00 Koncerty
skrzypcowe Paganiniego. 19.40 F.1
A. Bolldieu — „Kalif z Bagdadu”
— opera w I akcie. 20.20 Powtórz,
wyn. Lajkonika. 20.21 Krakowskie
aktualności sport. 20.30 Transm. z

XX Międzynarod. Fest. Jazz Jam
boree 77. oo.oo „solier” — opow.
H. Quiroga.

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTn
ROBOTNICZEJ. Adres re
dakcji 31-072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in
deksu 35.015

Wydanie A
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SOBOTA ;

PROGRAM I
6.00 TTR — Uprawa roślin,

sem.3I.30
6.30 TTR — Mech. roln.,

sem. 3, 1. 24
9-00 Dla szkół: Nauka o

Człowieku dla kl. 8
10.00 Dla szkół: progr. dla

najmł. kl. 1—3 (kol.)
11.10 Ruchomy front — film

fab. prod. radź.
12.45 TTR — Uprawa roślin,

sem.11.6
13.25 TTR — Hodowla zwie-

Wąt,sem.11.6
14.30 Redakcja szkolna za

powiada
14.40 Program dnia
14.45 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.55 OBIEKTYW
15.15Dziennik (kol.)
15.25 Dla dzieci: Gromadka

iRisia Uszatka
15.55 Latarnia czarnoksięska
Uśmiech nocy — film fah.

Prod. szwedz.
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Skłóceni z życiem —

film fab. prod. USA
22.40 Tysiące świateł — cz.

3 — film estr. TV wł.
23.20Dziennik (kol.)
23.35 Kochający mężczyzna

— film fab. prod. wł. (kom.)

PROGRAM II
15.10 Program dnia
15.15 Turystyka i wypo

czynek (kol.)
15.45 Wojna domowa ode.

Pt. Wizyta starszej pani
16.35 Ze świata burleski
17.05 W kręgu anegdoty —

Progr. public kult, (kol.)
17.35 Popołudnie podróży i

Przygody (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dzienni-

Kiem (kol.)
20.30 Złota nuta — program

estr. TV NRD (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Twarze teatru — J.

Michałowski
22.45 Sherlock Holmes —

film fab. ser. prod, ang. (kol.)

-NIEDZIELA

PROGRAM I
6.55 TTR — Uprawa roślin,

sem. 1—16
7.25 TTR — Hodowla zwię-

rz3t, sem. 1, 1. 6
7.55 RTSS Nasze spotka

nia nasz k0nkurs trwa
8.15 Nowoczesność w domu

1 zagrodzie

8.35 Studio sport + ABC K.
Górskiego, 1. 3

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 Niewolnicy i’ lordowie

ode. 1 fab. dok. film. prod.
ang. (kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Tylko w niedzielę —

zapowiedź progr. i piosenka
na życzenie

12.40 Gwiazda i gwiazdeczki
— popularne przeboje M. Ro
dowicz z udz. dzieci warszaw
skich szkół i przedszkoli

13.00 Puchar Jezior Augu
stowskich (1)

13.10 Pinokio — ode. 1 fab.
filmu ser. prod. wł.

14.05 Zbyszek — rep. film.
14.15 Piosenka na życzenie
14.20 — Puchar Jezior Augu

stowskich (2)
14.35 Legendy aktorskie —

M. Wyrzykowski .

14.55 Zawody jumpingowe
(1)

. 1510 Losowanie Dużego
Lotka

15.20 Świat, który widzia
łem — gaw. arch. A. Cibo
rowskiego

15.35 Prawdy i legendy —

progr. o Marii Ludwice żonie
dwóch Wazów

16.10 Zawody jumpingowe
(2)

16.25 Zabawna buzia -- film,
kom, muz, prod. USA

17.50 Piosenka ną życzenie
17.55 Wspomnienia R. Wojny
18.15 Turniej Hamletów

progr. publ.-rozrywk.
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.3Q Piosenka na życzenie
20.35 Polskie drogi ode. 2

pt Obywatele GG
22.10 Zaproszenie do Teatru

Narodowego: Mąż i żona — A.
Fredry w reż. A. Hanuszkie
wicza

22.35 Piosenka na życzenie
22.40 Studio sport
22.50 A medal za szkłem —

program publ.

PROGRAM II

10.45 Program dnia
10.50 Doczekać świtu — film

fab prod. radz» (dramat woj.)
(kol.)

12 05 Planowanie —t teletur
niej wojskowy

12.50 Studio Sport
13.40 Muzyczna teleteka .

—

w progr. utw. F. Chopina i
L. van Beethovena

14.15 Militaria, obronność,
nowoczesność

14.45 Dla młodych widzów:

Turniej o srebrną łódkę

15.45 Nie taki diabeł strasz
ny—ode.12

16.50 Martwy sezon — film
fab. prod. radź.

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Porwanie Sabinek —

kom. muz. (kol.)
22.10 Miasta świata — film

fab. prod. wł. (dramat obycz.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTV Szk. Sred. — Ję
zyk polski, sem. 3. 1. 30

13.25 RTV Szk. Sred. — Fi
zyka, sem. 3, 1. 25

15.25 NURT -- Leninowskie
określenie materii a współ
czesne kontrowersje filozofi
czne

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Zanim będzie za póź

no — rep. film.
17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kol.)
18.05 Stawka większa niż ży

cie — ode. 8 fab. film ser.

prod. TP
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji M.

Bordowicz — Jam Session reż.
Z. Wardejn

21.40 Zakład o 30 min dola
rów — rep. filmowy (kol,)

22.00 Camerata — mag. muz.

22.30 Nr 494/4/177 — film
dok.

22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.35 Język niemiecki — 1.4
kurs podst.

17.00 Dzień Telewizji Orga
nizacji Narodów Zjednoczo
nych (kol.) Program dnia

17.10 Taka jest Organizacja
Narodów Zjednoczonych
rep. (kol.)

17.25 H,0 — znaczy życie —’

rep film, (kol.)
17.50 Przyjaciele ONZ —

rep. (kol.)
18.10 Konkurs ONZ (kol.)
18.10 Rozgrywka —fel. film,

(kol.)
18.25 Pół czarnej w kulua

rach (kol.)
18.55 Konkurs ONZ (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Konkurs ONZ (kol.)
20.35 Oto Meksyk — rep.

film, (kol.)
21.10 Miejsce do życia —

rep. film, (kol.)
21.35 Miss Nightingale —

film fab. (kol.)

23.15 Konkurs ONZ (kol.)
23,20 NURT — organizacja z

porad, zaw. w procesie dy
daktyczno-wychowawczym

WTOREK

PROGRAM I

6.00 RTV Szk. Sred. — Ję
zyk polski, sem. 3, 1. 30

6.30 RTV Szk. Sred. — Fi
zyka, sem. 3, 1. 25

7.35 Polskie drogi — ode. 2
pt. Obywatele GG — ser. film,
fąb. prod. TP (kol.)

El OD22.X.DO28.X.1977R.

9.00 Dla szkół: Język polski
dla kl. 5

10.00 Dla szkół: Język pol
ski dla kl. 2 lic.

11.05 Dla szkół: Język polski
dla kl. 3 lic. (kol.)

12.00 Dla szkół: Język polski
dla kl. 4 lic.

12.55 Rodzina współczesna
szk. śred.

13.25 RTV Szk. Sred. — Ję
zyk polski sem. 1, 1. 7

14.00 RTV Szk. Sred. — Che
mia,sem.1,18

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło

dych
17.10 Kółko i krzyżyk — te

leturniej
17.25 Magazyn motoryzacyj

ny (kol.)
17.45 Nie tylko dla kobiet

(kol.)
18.15 Ze świata burleski
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Z życia wzięte — osta

tni ode fab. film ser. prod.
TV czech.

21.35 W środku Nigerii —

rep. film, (kol.)
21.55 Filharmonia Lenin-

gradzka gra Prokofiewa —

konc. sym.
22.40 Dziennik (kol.) .

22.55 Pod znakiem Higei —

film dok. (kol.)

PROGRAM II
15.20 Język angielski — 1. 4

kurs podst.

15.50 Program dnia
15.55 Teatr Telewizji — M.

Z. Bordowicz — Jam Session
17.00 Mój los —■ode. 3 (osta

tni) fab. filmu ser. prod. TV
radź.

18.20 Kto pyta nie błądzi
(kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.
20.30 Wtorek melomana —

w progr. utw. szwedz. kompo
zyt. w^półcz.

21.301 24 godziny (kol.)
21.40 Mam pomysł (kol.)

22.00 Latarnia czarnoksię
ska — Trzydzieści lat śmie
chu — kom. prod. USA

23.30 Język niemiecki — 1. 4
— kurs podst. (powt.)

ŚRODA <

PROGRAM I

6.00 RTV Szk. Sred. — Ję
zyk polski, s. 1, 1. 7

6.30 RTV Szk. Sred. — Che
mia,s.1,1.8

9.00 Dla szkół: Fiz. dla kl. 6
9.30 Z życia wzięte — osta

tni ode. ser. film fab. prod.
czech.

12.00 Dla szkół: Wychowanie
plastyczne dla kl. 7—8 (kol.)

1245 RTV Szk. Śred. —

Matematyka sem. 3, 1. 38
13.25 RTV Szk. Śred.: Bio

logia, sem. 3, 1. 30
15.25 Nurt — klasy łączone

cz. 1 (kol.)
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kto czyta nie błądzi
17.00 Dla dzieci: Urodziny

lwa — bajka
17.25 Losowanie Małego Lot

ka
17.40 Czym dla wojska jest

piosenka — film rep.-rozr.
(kol.)

18.00 Z przyrodą na ty
18.30 Polacy w Rewolucji

Październikowej — film dok.

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.30 Ciuciubabka — film
fab. prod. TP (dramat obycz.)
(kol.)

21.55 XYZ — cz. 1
22.25 Studio sport — trans

misja z meczu eliminacyjnego
Mundial 78 Holandia — Bel
gia (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)
21.55 XYZ — cz. I

PROGRAM II
16.45 Program dnia
16.50 Na końcu języka — Z

polskiego na nasze

17.20 Śpiewa H. Kamburowa
(ZSRR) (kol.)

17.40OdMdoM—progr.
popularno-naukowy (kol.)

18.10 Dla młodych widzów:
Latający holender

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport
21.25 24 godziny (kol.)

21.35 Afryka bez maski —

rep. film.
22.05 Nie tylko o filmie
22.35 Język angielski — 1. 4

— kudrs podst. (powt.)
23.05 Nurt — Leninowskie

określenie materii, a współ
czesne kontrowersje filozofi
czne

CZWARTEK

PROGRAM I
6.00 RTV Szk. Sred. — Ma

tematyka, sem 3, I. 38
6.30 RTV Szk. Sred. — Bio

logia, sem. 3, 1. 30
9.00 Dla szkół: Przysposo

bienie obronne dla kl. VIII i
I Lic.

9.30 Ciuciubabka — film

prod. TP (kol.)
11.05 Dla szkół: Język pol

ski dla kl. 3 lic.
12.45 RTV Szk. Sred. — Bio

logia, sem. 1, 1. 6
13.25 RTV Szk. Sred,' —

Wskazóyzki metodyczne, sem.

1,1.4
15.55 Program dnia
16.C0 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Magazyn motoryza

cyjny (kol.)
17.00 Dla młodych widzów:

bratek przy kominku
18.00 Wyższa, oficerska,

zmechanizowana — rep. woj
skowy (kol.)

18.20 Sonda — mag. nauki
i techn.

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Sensacji — A.

Bogusławski — Anna, reż. K.
Wierzbiański (kol.)

22.10 Pegaz
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.25 Język rosyjski ■— 1. 4
— kurs podst. (kol.)

15.55 Program dnia
16.00 Z bratnich stolic (kol.)
16.30 Żywoty pań sławnych

— E. Orzeszkowa
17.30 Gdzieś we Włoszech

— film fab. prod. USA (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Klub jazzowy Studia

Gama (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Kino miniatur — radź,

film animowany (kol.)
22.25 Dialogi z przeszłością

(kol.)

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 RTV Szk. Śred. — Bio
logia, sem. 1, I. 6

6.30 RTV Szk. Sred. —

Wskazówki metodyczne, sem.

1,1.4
9.00 Trzeci bieg — film fab.

prod. węg. (dramat obycza
jowy)

12.00 Dla szkół: Wychowa
nie obywatelskie dla kl. 8

12.45 TTR — Hodowla zwie
rząt, sem. 3, 1. 28

13.25 TTR — Mech, roln.,
sem. 3, 1. 25

15.25 NURT — Nowoczesne
koncepcje zajęć z wychowa
nia technicznego

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio sport (kol.)
16.45 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
17.10 Kamo — Niebezpiecz

na misja — film hist.-przyg.
prod. radź.

19.00 Dobranoc (kol.)
19 30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Robotnicze losy —

Gwiazdy patrzą na nas ode. 2
fab. film ser. prod. ang. (dra
mat obyczajowy)

21.25 Klub jazzowy Studia
Gama cz. I (kol.)

22.10 Dziennik (kol.)
23.25 Studio sport
22.40 Klub Jazzowy — Stu

dia „Gama” cz XI (kol.)

PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Pegaz
16.05 Teatr Sensacji — A.

Bogusawski — Anna (kol.)

17.40 Dla młodych widzów.
Decyzje piętnastolatków

18.05 Poradnia młodych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport — trans

misja z międzynarod. meczu

bokserskiego — Lipsk — NKD
— Polska (kol.)

22.30 24 godziny
22.40 Język rosyjski — 1. 4

— kurs podst. (kol.)
23.10 NURT —klasy łączone

(kol.)

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

8.00 Kompas
9.15 Zdrowe ręce
9.40 „Stara twierdza” — ode;

8
10.10 „Kroniki przyjaźni”
11.30 Mówimy po rosyjsku
12.00 Progr. dla nauczycieli
13.50 Informator
14.05 Zrób to sam

14.15 Trąbka obozowa
15.00 Popołudnie sportowe:

gimnastyka sportowa, kolar
stwo torowe

17.50 Rodzinna poczta
18.30 Nad listami widzów
18.40 Wieczorynka
19.30 „Piękność”
20.05 Bakałarze 1977
21.20 Bramki, punkty, se

kundy
21.30. Popularne melodie
22.10 „Melissa” — ode. 2 i 3

NIEDZIELA

9.00 Progr. dla najmłodszych
9.25 „Chłopiec jak każdy in

ny”—ode.6
9.55 J. Dietl: „Człowiek na

ratuszu” — ode. 6
10.55 Losowanie
11.05 Tygodnik informacyj

ny
11.35 Niedzielny koncert
12.10 Tydzień na ekranie
12.30 Oblicza dzikiej natury
13.00 Popołudnie sportowe:

gimnastyka sportowa, moto-

cross, judo
16.20 Niedziela w klubie
17.15 „Anioł w górach” —

czeska komedia film.
18.40 Wieczorynka
19.30 Niedzielna chwila po

ezji
19.40 „Droga krzyżowa” —

ode. 2 — radzieckiego serialu
21.10 Bramki, punkty, se

kundy
21.20 Zrodzony przez rewo

lucję
21.45 Nasz gość

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Reks — Do diabła, znów pada!

— Wychodzisz czv przychodzisz?
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— Pies siedzi na kolanach syna...

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE
CZTĄ.

— Już koniec, nie będę się zatrzymywała
przy każdym drzewku, które ci się tylko spo
doba!

— Proszę mi pozwolić znaleźć tę pchłę,1 od
kąd pies jest w domu umiem

MĄŻ po powrocie ze stolicy opowiada żonie:
— Wiesz, gdyby milicjant w ostatniej chwili nie zatrzymał mnie

na chodniku, byłabyś już wdową.
— Możliwe, ale niedługo...

PUNCH"
Nareszcie gnamy pokojowego psa.

*

U DENTYSTY: — Te zęby mądrości należy usunąć.
— W jaki sposób — panie doktorze — będę mógł udowodnić, że

nie jestem głupcem?

— MĘŻOWI przydzielili bardzo brzydkie mieszkanie — zwierza
się klientka fryzjerowi. — Musiałam zmienić...

— Mieszkanie?
— Nie, męża.

— Tato, musimy podnie murek,
staje się z każdym dniem większy.

— Wezcie, do licha, tego psa. Ile
>tanę dobrą kartę, merda ogonem.

I znowu jesień... Nie ma rady!
Tak się czas toczy nam bezkreśnie,
te październiki, listopady,
aż grudzień połknie złotą jesień.
I znów te rymy natarczywe,
które ta jesień z sobą niesie:
że minął jakichś czas uniesień,
że mgła się lęgnie wśród zalesień...

Był także rymem miesiąc wrzesień,
',W którym się rozpoczyna jesień —

i tak nam dni płyną jak rymy,
jak mgły i jak jesienne dymy.
Poeci lubią łkać jesienią,
że szaro jest oraz że mgliście,
a przecież złotem nam się mienią,
purpurą mienią się drzew liście. ■
Jest kolorowa jesień nasza

i słońcem jeszcze się uśmiecha,
więc czemuż mgłami się wystraszać,
gdy można milsze słyszeć echa?

I można sobie iść powoli
patrząc na grę jesieni złotą...
Lecz ulegając melancholii
bacz, byś w jesienne nie wpadł błoto!
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— Wtrynili ci go jako jamnika, wybuduj

mu przynajmniej większą budę!

ZIS O MODZIE — ale nie tej do ubrania, lecz „mieszka
niowej', W końcu i mieszkanie, tanim kosztem, można
umodnić. Otóż powróciła fala mody na zabawne poduchy,

które niedbale sytuujemy po całym mieszkaniu.
Rzecz w tym, że wyciągamy z worka wszystkie stare kłębki

włóczek, nawet te najmniejsze. Dokupujemy też trochę taniej,
kolorowej wiskozy. Bieizemy szydełko — i koncentrujemy ca
ły swój pomyślunek i fantazję.

Najpiękniejsze są grube poduchy (w środku zwykły jasiek z

pierza, lub ten z gąbki) robione z samych pętelek. Im bardziej
to kolorowe — tym lepsze. Czyli że każdy, nawet najmniejszy
kawałek włóczki możemy spożytkować.

Można robić też gładkie, szydełkowe poduchy, we wzorki.

Kształty mogą być fantazyjne: okrągłe, kwadratowe, podłużny
wałek itd.

Tą metodą można też samemu wykonać tak modny „puf”. Z

gąbki uformować „wnętrze” i oblec efektownym pokrowcem
włóczkowym Pufem może też być mały, okrągły stołeczek, na

który położymy okrągły gumowy jasiek — i wszystko to pokry
jemy włóczką. Piękne są też włóczkowe makatki na ściany.

BARBARA

MODY

KLIENT — płacąc instalatorowi za napra
li) ; wodociągu:

■Za 10 minut pracy tak dużo pieniędzy?
Tyle nie zarabia nawet profesor uniwersy
tetu.

— Dlatego ja wyuczyłem się zawodu in
stalatora. *

— DLACZEGO zdejmujesz buty wracając
w nocy do domu?

— Żeby cię nie zbudzić, kochanie.
— A dlaczego szedłeś na czworakach?
— Nie chciałem się zbudzić.
— To powiedz mi

czałeś „hau, hau”.
jeszcze, dlaczego krzu-

W SZKOLE:
— Które ptaki są

Kto wie?
— Pieczone, proszę pana!

*

Z TOURNEE po zachodniej Europie wróci
ła znana gwiazda piosenki, W domu

przywitał ją słowami: Mam nadzieję,
przyjechałaś własnym autem.

— Nie, pociągiem.
— Ojej, a gdzie my go postawimy?

najbardziej pożyteczne?

— Proszę się nie bac, on jest tylko krotko,
wzroczny.

Musisz chyba z nim
film był bardzo smutny.

— Co, nie wiesz, kiedy się to mogło stać?

Chciałabym naprawdę wiedzieć, gdzie ty się
wieczorami razem z tą suczką szwendasz!

— JUTRO będzie w szkole szczepienie — informuje nauczycielka
— wszyscy wymyjcie dobrze ręce.

— Prawe, czy lewe? — pyta siedzący w ostatniej ławce Jasio.*

— DLACZEGO wysiadujesz ciągle w kawiarni?
— Z powodu muzyki.
— To raczej powinieneś iść na koncert.
— Tam nie podają kawy...

POZIOMO: 3. podarunek przywieziony
z podróży, 5. w czasie okupacji zastępo
wał naftę, 6. jedna z dwu równych części,
8. widowisko przede wszystkim dla dzie
ci, 9. skrytka, 11. kobieta demon, 15. dą
żenie, kobiet do równouprawnienia, 16.
milicyjny samochód, 17. centrum grzewcze
dużego budynku, 20 manewr w wyścigu
kolarskim, 22 kraina historyczna w

Niemczech, 23 dziewczynka z „Zielonego
Wzgórza”, 24. popularne warzywo, 25.
gwiazda operetki, 28. po warszawsku do
rożkarz, 29. polski dowódca spod Falaise,
30. duże miasto nad Wołgą.

PIONOWO: 1. miasto polskie, symbol
martyrologii, 2. przyrza.d do pomiaru wy
sokich temperatur, 3. imię słynnego ak
tora — kowboja, 4. zatyka otwór w becz
ce, 5. jaskrawoczerwony kolor, 7. znany
pisarz francuski komunista,. 8. leczniczy
krzew -> białych i wonnych kwiatach, 10.
przemysłowe miasto w Kieleckiem, 12.
choroba zębów, 13..surowiec do produk
cji jedwabiu sztucznego, 14. trafiają do
śmietnika, 13. mitologiczny symbol nie
śmiertelności, 19. .wykwintny alkohol, 21.
mitologiczna koza karmicielka Zeusa, ta z

rogiem obfitości, 22. przednie zęby, 26.
serce silnika, 27. miejsce zszycia tkaniny.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w ter
minie do dnia 28. X. 77 r. (decyduje data

0 OPUBLIKOWANO już pierwsze informacje o planach emisji
na rok przyszły. 1 tak w RFN na trzech znaczkach zaprezentowane
zostaną malarskie dzieła niemieckich impresjonistów Liebermanna,
Corintha i Slevogta. Portrety laureatów Nagrody Nobla w dziedzi
nie literatury: Gerharda Hauptmanna, Hermanna Hessego i Toma
sza Manna znajdą się w arkusiku Przewidziano wydanie poświę
cone Dniu Znaczka i światowemu ruchowi filatelistycznemu. Wiel
ka Brytania kontynuować będzie emitowanie znaczków, przedsta
wiających historyczne budowle; na jednym z nich zobaczymy lon
dyński Tower, który swego czasu służył za ciężkie więzienie, m. in.
stąd poszły na stracenie żony Henryka VIII a także autor „Utopii”
Tomasz Morę. Kilka znaczków poświęconych będzie 100-leciu kolar
stwa. Szwecja zapowiada dalsze emisje poświęcone laureatom Na
grody Nobla, a także serię, której tematem będzie dzieło wielkie
go.botanika Karola Linneusza.

0 SŁYNNY KOLARZ RADZIECKI Wiktor Kapitanów, który ja
ko zawodnik odnosił znakomite sukcesy, m in. był mistrzem olim
pijskim, po zakończeniu kariery zawodniczej zaczął zajmować się
filatelistyką. Zbieractwem „zaraził się” od swego syna. Zrozumiałe,
że interesują go przede wszystkim, znaczki poświęcone kolarstwu,
lecz kolekcjonuje także emisje, których tematem są inne dziedziny
sportu, (zg)
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stempla pocztowego) z dopiskiem na koper
cie: „KRZYŻÓWKA NR 41”. Wśród czytel
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowie
dzi, Redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 39

POZIOMO: 3. kopalniak, 5. koszyk, 6.
chwat ,8. kuna, 9. czerpak, 11. mapa,
storczyk, 16. akademik, 17, marmolada,
zniewaga, 22. sianokos, 23. apel, 24. armator,
25. yard (wspak), 28. atrapa, 29. wywiad, 30.

Krasiczyn.
PIONOWO: 1. opryszek, 2. pieczara, 3. ko

sa, 4. kawa, 5. konary, 7. traper, 8. kata
rynka, 10. równowaga, 12. aligatory, 13.

szampan, 14. tatarak, 18. reneta, 19. Poprad,
21. aeroplan, 22. słodycze, 26. arak, 27. firn.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy
żówce nr 39, z 8/9 X. 1977 r. książki otrzymu
ją: C. Zamiński, L. Dedo, J. Schweichler, J.

Ciempka, T. Bętkowska — Kraków, A.
Szafarz - - Myślenice, W. Kuliński — Chrza
nów, L. Wolski — Bochnia, M. Michalczyk
— Paszkówka, L. Graff — Tarnów.

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”

Nr 39 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VI

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO NR 39: „Normalni ludzie w pewnym wieku
zawsze już są bezpłciowi: samce nabierają tuszy, tchórz-
liwości, otępienia, łakomstwa i religijności samiczek, sa
miczki brutalności, lubieżności, skąpstwa i religijności
swych mężów”. (Adolf Nowaczyński, 1876—1944, satyryk,
pamflecista, dramatopisarz, publicysta).

WIADOMOŚCI
OPTYMISTYCZNE:

@ „Ilustrowany Kurier
Polski" twierdzi, że coraz

popularniejszy jest zwyczaj
organizowania wesel w lo
kalach gastronomicznych i

jako przykład podaje powo
dzenie kawiarni „Pod Nie
dźwiedziem” w Bydgoszczy.
Kawiarnia ma nie tylko sty
lowe wnętrza, ale nawet na
kręcaną .na korbę, grającą
ładną melodię pozytywkę,
podkreśla gazeta. „IKP” za
znacza przy okazji, że wyna

jęcie lokalu, na uroczystości
weselne trzeba załatwiać z

półrocznym wyprzedzeniem.
Kto wie czy przy tego rodza
ju ułatwieniach młodzi nie

powinni wesel „Pod Nie
dźwiedziem” organizować
wraz z chrzcinami? 0 Ogło
szenie z „Głosu Wielkopol
skiego”:. „Spółdzielnia Rze
mieślnicza Wytwórczości
Różnej „Warta” w Poznaniu

zakupi natychmiast każdą
ilość przeter.minowa
nych farb olejowych, od
padów i zlewek”. I później
na pewno zaoferuje je swoim

klientom! 0 „Ilustrowany
Kurier Polski” cieszy się, że
Centrum Kształcenia Usta
wicznego Ekonomistów
w Bydgoszczy zainauguro
wało zajęcia w Policealnym

Studium Zawodowym dla
kierowników i pracowników
Urzędów Stanu, Cywilnego.
Nie ma informacji, czy w

programie znajduje się też
nauka marszów weselnych.

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Tygodnik „Prawo i Życie" należy do pism, które z róż

nych względów szanuję i lubię. Tym razem chciałem jednak
trochę pospierać się z gazetą założoną kiedyś przez ministra
Kazimierza Kąkola. Konkretnie idzie mi o felieton pt. „Akt
wypróżniony”, który przeczytałem z opóźnieniem, ale to nie
ma większego znaczenia. Kolejarze, kiedy układają rozkłady
jazdy, są precyzyjni i dokładni. Kłócą się o sekundy. Nato
miast, kiedy już rozkłady jazdy stają się. obowiązujące,
wówczas nikt w PKP nie przejmuje się, że pociągi przyby

wają na stacje z godzinnymi opóźnieniami. Felieton „Akt wy
próżniony" ukazał się w nr 35(672) „Prawą i Życia” i. pokpi
wa — najogólniej rzecz biorąc —. ze Studia „Gamą” nada
wanego przez Naczelną Redakcję Muzyki Rozrywkowej i

Estrady Polskiego Radia i Telewizji, kierowaną przez Jana

Krzyżanowskiego.
Koronnym argumentem przeciwko Studiu „Gama" jest

lichy poziom dowcipów, które opowiada aktor Andrzej Zaor
ski. Turysta spotyka bacę i pyta: — Daleko do Zakopanego?
— A, będzie z kilometr — odpowiada baca. Idą jakąś go
dzinę, w milczeniu, wreszcie turysta pyta zaniepokojony o

to samo — do Zakopanego? A, będzie jakieś trzy kilometry
— mówi baca. — Jak to: trzy? Przecież godzinę temu miał

być jeden, a już tak długo idziemy... Tak, ale ja wcale nie

idę do Zakopanego — wyjaśnia baca..

Nie najlepsza, ot taka sobie anegdota, choć kiedyś redak
tor Adam Wysocki z „Życia Warszawy” opowiadał w Tele-

wizji Polskiej no, powiedzmy, podobne. Na ten przykład
dowcip o handlu, który dokładnie zapamiętałem:

Historia zdarzyła się w domu wypoczynkowym pracowni
ków handlu. Ma być wieczorek zapoznawczy — załoga prze
ważnie żeńska. Nastroje nie bardzo, no, mało panów, dzie
więćdziesiąt procent pań. Kierowniczka cała w nerwach, bo
stara się, a tu cięgle śniadanie, mleko przypalone i tak da
lej. I wreszcie wieczór zapoznawczy: dziewięćdziesiąt pro
cent pań, dziesięć procent panów. No, ale dzwoni do pobli
skiego garnizonu i mówi: „Panie komandorze, niech pan ra
tuje, mamy wieczorek zapoznawczy, bardzo prosimy, jest sto

pań i dziesięciu panów. Niech pan poratuje, proszę coś zro
bić”. Komandor mówi „dobrze, w porządku, zrobi się". I rze
czywiście o oznaczonej godzinie maszeruje z pieśnią na u-

stach oddział marynarzy. Kierowniczka szczęśliwa, liczy, pa
trzy, ale trochę ich mało jest. Naliczyła trzydziestu. No, do
bre i to, ale dzwoni jeszcze raz do komandora: „Panie ko
mandorze, jakaś pomyłka nastąpiła. Mówiłam, że ma być
stu”. Komandor mówi: „przykro mi bardzo, ale manewry i
tak. dalej, nie mogłem więcej dać. Mogę jednak panią uspo
koić: wszyscy byli sześć tygodni w morzu’’.

Inteligentny dowcip o handlu w . wykonaniu popular
nego dziennikarza. Nie ma z czego rechotać. Ludzie już
takich humorów, których zresztą pełno w gazetach, nie tra
wią. Liczy się obecnie subtelna ironia, której mistrzem był
i pozostanie jednak Sławomir Mrożek. Felieton — przekorny
i tendencyjny — wypiera w „Szpilkach” tradycyjne opo
wiastki — humoreski. No cóż, staliśmy się bardziej wysub
limowani, finezyjni, mądrzejsi.

I właśnie Studio „Gama" po latach marnych choć gigan
tycznych showów i rewii wprowadza do rozrywki też s ł o-

w o. Melodie i piosenki przerywane są sytuacyjnymi scen
kami. Mamy elementy publicystyki: informacja, ciekawo
stka o muzyce i muzykach. Intymna atmosfera, którą szcze
gólnie w Studio „Gama” emitowanym na antenie Polskiego
Radia stwarza znany i łubiany prezenter Andrzej Jaroszew
ski. To wszystko sprawia, że wreszcie zaczynamy się bawić,
i śmiać, i słuchać. Nowy program Studia „Gama” nie od

krył jeszcze wszystkich kart. Nie niszczmy więc pożytecznej
inicjatywy, z której wykluje się — jestem pewien — inte
ligentny, kulturalny kabaret Telewizji Polskiej. To powie
dziawszy — na przekór „Prawu i Życiu" — siadam przed
„Rubinem” i oglądam Studio „Gama”. Myślę życzliwie o Ja
nie Krzyżanowskim! Kto powiedział, że zawsze muszę być
przewrotny?

MYŚLI (własne)
„KURIERKA”:

0 Nie ciesz się, że już wy
grałeś, martw się raczej, by
ktoś ciebie nie zwyciężył,

☆

0 To bardzo piękna rzecz

być zawsze szczerze

przekonanym, ale nie za
szkodzi mieć też jakie takie

zapatrywania.

☆

0 Kto cię szkaluje tajem
nie, nie gardź nim. To bied
ny człowiek, łatwo go kupić
i będzie znów obmawiał tego,
kogo ty zechcesz.

☆

0 Małpy żyją tylko po to,
żeby ludzie konfrontując
kim byli, mogli ciągle się
uczłowieczać.

Dziękczynienie!
Na rewersie pisma „Stu

dent” istnieje wyodrębnio
ny dział: Agencja „LICHO”,
która obchodziła właśnie
dziesięciolecie działalności.
Tekst jubileuszowy przyniósł
też wyznanie: „Ucho” do-<

strzegło umykające dotąd je
go uwadze rejony życia, jak:
kelnerów mieszających wód
kę z wodą, jak ekspedientki
nieuprzejme, jak literaci
nie zrzeszeni w ZLP, jak
dyskoteka czy Bruno Rajca”.
„Kurierek” nie może po
chwalić się aż taką wnikli
wością, bo zapatrzony hył
tylko w pismo „Student”!.

☆
NOWOŚĆ: kremy, mydła

i pędzle do golenia!
☆

„KURIEREK” nie jest lek
turą obowiązkową, ale może

być tematem — jeśli nie ma

tematu — na niektórych
kursokonferencjach.


